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Na porządku dziennym pierwszego posiedze­
nia I z b y  p o s ł ó w  z d. 11. października stoi 
tyiKO sprawozdanie komisji budżetowej do nstawy o 
ocrocie czeków w pocztowych kasach oszczędności. 
Na jednem z następnych posiedzeń przedłoży rząd 
ustawę o fałszowaniu materjałów żywności, dalej 
ustawę, dotyczącą częściowej reformy procedury 
cywilnej, projekt nstawy o państwowym urzędzie 
zdrowia, oraz przyjdzie na porządek dzienny wnio­
sek Rosera, żądający nstawy o domokrąztwie.

Z Wiednia telegrafują do Reform y: W ko­
łach rządowych panuje postanowienie utrzymać 
pod każdym warunkiem r o z p o r z ą d z e n i e  
s z k o l n e  m i n i s t r a  G a u t S u h a ,  które ma 
być „za adniczem*, nie mając dążności skierowa­
nej przeciwko jakiejkolwiek narodowości. „Zasa- 
dniczość“ ta  . r^cdfgać na życzeniu korony „za­
pobieżenia tworzeniu Bię proletarjatu inteligencji." 
Szkolne żądania galicyjskie co do gimnazjów nie 
mają --wisy uwzględnienia, natomiast byłby rząd 
skłonny dać kompenzatę przez rozszerzenie jednej 
z istniejących galicyjskich szkół przemysłowych 
lub też przez utworzenie nowej takiej Bzkoły. W 
tym samj m kierunku okazuje rząd skłonność kom- 
penzaty wobec Czechów, i na tej podstawie toczą 
Bię rokowania pomiędzy rządem a przeastawicie- 
lami klubu czeskiego, dotycLczas bez żadnego re ­
zultatu.

Nagle nadchodzi wiadomość, że p. L i e n b a ­
c h  e r  pojednał się z klubem centrum za pośre- 
du'Ct o  m ks. Alojzego Liechtensteina i hr. Vogel- 
s a m a , te  klub Liechtensteina akceptuje program 
Lienbachera a natomiast Lienbacher obowiązuje 
się zaprzestać swych pnblikacyj i rew elacy j; tu ­
dzież żo w kołach politycznych łączą powyższą 
wiadomość z obiegającemi we Wiedniu pogłoskami 
o koalicji Polaków z klubem centrum i wielką
posiadłością.

Całe to doniesienie jest  dla nas niezrozu­
miałe. Gdyby bowiem klub centrum czyli Liech­
tensteina przyjął program Lienbachera, który pod 
względem narodowościowym idzie teraz ręka w rę ­
kę z fakcjonistami, toby klnb ten wystąpił oraz 
zo związku prawicy. Dotychczas, do ostatniej
chwili organa klubu centrum stały absolutnie na 
gruncie równouprawnienia narodowości, więc prze­
ciw programowi Lienbachera. i łączyła je  z nim 
tylko walka o Bzkoły katolickie.

Niemniej też nie rozumiemy, co w powyż-
szem doniesieniu znaczy wyraz „wielka posia­
dłość." Posłowie z większej posiadłości z Czech 
należą to do klnbn czeskiego, to do niemiecko- 
austrjackiego, z Morawy, Styrji i Dolnej Austrji 
należą do tegoż ostatniego klnbn, słowem, wszyst­
kie stronnictwa i klnby mają w swojem gronie 
posłów z kurji dworskiej.

Więcej racji ma następujące doniesienie:
„Spodziewana opozycja k r a i ń s k i c h  p o s ł ó w  
przeciw całemu ministerstwu, albo przynajmniej 
przeciw ministrowi Gautschowi oznaczałaby w dal­

szej konsekwencji, że posłowie ci wystąpią z klu­
bu Hobenwarta : niemieccy członkowie tego klubu 
wzmocniliby w danym razie klnb Liechtensteina,aby 
mu umożliwić akcję; reszta utworzyłaby klub po- 
łndniowo-słowiański*.

Prócz br. Kaunica pozyskali m ł o d o c z e s i  
drugiego młodego arystokratę, hr. Leopolda La- 
żańskiego, który też kandyduje do Rady państwa 
w jednym z dwóch okręgów miejskich, na które 
już centralny czeski komitet wyborczy postawił 
kandydatów. Hr. Lażansky powiada w swojej ode­
zwie do wyborców: „Jako potomek staiogo cze­
skiego rodu, którego członkowie nieraz na polach 
walki w obronie czci, „tawy i praw tego sławne­
go królestwa krew przelewali i ginęli, zgłaszam 
się jako bojownik w rzędzie czeskich szermierzy 
na parlamentarnem poln walki. Jes tem  gotów, 
w dzisiejszej ciężkiej walce naszego narodu o za­
chowanie najdroższych dóbr mowy i oświaty, jako 
niezależny, stanowczy i nieustępnjący przed ni- 
czem bojownik, wszystko, mienie swe i życie 
położyć*.

Hr. Lażansky niedawno temu wsławił się 
tern, iż w Teplicach czeskich, ognisku ultrateuto- 
nów, zmusił urzędników kolejowych, aby mu bilet 
czeski dali i po czesku z nim rozmawiali.

Tester L loyd  omawia zgubną dla A u s t r j i  
p o l i t y k ę  h a n d l o w ą  B i s m a r k a  i wyraża 
zdanie, że się ona wkrótce skończy.

Jak  wiemy, węgierskiemu biskupowi kalwiń­
skiemu S z a s z o w i  zabrouiono w Rumunii, w spo­
sób dość niedelikatny, wizytować tamtejsze para­
fie kalwińskie. Sprawa ta nie wejdzie na tory dy­
plomatyczne, okazało się bowiem, źe niema pa­
mięci, aby jaki cudzoziemiec wizytował te parafie, 
a zresztą p. Szasz ani wprost od siebie, ani przez 
poselstwo anstrjackia nie zawiadomił rządu rumuń­
skiego o swoim zamiarze wizytacji; może przeto 
co najwięcej domagać się tylko osobistej satysfa­
kcji od urzędników rumuńskich jako osoba pry­
watna.

K oln . Ztg. przytaczając artykuł D niew nika  
W arszaw , o a n s t r o f i l i z m i e  i r u s s o f o -  
b i i  m i ę d z y  P o l a k a m i ,  dodaje od siebie na­
stępującą uwagę : „Nietylko Polacy dotknięci są 
rnssofobią, spostrzegać się ona daje prawie n wszyst­
kich narodów europejskich w mniejszym lub wię­
kszym stopniu. Nawet w oswobodzonych przez 
Rosję krajach Bałkańskich i we Włoszech, gdzie 
je< dotąd nie było, objawiła się teraz russofobia. 
Wina w tern samej RoBji, która spowodowała 
przeobrażenie w umysłach licznych narodowości; 
jej polityka zaborcza i jej wrogie dla Europy 
skłonności wywołały wszędzie nieprzyjazne uspo­
sobienie dla R o s j i ; spraw.ly one, iż nawet zapa­
trywania Niemców i Polaków schodzą się w tym 
punkcio Czy lubowanie się Francji w Rosji za­
niosło się na długotrwałe, wątpić jeszcze należy".

ciw walorom rosyjskim, wywodząc, że pożyczka 
ta  ma iść na cele wojenne.

W prowincjach n a d b a ł t y c k i c h ,  oprócz 
prześladowania języka niemieckiego w szkołach, 
rozpoczęto prześladowanie religii ewangielickiej. 
Z roz.azu kuratora okr^gn naukowego p. Kapu- 
stina, polecono wychowańcom luterskiego semi- 
narjnm nauczycielskiego w Goldingen, oraz ewan- 
gielickim uczniom gimnazjum w Pleskan, uczę­
szczać na nabożeństwo do cerkwi „w uroczyste 
święta*, 2apewne w tak swaue „galówki*. — Jak  
donosi K ólnische Z tg ,, konsystorz lutersko-ewan- 
gielicki gubernii Karlandzkiej i rodzice uczniów 
pomienionych zakładów, wystąpili ze skargą do 
petersburskiego kuratora szkól, jenerała Nowi- 
kowa, przeciw takiemu przymusowi ze strony p. 
Kapustina.

Z Dorpatu donoszą tejże gazecie, że osobi­
stym rozkazem cara, narzucono uniwersytetowi 
dorpackiemu profesora Majkowa do wykładania 
w języku rosyjskim pandektów.

Słuszmeśmy uie dowierzali paryskiemu do­
niesieniu, jakoby rząd r o s y j s k i  traktował w 
Berlinie o n o w ą  p o ż y c z k ę ;  traktuje on o to 
właśnie w Paryżu, a równocześnie półnrzędowe 
pisma niemieckie nanowo podnoszą wojnę prze­

Z Petersburga donoszą: Wkrótce rozpocznie 
się tu nowy wielki p r o c e s  n i b i l i s t y c z n y .  
Oskarżonych jest  przeszło dwudziestu oficerów, 
pomiędzy tymi jeden pułkownik, za należenie do 
tajnego rewolucyjnego sprzysiężema. Przedsię­
wzięte swojego czasu aresztowania oficerów w 
półkach stojących w Petersbnrgn, trzymane były 
w największej tajemnicy. Zdaje się, że wojskowe 
sprzysiężenie miało głównie zamach ns życie cara 
na celu.

Księciu c z a r n o g ó r s '  . e m u  naroaził Bię 
niedawno tema wnuk z córki zamężnej za ks. 
Piotrem Karadżordżewiczem, którego urodziny 
ODchodzono nadzwyczaj uroczyście w całem księ­
stwie przez wystrzały, palenie sobótek na szczy­
tach gór i zabawj indowe, w których ksiąię-dzia- 
dek uczestniczył. Powszechnie panuje przekonanie, 
źe syn księcia Karadżordżewicza, będzie ogłoszo­
nym następcą tronu Czarnogóry.

Znowu są pogłoski z j a z d o w e .  I  tak z 
Londynu donoBzą, że zjazd cara z Wilhelmem od­
będzie sie w Gdańsku z początkiem października 
— a z Paryża słychać nawet, że jeszcze tej je­
sieni królowa W iktorja zjedzie się z carem na 
dworze b e r l iń sk im ; królowa podróżować ma w 
charakterze prywatnym.

J n b i i e n s z  B i s m a r k a  jako ministra 
obchodzony był tylko w najbliższem kółku, gdyż 
w Frusiech nie obchodzi Bię 25-lecia służbowego 
publicznie. Księztwo Wilhelmowie i ks. Henryk 
odwidzili Bismarka w Friedrichsrnhe w imieniu 
cesarzowej. Cesarz przysłał bardzo kosztowną wazę.

Dzienniki berlińskie podnoszą zaslngi Ls. 
Bismarka, którego nazwisko jest nierozerwalnie 
połączone z pelnemi chwały czynami Niemiec, do- 
konanemi w tern stuleciu, a w szczególności od­
dają uznanie zasługom kanclerza, odnoszącym się 
do ntrzymania p o k o j u ,  i zaznaczają zupełne 
zaufanie do kierownictwa jego narodem w obecnych 
ciężkich czasach. Osobno konstatują z tej okazji 
P ost i K rcu z-Z tg , iż Europa zamiast szyderstwa, 
żywi obecnie przeciw Niemcom nienawiść i obawę, 
chociaż ks. Bismark stara się przejednać sobie nie­
przyjaciół.

b .  21. b. m. minister prezydent Risticz za­
gaił uroczyście obrady k o m i s j i  d l a  r e w i z j i  
k o n s t y t u c j i  s e r b s k i e j  przemówieniem, 
wykazująeem niedostatki , istniejącej konstytucji, 
które się tłumaczą groźnem położeniem, w jakiem 
Bię Serbia przy nadaniu konstytucji znajdowała. 
Było tc bezpośrednio po zamacha w parka topczy- 
derskim na życie księcia Michała w czasie rejen- 
cji. Od tego czasu rzeczy i stoBunki zmieniły się. 
Rząd chcąc im zadość uczynić chce mianowicie, 
żeby Ind wywierał skuteczniejszą kontrolę nad 
sprawami państwowemi i był wyposażony więtBzą 
wolnością osobistą.

Zamieszczony w Folit. Corr. list z Belgradu 
wyraża wątpliwość, czy tej komisji powiedzie się 
w ogóle opracować projekt rewizji. Komisja skła­
da się z 4 liberałów 4 postępowców (opozycja) 
4  radykałów i 4 nienależących do żadnego stron­
nictwa członków. Sądzą przeto, iż co do niektó­
rych punktów trnduo będzie uzyskać porozumienie, 
a wtedy rozstrzygać będzie Rada ministrów. Dla 
rząan w ogóle nie mają obowiązującej mocy uchwa­
ły komisji, która ma tylko głoo doradczy- O ile 
dotsd wiadomo o intencjach serbskiego rządu, to 
życzy on sobie skuteczniejszej kontroli narodu nad 
sprawami państwa, silniejszych rękojmi względem 
bezpieczeństwa osób, a szczególnie rozszerzenia 
wpływu skupczyny na administrację skarbową. Co 
dc prerogatyw korony, to już w memorjale przed­
łożonym królowi, zapewnił Risticz, iż o ukróceniu 
praw królewskich mowy niema.

Wczoraj wybrała komisja ze swego łona pod 
komitet, złożony z trzech członków dla wypra­
cowania projektu nowej konstytucji.

K r ó l o w a  a n g i e l s k a  w odpowiedzi na 
list króla abisyńskiego oświadczyć miała, że chce 
wszystko uczynić co możliwe dla króla Jana, je­
dnak bez obrażenia w czemkolwiek Włoch.

Binro Reutera donosi jednocześnie: Kozak 
Aszymow znowu gromadzi ochotników w celu uda­
nia się do Abisynii, dla prowadzenia tam dalej 
propagandy prawosławia.

Dzienniki angielskie donoszą o projekcie, 
mającym na cola podział w y s p  S a m o a  (w Au­
stralii) pomiędzy trzy interesowane w tej sprawie 
mocarstwa. Wedle tego projektn utrzymałyby 
Niemcy wyspę Upoln (881 kwadr, kil.), Anglia 
wyspę Sawai (1707 kwadr, kil), Ameryka wyspę 
Tntnila ( i3 9  kwadr, kil.); każde z tych trzech 
mocarstw obejmowałoby w porozumieniu z rządem 
Krajowym, na czas pewien, kolejno kierownictwo 
rządów. Od kogo wyszedł ten projekt, niewiadomo; 
londyńska M orning  Post przestrzegą atoli wa- 
shingteńską konferencję, która ma się zająć kwe- 
stją  Bamoańską, przed przyjęciem tego projektu, 
ponieważ wyznaczone w nim dla Niemiec teryto- 
rjum zawiera nsjlepsze ziem.e i porty. W Ham- 
bnrgn natomiast zwracają nwagę na to, że intere- 
sa Niemiec dotyczą g*ówuie wyspy Upolu, gdzie 
Niemcy posiadają port węglowy Saluafatę i gdzie 
w Api główny handel znajdnje się w niemieckiem 
ręku. Coby się stać miało z wyspami Manna i 
Różową, razem około 60 kwadr, kil., o tern pro­
jek t nic nie wspomina.

S p r a w a  b u ł g a r s k a .
Wczoraj otrzymaliśmy i między telegramami 

podaliśmy nową wersję o nocie, którą P orta  miała 
wysłać do Petersburga. Wiadomość ta ma trochę 
prawdopodobieństwa za sobą — truduo jednak, aby 
Rosja chciała wymyśleć taki projekt, na któryby 
się w s z y s t k i e  mocarstwa traktatowe zgodziły.

Berlińskie dzienniki uważają wszystkie do­
niesienia o zamierzonych dopiero lnb już dokona­
nych krokach ze strony Porty jako niemające ża ­
dnego znaczenia.

Temps donosi, jakkolwiek z zastrzeżeniem, 
iż Kalnoky uzyskał od Bismarka w Friedrichsru- 
he przyrzeczenie, że Niemcy wystąpią przeciw 
wszelkiej rosyjskiej operacji militarnej w Buł- 
garji.

Ze w Berlinie me są tak przeciwni spokre­
wnionym z Orleanami Koburgom, a więc i ks. 
Ferdynandowi, dowodii peszteńskie doniesienie, że 
ks. Wilheliii, najstarszy sjd  niemieckiego nas tę ­
pcy tronu, przybędzie w gościnę do ks. Filipa 
Koburga. najstarszego brata ks. Ferdynanda, do 
jego donr na Węgrzech, dla wzięcia ndziałn w 
polowaniach.

Już i do Sofii nadeszła urzędowa wiadomość, 
że Niemcy zadowalają się daną im satysfakcją, i 
zrobiła dobre wrażenie.

Serbski i rumuński ajent złożyli księciu 
wizyty.

Z prowincji nadchodzą o wyborach korzystne 
sprawozdania. Ze wszystkich deputowanych w li­
czbie 292, będzie najwyżej 20 zwolenników Kara- 
wałowa i Cankowa.

Podjęcie się pośrednictwa ze strony królowej 
pomiędzy W ł o c h a m i  a A b i s y n i ą  uważają 
w Londynie jako paraliżowanie knowań r o s y j ­
s k i c h  w Abisynii.

Nadchodzące do Konstantynopola doniesienia 
z Macedonii konstatują tam najzupełniejszy spokój 
wbrew tendencyjnym doniesieniom francuzkim.
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ciekawą charakterystykę najnowszej fazy eko­
nomicznej w Rosji. Oto pismo naszego ko­
respondenta;

„Przed miesiącem zdarzył się w Rosji do­
niosły fakt społeczny, nienwzględniony dotych­
czas, jak  należy przez woluą prasę polską. Oto na 
jarm arku w Niżnim Nowgorodzie wystąpili kupcy 
i przemysłowcy rosyjscy z petycją do rządu, a

minister skarbu Wysznegradzki, bawiąc się w 
konstytucjonalizm, dał urzędową odpowiedź przed­
stawicielom rosyjskiego kapitalizmu. Wprawdz.e 
tak Josiderata  bnrżuazji jak i odpowiedź ministra 
dotykały przeważnie zagadnień i stosunków eko­
nomicznych, wszakże na tern tle gospodarczem 
wyraźnie się już ujawniły pewne aspiracje polity­
czne i hasła narodowe.

Popularnem jes t  n nac twierdzenie, iż w r. 
1863 stan trzeci w Polsce zdobył sobie oatrogi 
rycerskie i od tej epoki datuje się rola jego, jako 
czynnika politycznego w naszem społeczeństwie ; 
otóż podobne ostrogi zdobywa sobie stan trzeci w 
Rosji i odtąd wypadnie się nam rachować z nim 
jako z potęgą niezawisłą, obok despotycznego ca- 
ryzmu. Z konieczności zatem nasm .a  się zapyta­
nie, jakim  jest  program tego nowego na arenie 
politycznej żywiołu w kwostji politycznej?

Po uwłaszczenia włościan cała bistorja we­
wnętrzna Rosji, polegała na organizowaniu syste­
mu kapitalistycznego. Nader mylnem jes t  utarte 
twierdzeniu,'iż  w Rosji nie istnieje stan trzeci. 
Przed kilką miesiącami, na posiedzeniu towarzy­
stwa ekonomicznego w Petersburgu, jeden  z naj­
znakomitszych uczonych rosyjskich wyrzekł te pa­
miętne słowa „nigdzie w Enropie burżoazja nie 
osiodłała tak ludu, ja k  u nas, nigdzie stosunki 
zależności ekonomicznej nie przybrały tak wstrę­
tnej pośtdći.% Prawo pańszczyźniane zmartwych­
wstało.* s&n trzeci wyszedł z ludu drogą 
wyzysku społecznego, wytworzył tylokrotnie b i ­
czowany przez satyrę rosyjską typ „kułaka*, za ­
garnął władzę nad całem gospodarstwem społe- 
cznem zniszczył większą własność szlachecką, 
zgniótł gminowładzlwo Indowe i stał się potęgą, 
z którą rząd się rachować musi.

Występy polityczne noirozrodzonej potęgi są 
bardzo świeżej daty. Wyrazicielem ich był jeden 
z organów reakcji rosyjskiej M osk. W iedomosti, 
podczas gdy drugi, G razdanin , przedstawiał in te­
res* szlacheckie. Katkow zapewne nie był siugą 
rosyjskiego kapitalizmn, był on wszakże jego na­
uczycielem, prorokiem a tłómaczem, i w tern leży 
przyczyna jego wielkiej popularności, a poniekąd 
i wielkiego majątkn. Aspiracje polityczne trzecie­
go stann są naturalnie wynikiem jego dążeń eko­
nomicznych w pierwszym rzędzie, w drugim jego 
wykształcenia współczesnego. Uzasadniać progra­
mu z braku miejsca niepodobna, wypada więc 
poprzestać na naszkicowania tego, czego chce ka­
pitalizm rosyjski.

W polityce zewnętrznej — zgniecenia Anglii 
i Niemiec i sojuszu z Francją. Knpcy sadzą się 
na grzeczności i prezent- gościom francuskim, wy- 
sełają szpady honorowe Bonlanger’owi, fundują 
zakłady imienia Skobelewa, wyprawiają owacje 
jen. Czerniajewowi i Komarowowi, zwycięzcy Af­
ganów. Knpcy oświadczają się z gotowością po­
krycia 200 mil. pożyczki wewnętrznej na wojnę, z 
gotowością poniesienia kosztów bułgarskiej okupa­
cji. Rząd się z tern liczy.

W polityce wewnętrznej kapitalizm rosyjski 
bynajmniej nie dąży do konstytucjonalizmu, na 
wzór swego europejskiego imiennika. Wprawdzie 
mylnem jes t  przekonanie o ciemnocie przemysłow­
ców i kupców rosyjskich, przyswajają oni wszakże 
sobie europejską naukę, a bynajmniej nie euro­
pejską cywilizację. Trzymając w pańszczyźnianej 
niewoli klasy pracujące, rosyjski kapitalizm wzo­
rem dawnych „wlaścicien dusz* jes t  najwierniej­
szym wyznawcą absolutyzmu, o ile takowy natu­
ralnie Interesa trzeciego stann uwzględniać zechce. 
Względem Polaków zachowuje się DOtęgn nowa 
tak  wrogo, jak  żadne z dotychczasowych s tron­
nictw rosyjskich. Zamachy Milutyna na inteligen­
cję polską są niczem w porównaniu z hasłem zu­
pełnej zagłady, uznawanem przez losyjski kapita­
lizm. Zniesienie przeirysłn w Królestwie, koloni­
zacja rosyjska w prowincjach zabranych i ślepa 
jakaś żywiołowa nienawiść do Polaków, oto są 
objawy politycznego programu wyznawanego przez 
sfery pieniężne i przemysłowe w Rosji. Przed 
pięciu jeszcze laty mogli Polacy liczyć na łatwy 
zarobek na Wschodzie, widziano ich tam chętnie 
jako ludzi uczciwych i pracowitych. Dziś warun­
kiem pierwszym kapitalisty rosyjskiego przy ob­
sadzaniu posad technicznych i administracyjnych 
j e s t : „byle nie Polak i nie żyd." Mamy więc do 

( czynienia z silą brutalną, niszczącą i nieprzeje- 
1 dnaną. Siła zaś ta coraz więcej znaczenia w pań- 
’ stwie nabiera.

Rodzina Bnchholców.
Szkice z życia Niemców,

podług Juliusza Stindego.

(Ciąg aalszy.)

W niedzielę zabłysnęła najpiękniejsza po­
goda.

Mąż mój przybył już w sobotę wieczorem. 
Nazajutrz popołudniu przyjechał wujcio Fryc i 
pau Kleines. Em m i m iała  przywieść ze sobą 
Emilkę komisarzowej.

Czekaliśmy dość długo, ale Em m i się nie 
pojawiła ani pan Feliks, tak, że nie pozostawało 
nam nic innego, jak  puścić się samym na wieś i 
przyglądać się nbranym wozom drabiniastym 
z snopami, żeńcami i narzędziami gospodarskiemi. 
Cały pochód był bardzo gustownie urządzony, 
lecz nie sprawiało mi to przyjemności, gdyż nie 
było mojej E m m i ani pana Feliksa z przyja­
ciółmi.

Nareszcie przybyła Emmi, ale sama.
—  Gdzież je s t  Emilka ? — zapytałam.
—  Nie miała się w co ubrać.
—  Co też ty p lec iesz! A czemuż przyjeżdżasz 

tak  późno P
—  Ja... ja  przypatrywałam się, jak  kładą 

szyny pod tramwaj na ulicy Francuskiej.
—  A cóżes ty robiła na ulicy Franenskiej? 

Co cię tramwaj obchodzi?
—  O, mamciu, to bardzo interesujące 1
—  Dawniej cię to nie interesowało.

— Jeśli kto wszystko dobrze wytłumaczy, 
to zajmuje niesłychanie.

— A któż ci to daje prelekcje o tram w a­
jach?  Mów mi zaraz.

— Doktor Wrencchen.
—  Co to znaczy?
—  Nowa linia idzie teraz tnż popod jego 

pomieszkanie.
— A ty zkąd to wiesz ?
—  Spotkaliśmy się niedawno temu w tram ­

waju.
—  Z kim ?
— Z doktorem, ale to całkiem przypadkowo.
—  A dzisiaj także przypadkowo?
— Nie. Przyjechał po mnie.
  Ażeby ci szyny tramwajowe pokazać?
  Tak jest. A potem pojechaliśmy do bra­

my Hallskiej i z powrotem.
— Czy on cię zapraszał do tej przejażdżki?
  Tak. Ale ja sama za siebie zapłaciłam

On nigdy za mnie nio płaci, gdy j«dziemy tram ­
wajem.

— Jakto, więc wy sobie dajecie rendes-vous 
w tram waju? Czyż ty nie wiesz, jak on oburza­
jąco względem mnie postąpił ?

— Mamciu, tyś go zapoznała. On jest  taki 
dobry 1

—  No, pomówimy jeszcze o twojem postę­
powaniu — rzekłam cierpko. — Jak  możesz czło­
wiekowi, który dał ci najformalniej odkosza, ze­
zwalać na to, aby się zbliżał do ciebie i to jesz­
cze w tramwaju ? Lepiej podobno będzie, gdy ze 
m ną w Tegln zostaniesz.

I  niech tn  teraz bedzio kto m ąd ry m ! Ja  
przyjmuję doktora najpiękniejszą cielęciną, a on 
nic —  lecz zaledwiem się odwróciła, jn t  się kręci 
około mego niewinnego dziewczęcia. To szczęście,

że w tramwaju są jeszcze pod jakim takim  nad­
zorem.

Paaowie poszli naprzód, ja  zaś z córkami 
pospieszyłam za nimi kn restauracji zamkowej, 
gdzie uroczystość dożynków była już w pełnym 
toku. T utas zastaliśmy też pana Feliksa i przyja­
ciela jego Maksa. Przywitaliśmy się, i zasiedliśmy 
w koło jednego stołn.

Wujcio Fryc zachęcił młodzież, aby puściła 
Bię w tany. Pan Feliks zaangażował więc Betti, 
a pan Kleines zbliżył się z ukłonem do Emmi, 
lecz ona mu oświadczyła, że tańczyć nie będzie, 
co go bardzo zdekoncertowało.

—  Emmi. jak moze9z być tak niegrzeczną? 
—  zapytałam, gdy odszedł.

—  O, mamciu, ty go nie znasz — odrzekła 
Emmi. — Niedawno temu, wieczorem, nu „Frie- 
drichstrasse*, niedaleko dworca kolejowego, narzu­
cił mi się ze swojem towarzystwem i był takim 
n a trę tn y m , żem się go pozbyć nie mogła. Ach, 
gdyby nie doktor Wrenccheu... nie wiem dopraw­
dy, co byłoby się stało.

— Co też ty mówisz ? Cóżeś robiła na „Frie- 
drichstrasse ?*

—  Jechałam  tramwajem.
— A zkądże się tam wziął doktor?
—  Kupował mi ćwierć funta bonbonów owo­

cowych.
—  A czegóż chciał pan E le ines?
—  Zagadał do mnie, gdym Btała przed skle­

pem, czekając na doktora.
—  Emmi, to było bs dziej niż lekkomyślnie!
— O, nie, mamo. Doktor odprawił surowo 

pana Kleinesa, a gdy ja cała drżałam z przestrachu 
i  oburzenia, wtedy rzekł doktor...

—  Co takiego?

— Że przecież to bezpieczniej jest w t ram ­
waju.

— Czy to wszystko ?
— Wszystko.
— Czyż pan Kleines cię nie poznał?
—  Przypuszcza n, że nie, gdyż byłam gę­

stym welonem zasłonięta.
—  Emmi, Em m i! Czyż przystoją tobie ta ­

kie wycieczki? Żebyś znowu nie popadła w tak 
fałszywą pozycję, zakazuję ci wszelkich stosun­
ków z doktorem, a z panem Kleiuesem pomówię 
sama.

Wyszukałam pana Kleinesa i pociągnęłam 
go do odpowiedzialności. S ta ra ł  się wykłamać, ale 
gdym mu ostro w oczy spojrzała, usprawiedliwiał 
s ię , że nie poznał damy, która stała  przed 
sklepem.

—  Tem gorzej z pańskiej strony — rze­
kłam — że jesteś takim  brukowym lam.iartem, 
który ugania za nieznanemi sobie córkami zacnych 
rodzin.

— Zresztą — odrzekł — prosiłem o prze­
baczenie natycnmiast, gdym usłyszał, że osoba, 
którą dektor odprowadza, jes t  jego narzeczoną. 
Jeżeli to była córka pani, to proszę przyjąć moje 
gratulacje.

—  Czy to szczera prawda? —  zapytałam.
Pan  Kleines udał obrażonego, że mu nie

wierzę.
— No, no, już dobrze I —  zawołałam. — 

Jestem skłonna przebaczyć pann wybryk mło­
dzieńczej lekkomyślności, lecz przyrzeknij mi pan, 
że się poprawisz i o wszystkiem aai piśniesz.

Przyrzekł mi to, a że było chiodno, więc 
pod pozorem, że jes t  zakatarzony, powrócił do 
miasta. Co do mnie, wiedziałam , czego mi było 
potrzebi.

Wszystko to nie zepsuło nam zresztą zaba­
wy. Betti wyglądała jak  róża, a wujcio Fryc h o ­
la! ł dziewczętami wiejskiemi jak  warjat. Pan 
Maks. przyjaciel Feliksa, zaehowywał się najspo­
kojniej. Gdym go pytała, dlaczego taki poważny, 
rzekł mi, że cieszy się szczęściem swego przyja­
ciela. Nia odrzekłam ani słowa, ale c tu łam , że z 
radości w duszy mej cala kapela wygrywa mar­
sza tryumfalnego.

Pan Schmidt musiał się zwierzyć przed 
przyjacielem, a z czego, tego mi nie potrzebował 
nikt mówić. Tyle bystrości mam już od urodzenia.

Gdyśmy późnym wieczorem wracali na ko­
lację do naszego 3kiumnego mieszkanka letniego, 
rzekł do mnie K aro l :

—  Wilhelmino 1 F irm a „Buchholc i Syn* 
wydawałaby się wcale dobrze. Wyborny to czło­
wiek, lecz jak mnie kochasz, nie mieszaj się do 
tego i nie naglij.

— Jak  sobie życzysz, mój Karolu —  od­
rzekłam. — Widzę i ja, że dobrej rzeczy trzeba
się dać wystać. Zresztą Em m i zostanie teraz przy 
mnie, w Teglu Jeś l i  doktor ma zamiary na se- 
rjo, to będzie wiedział, gdzie jej szukać.

— Cóż to znown z doktorem, W ilhelmino?
— Zobaczysz, że będę jeszcze jego teścio­

wą, a wtedy się z nim policzę, ża  dużom już so­
bie na niego namotała.

Długi czas bawiliśmy się jeszcze wybornie. 
Wreszcie musieli panowie wracać do miasta.

W nocy śniło mi się, że doktor i Emmi j a ­
dą tramwajem, a ja  biegnę za nimi i dogonić ich 
nie mogę. Sen taki nie może przecież nic złego 
oznaczać.

(G. d. n.)
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Pomijając już drobniejsze reformy ekonomi­
czne, pomijając politykę antiniemecką rządu ro­
syjskiego, która w znacznej części jest  wynikiem 
aspiracji kapitalizma, wymownym dowodem siły 
nowych żywiołów było obalenie Bnngego i miano­
wanie Wysznegradzkiego, pomiuu osobistych sym- 
patyi i antypatyj Aleksandra III, k tóry nienawi­
dzi ludzi niezbyt skrupulatnych w kwestjarh uczci­
wości zwyczajnej. Bunge był ministrem doktryny, 
to też stan trzeci prowadził przeciwko- niemu 
wojnę zawziętą. W ysznegradzki je s t  ministrem 
bnrżnazji, to też odrazu imię jego zostało otoczo­
ne nimbem popularności.

P. Wysznegradzki ma przeszłość nader uro­
zmaiconą. Inżynier z zawodu, niepospolicie zdolny 
profesor teorji mechanicznej ciepła, reformator 
instytutu technologicznego w duchu liberalnym, 
kolejarz, dobrodziej banku kryłoszaóskiego, ban­
kier Katkowa —  zmienia się on jak kameleon. 
Zmieniają się w nim zasady, i tylko wiecznie n ie ­
ruchoma, jakby kamienna fizjognomia, ozdobiona 
długiemi faworytami, od la t  przynajmniej ló  po­
została bez zmiany.

Obecnie po dwuletnich zabiegach, które cie­
kawą będą stanowić kartę w wewnętrznej historji 
rosyjskiej, p. Wysznegradzki został m inistrem  — 
ministrem konstytucyjnym w monarchii absolutnej. 
Po raz pierwszy rząd w osobie p. W yiznegradzkie- 
go przemawiał tak, jakgdyby był rządem odpo­
wiedzialnym, traktował w sposób wielce łaskawy 
z siłą spółeczną, po raz pierwszy rząd rosyjski, 
odznaczający się radykalizmem w kwestjach spo­
łecznych, cofnął się pod naciskiem tej siły.

Od 1882 istnieje w Rosji prawo fabryczne, 
które naturalnie było solą w okn kapitalistów mo­
skiewskich. To też zwalczali oni inspektora fabry­
cznego Janżuła wszelkiemi środkami, dotychczas bez 
skutku. Po raz pierwszy w słowach p. Wyszne­
gradzkiego brzmi pośrednia dla działalności inspe­
ktora Janżuła nagana i zapowiedź modyfikacji 
prawodawstwa fabrycznego w duchu kapitalisty­
cznym.

Że p. Wysznegradzki. jako sługa burżuazji 
rosyjskiej, dążyć będzie do zniweczenia przemysłu 
w królestwie, co zresztą poniekąd zapowiedział, o 
tem wątpić nie można. Kapitalizm wszakże mo­
skiewski na tam  nie poprzestanie, ponieważ w pro­
gramie swym ma zupełny podbój ekonomiczny pro- 
wiacyj zachodnich i Królestwa, a co za tem idzie, 
zupełne wynarodowienie tych Krain. w czem reka 
w reke z rządem postępować będzie. W przeMa- 
dowanin zatem Polaków, zainaugurowany jest 
nowy okres prześladowania ekonomicznego, które 
bodaj że bedzie najdotkliwszem. Przyszłość pokaże, 
jak długo okre3 ten trwać będzie, teraźniejszość 
wszakże jest  wymownym dowodem zupełnego ban­
kructwa programu pojednania. Pomyślność ekono­
miczna, jedyna dźwignia i podstawa tego progra­
mu, wkrótce przejdzie do archiwum historyczne­
go, by zajać miejsce obok „Listn szlachcica pol­
skiego* i zniknąć w gwaize szalbierczej i chciwej 
zgrai „kułaków' rosyjskich.

Reforma gminna.
(Ciąg dalszy).

Po przeprowadzonej wyczerpującej rozprawie 
generalnej nad wnioskiem posła Dunajewskiego, 
postawiony został w łonie komisji administracyjnej 
wniosea, by z pcwodn, i i  krótkość czasu nie po­
zwala na szczegółowy rozbiór wszystkich w załą­
czonych zasadach zawartych postanowień, ograui- 
czyć rozprawy tylko do zasad głównych, wyty­
cznych, i Sejmowi tylko przyjęcie tych głównych 
zasad zalecić. Wniosek teu postawiony przez wnio­
skodawców wniosku posła Dunajewskiego, należą­
cych do składu komisji administracyjnej, został 
większością głosów uchwalony.

Chedziło więc teraz o postanowienie i uchwa­
lenie tych głównych wytycznych zasad, które mia­
ły by być Sejmowi przedstawione.

Jako takie wskazano :
1- Połąezenie Wydziału krajowego z ck. Na­

miestnictwem, pod przewodnictwem Namiestnika 
odpowiedzialnego Sejmowi krajow6mn za wyko­
nywanie ustaw krajowych i zs ścisłe przestrzega­
nie budżetu krajowego.

2. Podział kraju ns znacznie mniejszą ilość 
obwodów, jak  dzisiejszych powiatów. Rada obwo­
dowa zastępuje i reprezentuje interesa obwoda. 
Zarząd administracyjny obwodu sprawnje Wydział 
obwodowy, wybrany przez Radę obwodową z jej 
grona pod przewodnictwem starosty mianowanego 
przez Najjaśniejszego Pana.

3. Podział kraju na okręgi gminne, w któ­
rych skład wejdą dotyczące gminy, obszary dwor­
skie i miasta, niewyjęte z okręgn gminnego.

Z drugiej jednakże strony wniesiono, by rzą­
du nie wzywać do wprowadzenia w życie ustawy, 
wypracowanej na podstawie wskazanych zasad 
w drodze statutem krajowym i konstytucją pań­
stwową przepisanej, to jest  w drodze ustawo­
dawstwa Rady państwa, lecz raczej, aby go we­
zwać :

„by wyjednał w drodze ustawodawstwa pań­
stwowego ztniane nstępu 1. §. 11. ustawy zasa­
dniczej z duia 22. grudnia 1867. d. u. p. nr. 141 
w tym kiernnku, -żby ustawodawstwo o zasadach 
organizacji władz administracyjnych w Królestwie 
Galicji i L. wraz z W. Ks. Krakowskiem zostało 
przeniesione na Sejm galicyjski, i by po przenie­
sieniu na Sejm galicyjski wyż wzmiankowanego
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Gdy ci npał nadto doknczy, to uciekaj w las. 
Tam dizą jeszcze na gałęziach krople rosy, okry­
jesz się cieniem, a rozpalone czoło ochłodzisz na 
mchu wilgotnym. Co do mnie. robię tak samo, 
eddycbam pełną piersią, i rozkoszuję sie balsami­
czną wonią lasn... a czasem widuję także dziwną 
kobietę.

Oczy ma błyszcz ce, policzki blade i zapa­
dłe, czoło poora.ie zmarszczkami, włose rude, 
rozburzone, niedbale spadają na jej chude ramio­
na; ma na s»bie zgrzebną koszule i krótką w pasy 
spódnicę. Kobieta ta boso przebiega lasy. Dowia­
dywałem się kto ona jes t  i oto co mi opowie­
dziano :

— To matka Hertin, ale tutaj nie zowią jej 
inaczij jak  „M ruk“.

—  Ona musi być obłąkaną, a Indzie pewme 
daja jej co z litości, by z głodu nie zginęła ?

— O nie, ona zarabia na życie, zbierając 
kamienie i leśne zioła.f

—  Zioła dla aptekarzy, rozumiem... ale k a ­
mienie ?

ustawodawstwa, przedłożył Sejmowi galicyjskiemu 
do uchwalenia wypracowany na podstawie wska­
zanych zasad projekt ustawy o organizacji władz 
administracyjnych w Galicji.*

IV niosek tea  warnukował uchwalanie i przed­
kładanie rządowi zasad przyszłej organizacji władz 
administracyjnych w naszym kraju. Z powodu j e ­
dnakże, iż acpiero uchwały co do owych głównych 
zasad mogły wskazać potrzebę ząaania rozszerze­
nia kompetencji ustawodawczej Sejmu, w celu 
za irowadzenia ich w ż cie, zgodzono się, aby przy­
stąpić pierwej do obrad, a wzglglnie uchwał nad 
zasadanr, z zastrzeżeniem przyjęcia ich ostate­
cznego według wyniku uchwały, jaką  komisja po­
weźmie co do tego wniosku.

Przystąpiono tedy do szczegółowej rozprawy 
nad wyż wymienionemi zasadami, i, po wszech­
stronnych obradach, przyjęto większością głosów 
zasadę pierwszą o połączenia Wydziałn krajowego 
z Namiestnictwem, pod przewodnictwem nam ie­
stnika odpowiedzialnego Sejmowi za wykonanie 
ustaw krajowych i za ścisłe przestrzeganie budże­
tu krajowego, i zasadę trzecią o podzieleniu kraju 
na okręgi gminne ;

z zasady zaś drugiej przyjęto tylko podział 
kraju na obwody i reprezentowanie obwodn przez 
radę obwodową. Nie przyjęto zaś ustępn, zaw.era- 
jącego postanowienie, iż administrację obwodu 
sprawuje wydział obwodowy pod przewodnictwem 
starosty, mianowanego przez Najjaśniejszego Pana.

Wobec tego wyniku głosowania nie uzyskał 
następnie większości głosów wniosek o przeniesie­
nie ustawodawstwa o organizacji władz admini­
stracyjnych na Sejm, a przy głosowaniu nad ca­
łością, czyli tak zwanem trzeeiem czytaniu, upadło 
wszystko prawie jednogłośnie.

Nieprzyjęci# bowiem zasady co do admini­
stracji w obwodach, uczyniło w całości projekiu 
szczerbę, która go pozbawiła nieodzownej łączności 
między pojedyńezemi jego częściami, i zrobiła go 
nie do przyjęcia dla pierwotnych wnioskodaw­
ców, a odrzucenie wniosku o rozszerzenie kompe­
tencji ustawodawczej Sejmn, uczyniło —  glosowa­
nie za projektem niemożebnem dla tych, którzy 
nie cbcą poddawać, chociażby tylko pośrednio, 
przedmiotów, należących do zakresu antonomiczne- 
go Sejmn, orzekaniu Rady państwa. Część zaś 
członków komisji była w ogóle całemu projektowi 
przeciwną.

Wielka doniosłość przedmiotn mnsiała pocią­
gnąć za sobą dłuższe rozprawy i głębsze zastano­
wienie się. Znaczną też ilość posiedzeń poświęci­
ła mu komisja administracyjna. Ale za tem  po­
szło, iż komplet komisji przy tych posiedzeniach 
bywał różny, ponieważ częścią z powodn słabości, 
częścią z pewodn innych zajęć nie wszyscy człon­
kowie mogą być zawsze na kziżdem posiedzeniu 
komisji obecni i nchwały zapadają i zapadać mu­
szą według każdoczesnej większości obecnych.

Po odrzuceniu przy głosowanin nad ei.łością, 
w t a t  zwanem trzeeiem czrtanin wszystkich 
uchwał, powziętych przy szczegółowych rozprawach 
stanęło przed komisją administracyjną pytanie, z 
jakiemi wnioskami przyjść do Izby?

W  tym względzie żądali niektórzy, aby z 
powodu, iż większość komisji nie zgodziła się na 
żaden dodatni wniosek co do przekazanego jej 
przedmiotn i że ostatecznie wszystkie wnioski w 
jej łonie upadły, przyjść Jo Sejmn z wnioskiem 
przejścia do porządkn dziennego nad wnioskiem 
posła Dunajewskirgu i towarzyszów. Zdanie to zo­
stało jednak ie  przy głosowanin w miejszośei.

Ostatecznie uchwalono większością głosów 
zalecić Sejmowi przekazanie wniosku p. Dunaje­
wskiego Wydziałowi krajowemn z poleceniem, 
aby po zasiągnięcin zdań Rad powiatowych i Rad 
gminnych w miastach większych, zdał Sejmo­
wi na najbliższej sesji sprawę, a ewentualnie po­
stawił wnioski.

Mniejszość złożona z po»łów Dunajewskiego, 
Pawła Popiela i Paszkowskiego innego była
zdania i przedstawiła yotum mniejizości.

Motywowała zaś mniejszość komisji swe
zdanie tym sposobem :

Przyznać wprawdzie trzeba, ie  niepodobnem 
było kom.sji, rozlicznemi innemi sprawami zaję­
tej, rozbierać wszystkie szczegóły w przydz elu- 
n jm  jej projekcie zawarte, również niepodobna 
było spodziewać się, aby sejm w ciągu obecnej 
sesji mógł przeprowadzić rozprawę i powziąć po­
stanowienie o wszystkich tych szczegółowych 
kwestjach.

Jednakże cały projekt przez p. Dunajew­
skiego przedłożony, oparty je s t  ua kilku zasadn - 
czych myślach, które od wielu jnż la t  zajmują 
uwagę opinii k ra jo w e j , które były rozbierane 
przez publicystykę krajową i zagraaiczną — na 
myślach wreszcie, które jnż i w tej Izbie przy 
rozprawach nad wnioskami Wydziału krajowego 
w przedmiocie ustawodawstwa gminnego podno­
szone i omawiane były.

Przypnśoićby więc można, że każdy powa­
żnie i gruntownie rzeczą pnbliczną się zajm rjący 
przyszedł jnż do stanowczego przekonania o sto- 
sowności lub niestosowności zasadniczych myśli 
przedłożonego projektu.

Zdaniem więc mniejszości, odesłanie wnioskn 
p. Dunajewskiego do Wydziału krajowego, a po­
średnio do rad powiatowych, co do głównych za­
sad projektu jes t  zbytecznem ; zwłaszcza wobec 
tylu co rok powtarzających się pe tycy j; je s t  ono 
tera więcej zbytecznem, że według wnioskn więk­
szości sejm odesłać ma cały ten projekt, bez wy­
powiedzenia własnego zdania o głównych jego 
zasadach, co, według mniejszości, jnż dziś uczynić

— Kamienie układa w stosy przy guściń 
cach i sprzedaje po 1 fr. 20 et. za metr. N apra­
wiają niemi drogi.

— Jakież okoliczności skłoniły te kobietę, 
że tak  niezwykłe wynalazła sobie zajęcie?

— Och I bardzo smutna historja.
—  H istorja?  To mi ją  opowiedźcie...
— Było to tak. Jakób Hertin  należał do 

najładniejszych chłopaków z całej wioski, dobre 
miał serce, ale łobuz wielki, L zawodn był k łu ­
sownikiem. Poślubił on najładniejszą, najcnotliw­
szą i najweselszą dziewczynę z okolicy, Anusię, 
którą pan dopiero co widziałeś.

  Czy być może, to ona ?
— Tak. W czasie gdy się to działo, co opo­

wiadam, mieli dwoje dzieci, chłopczyka czterole­
tniego, a drugie maleństwo urzy piersi... Było to 
bardzo szczęśliwe małżeństwo. Pewnego dnia J a ­
kób rzekł do żony : „Widziałem dzisiaj rano sa r­
ny, pójdę teraz na czaty, to może ubiję capa.* 
Nie miał jednak szczęścia, lub był iuete  mniej 
ostrożnym niż zazw»czaj, gdyż na czatach schwy­
tali go strażnicy. Iść za nimi nie chciał, więc 
próbowali go związać, ale bronił się mocno, a 
wreszcie cały nabój z knlą wsadził w piersi temu, 
który się ośmielił podnieść nań rękę.

Po dokonaniu zbrodHi, Jakób przez dziesięć 
dni krył się w lesie, żandarmi szpiegowali koło 
jego domu, myśląc ie  głód zmusi go do powrotu. 

Jednego ranka zobaczyli Annę, jak  wzięła

może, a nawet ze względu na zbliżający się ko­
niec kadencji, uczynić powinien.

Chętnie mniejszość przyznaje, że gdyby wy­
mieniony projekt miał wejść jako ustawa w ży­
cie, zastanowićby się pierwej wypadało, jak  to 
w komisji było podniesionem, czy i o ile nie na­
leżałoby pierwej żądać zmiany ustaw zasadniczycL 
państwa, a to w tym kiernuku, aby sejmowi 
przyznane było prawodawstwo o organizacji władz 
administracyjnych. Nasuwa się tu  jeszcze pytanie 
co do stosunku, w jakimby na przyszłość kraj 
miał się przyczyniać do kosztów na utrzymanie 
władz administracyjnych.

Jednakże mniejszość sądzi, że obydwa te 
pytania gruntowniej będą mogły być rozstrzy­
gnięte przy rozbiorze wypracowanego jnż projektu 
do ustawy. Łączyć te dwie kwestje, dziś jeszcze 
nie znpełnie wyjaśnione, z rozbiorem zasad już 
według zdania mniejszości komisji dostatecznie roz­
patrywanych, byłoby ostatecznie tylke odraczaniem 
jakiejkolwiek stanowczej uchwały — odraczaniem 
jnż dlatego zbytecznem, że sejm przyjmując głó­
wne zasady zachowuje przecież całą swą niezawi­
słość i swobodę co do ustawy, która na podstawie 
tych zasa i  ma być wypracowaną.

Mniejszość komisji administracyjnej wnosiła: 
sejm u ch w a li :

1. Załączone zasady organizacji adm inis tra­
cyjnej.

2. Sejm wzywa c. k. rząd, aby na podsta­
wie uchwalonych zasad wypracował nstawę o or­
ganizacji władz administracyjnych dla królestwa 
Galicji i Lodomeiji z W. ks. Krakowskiem, i t a ­
kową w drodze konstytucyjnej w życia w pro­
wadził.

(C. d. n.)

Wyprawa węgierska.
K r a k ó w  d. 23. września. 

(O .)  Wyprawa Węgrów do Krakowa lepszy 
wzięła obrót, aniżeli przy okolicznościach, wśród 
jakich przyszła do skutkn, spodziewać się było 
można. Swobodna serdeczność, właściwa obn na­
rodom i wewnętrzne poczucie gościnności, jebie 
u prawego Polaaa nigdy nie wygasa — są to 
dwa żywe źródła, od których zazielenić się m m zą 
wszelkie drogi stosnnków lndzkicb, choćby na nie 
wiały z zewnątrz najbardziej lodowate wiatry.

Świetny, czy mniej świetny wzięła obrót 
wyprawa, to j&st sprawą względnego sądu, z k tó ­
rego i  śladu za chwilę nie zostanie. Wzbudzone 
zaś pr/.ez zetknięcie uczucia i pojęcia — te się 
szerzą i rozrastają, a jeśli w nie żadna dyshar- 
monia się nie zakraonie, to wygrzane ciepłem 
serdeczności wyradzają one w stosunkach między­
narodowych nowe punkta styczne i nowe zasoby, 
z których obopólnie korzystają sowicie społeczeń­
stwa w swym pochodzie naprzód.

Z podaiosłemi uczuciami, spotęgowane mi w 
tej chwili wysokim nastrojem umysłów węgier­
skich przez zbliżające się nroczystości narodowe 
i otwarcie parlamentu, wślad za wielką grą wo­
jenną, jaka  w manewrach kilkutygodniowych po­
ruszyła całą niemal ludność Irraja — wyprawiono 
z Bndapesztn deputację stolicy w orszaku ocho­
tników r.yprawy, składającym się ze wszystkich 
kategorji społeczeństwa, od starych honwedów s to ­
jących nad groDem, aż do młodzi aKademickiej. 
Przeczuwana pedniosiość tego nauirojn, w porówna­
nia z smntnemi i pracowitemi warunkami naszego 
życia narodowego budziła n nas raczej drażliwe 
obawy niż wlewała otuchę, a na tle wspomnień 
wspaniałego przyjęcia naszej do Wegier wyprawy 
przed dwoma laty obawy te jeszcze dotkliwiej 
dojmowały rozważnych.

Prostota z jaką wystąpili Węgrzy, unikanie 
w przemowach pnblicznych materyj mających ja ­
kikolwiek związek z właściwą polityką, szczery 
podziw dla wielkości nas/ych pamiątek narodo­
wych, który się wyrywał w naiwnych wykrzykni­
kach aa Wawelu i kopen Kościuszki, a n giobów 
królewskich w hołd religijny zamienił — podziw 
wobec którego zniknęły skarby wystawy i frasun­
ki chwili obecaej — to są przyczyny, które roz­
wiały dręczące uczucie. Toast „spokojnej pracy, 
jako drogi wiodącej do zmartwychwstania", pod­
niesiony na nczcie wyprawionej przez Jagiellońską 
stolicę, przez hr. Zichy a zakończony okrzykiem : 
„Niech żyje Polska!*, porwał do reszty wszystkie 
nici mogące wiązać wyprawę węgierską z bieżącą 
wysoką polityką, tem więcej, iż każdemu wiado­
mo, z jakim zapałem ten właśnie m a .n a t  wę­
gierski oddaje się sprawom politycznym i broni 
swobodnej polityki węgierskiej na Wschodzie. 
Sfera i skarbnica wspólnych nczuć, pozostały więc 
nietknięte żadnemi praktycznemi i przemijającemi 
interesami.

W obopólnem obcowania — o klórem powie­
dzieliśmy na początku, że powinno było siać się 
na przyszł-iść pokarmem wzajemnego stosunku, 
pokrzepieniem sił duchowych po obu stronach K ar­
pat — były tylko „wolność*, „kultnra* i „Ojczy­
zna* te mi hasłami, które węgierscy goście stale 
i wyłącznie podnosili we wszystkich swych prze­
mówieniach, przy każdej okoliczności, od pp. Kady 
i Zichyogo aż do studentów improwizujących na 
przypadkowych zebraniach. Wolność, wyższa kul­
tura i Ojczyzna, opromienioue glorją świetnych 
czynów przeszłości, częstokroć wspólnej, i mające 
być rękojmią godnej i szczęśliwej przyszłości — 
oto wspólna dziedzina traaycyjnych stosunków i 
nowych węzłów.

M a g — sbbbbs^ — — — ■ aBHi
dzieci i wyszła sznkać ojca. i'uścili się zaraz 
w trop za nią

Jakób tymczasem mówił do Anny : „Gdy
który z „żółtych wyłogów* położy mi rekę na 
ramieniu, to jnż wtedy czeka mnie śmierć nie­
chybna.* Nabił strzelbę, wziął za rękę swego 
starszego chłopaka, drugą podtrzymywał Anne 
niosącą niemowlę przy piersi. Przedzierali się naj- 
krótszemi ścieżynami leśnemi, by dobiedz jak 
najprędzej do granicy ardeńskiej.

Wieczór po całodziennym marszn, zmęczeui 
nsiedli pod drzewem by się zdrzemnąć trochę i 
spocząc. Noc była łagodna, a zapach drzew szpil­
kowych przepełniał powietrze. Anna drzemała 
trzymając na Kolanach śpiące dz iec ię ; starszy 
chłopak spał n ich nóg w trawie, opadłszy głowę 
na kolanach oica.

Jakób cztn.ał, rachując w myśli, ile czasu 
trzeba mu było, by dojść do granicy, ocalić żonę. 
siebie i dzieci. „Pójdziemy spiesznie —  mówił do 
siebie — poniosę trochę małego, to ulży Annie. 
Za cztery godziny będziemy przy Wilczym ogo­
nie, a potem znów za dwie przejdziemy Mont- 
rnódy i... bądźcie zdrowi panowie strażnicy 1“

Mówiąc io ucałował swego starszego synka. 
Nagle oko kłusownika błysnęło złowrogo; prze­
chylił głowę i słuch wytężył-

Słychać było wdali odgłos kopyt końskich. 
Ścisnął mocno za rękę Annę, która się zaraz o- 
bndziła i szepnął : Żandarmi 1

Anna zbladła. Przycisnęła do serca maleń-

Żadne inne hasło nm przeszło przez usta 
przemawiających Węgrów; nic innego nic wydo­
byto ze wspomnień pełnej chwały przeszłości, nic 
innego nie znaleziono do zauważania w rozwijają­
cej się przed oczami teraźniejszości obecnych pra­
cowitych usiłowań, jakich wystawa wiernym wy­
razem, żadnej i jne j bardziej określonej, a przez 
to jednostronnej alln ji do przyszłości. Jeśli zaś 
podniesione z polskiej strony, uczucia dziękczynne 
lojalności za pomyślniejsze narodowe warunki w 
tym kraju , znalazły entuzjastyczny oddźwięk n 
Węgrów —  tem lepiej ; wzmacniały bowiem one 
praktyczny grnnt teraźniejszości dla idealniejszych 
dążeń, nie osłabiły więc i one wielkich i wiecznie 
trwałych haseł, jakiemi Węgrzy nacechowali swe 
objawy czci i sympatji.

Hasła węgierskie : wolności, wyższej kultury 
i Ojczyzny, znalazły też pełny oddźwięk wśród 
Polatów, z którychkolwiek sfer gromadzili się oni 
na przyjęcie Węgrów. Dla tego i teu Węgier 
(p. Kada), który mówił, że przyjaźń dla Polaków 
jest  w Węgrzech przyrodzoną, i teu który mówi! 
(p. Havas). że Węgier przychodzi na świat z mi­
łością dla Polski, wyjadą niewątpliwie umocnieni 
w swych uczuciach i przekonaniach. Sekret zaś 
tego szczęśliwego wyboru haS'-ł i łatwego w nich 
porozumienia, zdradził w całości miody akademik 
budapeszteński (p. Plathy), który improwizując 
swą przemowę do polskiej młodzieży, powiedział: 
„myśmy po ciężkiej drodze prób i doświadczeń 
deszli do idei niepodległości, dla tego Wasza mi­
łość Ojczyzny i Wasze dla niej poświecenia mu­
szą w nas rodzić pedziw i miłość*. Zrozumienie 
się było naturalnem, a stało się łatwem przy nie- 
zamąconej żadnemi praktycznemi względami ser­
deczności. Jeżeli zaś trochę ognia węgierskiego 
wejdzie w n>isze patrjotyczne zabiegi wśród przy­
gnębiających warunków, jeśli nasza młodzież prze­
konawszy się uwierzy, źe tylko służba Ojczyźnie 
może nać moralną cenę nance, którą nabywa, i za­
pewnić cześć w życiu o którą się starać przyjdzie, 
to będzie nasza czysta wygiana z tej wyprawy 
węgierskiej ; ożywienie sił naszych na drogach na 
jakieśmy weszli ku zbawieniu Ojczyzuy.

A nkieta szkolna.
Dalsze posiedzenie powołanej przez W y­

dział krajowy ankiety szkolnej odbyć się ma, 
jak  wiadomo, d. 27. bm. Przedmiotem obrad 
będzie projekt do zmian w ustawie, opra 
cowany przez dr. Euzebiusza Czerkawskiego, 
jednego z najwytrawniejszych znawców na­
szego szkolnictwa. Projekt sw oj poprzedził 
dr. Czerkawski wywodem, skieślającym po­
niekąd historję ostatnich usiłowań reformy 
na polu szkolnictwa i stanowiska tegoż do 
ustawodawstwa państwowego. Jestto  praca 
wielce ważna, postanowiliśmy więc obznajo- 
mić z nią w całości naszych czytelników.

Uwagi dr. E. Czerkawskiego
0 p r o j e k c i e  d o  z m i a n  w u s t a w i e  
k r a j o w Te j  z d. 2.  m a j a  r. 1873 o z a ­
k ł a d a n i u  i u t r z y m y w a n i u  p u b l i ­
c z n y c h  s z k ó ł  l u d o w y c h  i p o s y ł a ­

n i u  d o  n i c h  d z i e c i .
Ustawa Kr ajowa z d. 2. maja 1873 r. (Dz. 

ust. kr. nr. 250.) „o z a k ł a d a n i u  i n t r z y -  
m y w a n i u  p n b l i c z n y j c b  s z k ó ł  I n d o w y c h ,
1 o b o w i ą z k u  p o s y ł a n i a  d o  n i c h d z i e  
c i “, od la t  14 wprowadzona w wykonanie, obe­
cnie dostateczną jnż ma za sobą przeszłość, iżby 
z niej z niejaką sądzić można pewnością, czyli i 
w których względach potrzebuje zmian, a w ja ­
kim dnchn należałoby je uskutecznić. Wszakże, 
jeśli ten sąd ma być cboć w przybliżeniu trafny 
i wyczerpujący, wypada przed jego wydaniem u- 
przytomnić sobie, na jakich zasadach spoczywa 
ustawa, czyli one mogą się jeszcze ostać wobec 
dzisiejszych zapatrywań, ja sie może po przepro­
w a d z e n i  okazały się niedogodności, czyli i jaka  
ich poprawa byłaby możebna Inb pożyteczna. O 
ile zaś dotąd usiłowano tn i owdzie drogą usta­
wodawczą zaprowadzić niejakie ulepszenia, nale­
żałoby sobie zdać sprawę, czyli one odpowiadają 
wymaganiom chwili, czy uważane byc mają tylko 
za początek dalszych zmian, jnż teraz potrze­
bnych lub w blizkiej przyszłości nieuniknionych.

Ustawa, o której mowa, obejmuje trzy ty tu ­
ły; każdy z nich stanowi względnie odrębną ca­
ło śr, opartą na właściwych jej zasadach, wyma­
gających osobnego zastanowienia.

Tytuł I. o z a k ł a d a n i u ,  k a t e g o r j a c h  
i p o d z i a l e  p n b l i c z n y c h  s z k ó ł  l u d o ­
w y c h  postanawia w art. 1. zgodnie z §. 59. n- 
stawy państwowej o zasadach szkolnictwa z dnia 
14. maja r. 1869 (Dz. u. p. 1. 62.), że szkoła 
publiczna Indowa ma być wszędzie zaprowadzona, 
gdzie w obwodzie jednej godziny drogi, po prz-e- 
ciętnem z pięciu lat obliczeniu, znajdzie się przy­
najmniej 40 dzieci w wieku do pobierania nauKi 
szkolnej obowiązanym będących, któreby w razie 
przeciwnym musiały chodzić do szkoły, więcej niż 
pół mili (4 kilometry) od miejsca ich pobytu od­
dalonej. Stosownie do §. 11. rzeczonej ustawy 
państwowej, tak ie  przyjęto w art. 4. zasadę, że 
liczba nauczycieli w każdej szkole ludowej stoso­
wać się ma do liczby jej uczniów, która jeżeli

stwo. Zbudzone nagle, zaczęto kwilić a potem 
krzyczeć na do b re !

Przestrach ich ogarnął, żandarmi już byli 
niedaleko.

— Ucisz g o ! —  szepnął Jakób do ucha 
matce. Anna całowała dziecię, lecz maleństwo 
krzyczało coraz bardziej 1

żandarmi się zatrzymali i słuchali.
Kłusownik porwał dziecię z rąk matki i 

swoją grubą spracowaną ręką zatkał śliczną różo­
wą bnzię dziecka.

Dziesięć rninnt słnehali żandarmi, i dziesięć 
minnt ręka kłusownika tłum iła  krzyk,..

Żandarmi pojechali dalej. Matka chwyciła 
dziecię — przytuliła usta do sinych usteczek 
dzieciny; ale darmo chciała swem tchnieniem o- 
cucić synka... Dziecię nie żyło !

Jakób krzyknął:  „W  drogę !“
Poszli.,. Ojciec szedł naprzód, niosąc na ple­

cach starszego; matka, biedua wlokła się za nim 
zatulając jeszcze ciągle ostygłe ciałko dziecięcia. 
Świtaniem stanęli u granicy.

Celnik luksem burgsti zapytał ich : „Czy nie 
macie czego z sobą ?“ Nie !“ odparł spokojnie 
Jakób.

Anna przystąpiła, i pokazując nieżywe dzie­
cię, które niosła w fartnszkn r z e k ł a : „ Ja  mam
zezLać, że ten człowiek je s t  zabójcą swego dziecka.u

Annę jnż znacie. Jakób jes t  na galerach.

przez trzy pc sobie następujące lata dosięgnie 8f 
należy się postarać bezwarunkowo o drugiego na 
nczyciela ; o trzeciego, gdy ta liczoa dojdzie i 
160, i w tym stosnuku dalej. Równie jes t  zasŁ 
sownne do pomienionej ust&wy państwowej §. 1 
postanowienie art. 8. ustawy krajowej, że nauczy 
cielki tylko na najniższym stooniu szkoły link 
wej pełnić mogą obowiązki nauczycielskie w kls* 
sach, w których chłopcy pobierają naukę.

Powyższe postanowienia nie mogłyby byc 
zmienione, chyba w obrębie wytkniętych w us t- 
wie państwowej zasad.

Sama ustawa krajowa mogłaby co najwń 
ścieśnić wskazaną w art.  1. granicę okręgu sz 
ły miejscowej i zniżyć liczbę dzieci, która wyma­
ga otworzenia osobnej szkoły etatowej, ogra li­
czyć przepisaną w art. 4. liczbę nczniów, kt 
może zatrudniać jednego nauczyciela, lab całko 
wicie wykluczyć aplikację żeńskich sił nauczyciel­
skich w szkołach przeznaczonych w całości lub 
w części dla chłopców. Chcąc rozszerzyć te g ra ­
nice bez uprzeuniej zmiany odpowiedniego ustę ­
pu ustawy panstwowej, przekraczałoby się na razie 
atrybucje ustawodawstwa krajowego. Jeżeli usta 
wa krajowa z d. 2. lutego r. 1885. (Dz. u. kr
1. 2 9 ,  podwyższyła liczbę nczniów, którą przeka­
zać można jednemu nauczycielowi w półdziennej 
nauce do stu, uczyniła to na mocy ustawy z d
2. maja r. 1883. (Dz. u. p. 1. 58.) czyli tak zwa­
nej noweli szkolnej, przez Radę państwa uchwalo­
nej. Tylko na zasadzie takiej samej, dotąd jednak 
nieuchwalonej noweli lnb zmienionej nstawy pań­
stwowej, byłoby możebne w danym razie rozsze­
rzenie dozwolonej objętości okręgn szkoły miej­
scowe; lub dopuszczenie nanczycielek do udziela­
nia nauki w wyższych także klasach szkół lndo 
wych dla chłopców przeznaczonych.

Na tle przytoczonych dotąd, a do pewnego 
stopnia niezmiennych postanowień, osnnła ustawa 
krajowa systemat szkolnictwa ludowego w naszej 
prowincji, stosując się w głównych zarysach do 
zasad w ustawie państwowej wskazanych, lecz 
już nie tyle niemi krępowaną jak w poprzednio 
wymienionych artykułach. Musiała jedynie ba 
czyć na to, ażeby w innych nstępach nie popadła 
w sprzeczność z zasaduiczemi jej określeniami, 
używając pod względem ich zastosowania odpo­
wiedniej swobody. W tym duchu, przez czas j; 
prawomocności postępować naieży tak ie  w raz3j  
gdyby chodziło o przepiowadzenie jakichkolw‘;0 
projektować się mających zmian lnb u z u p e łn i j

Ustawa państwowa o zasadach szkolnictwa 
ludowego, p zystepując do określenia kategorji 
szkół lndowyoh, naprzód w §. 2 . czyni różnicę 
pomiędzy szkolam’ publicznemi a prywatnemi. 
Do pierwszych zalicza te, które utrzymuje bądź 
państwo, bądź kraj, bądź miejscowa gmina.

Główną ich cecha jest, że mają być przy­
stępne dla młodzieży wszech wyznań religijnych 
bez jakiejkolwiek pod tym względem różnicja 
Szkoły ludowe, ua innych utworzone lnb utrzymy­
wane warunkach, m ają charakter zakładów pry­
watnych. Ustawa krajowa z d. 2. maja r, 1873 
(Dz. u. kr, 250) wspomina w art. 2. tylko o s z k o ­
ł a c h  e t a t o w y c h ,  któremi mają być szkoły 
ludowe, urządzone w myśl jej postanowień, a zatem 
znajdujące sie ua e t a c i e  funduszów szkolnych 
tak miejscowycn czyli gminnych, jakoteż powia­
towych i krajowych. Schodzą się one o tyle ze 
szkołami publicznemi nstawy państwowej. Jeżeli 
ustawa krajowa nie przyswoiła sobie wyraźnie te- 
gc określenia, ataio się to snać w przypuszczeniu, 
źe tylko ustawa państwowa powołana jes t  stanowić 
o charakterze publicznym pewnych zakładów wy­
chowawczych wogóle, a o prawic obywateli korzy­
stania z nich bez względu na wyznanie religijne 
w szczególności.

W nowszym czasie uczyniono wniosek, iżby 
określenie szkół publicznych wprowadzono także 
do ujatawy krajowej, a to według brzmiema usta ­
wy państwowej, z dodatkiem przez Radę szkolną 
krajową projektowanym, że do zakładów publi­
cznych należeć mają także szkoły ludowe przez 
powiaty zakładane i utrzymywane. W zasadzie 
nie da się nic zaizncić przeciw samemn wniosko­
wi, chociaż należałoby sobi! uprzytomnić, że przyj­
mując go, stwarza się ua mocy nstawy krajowej 
osobna kategorja szkół ludowych państwowych, o 
których w szczególności ta ustawa żadnych zresztą 
nie zawiera postanowień. Co do dodatku niepodo­
bna przeoczyć, iżby się sprzeciwiał brzmier.u  
ustany państwowej. Stosownie do tego brzmienia, 
szkoły wyłącznie przez powiat utrzymywane by­
łyby zakładami prywatnemi, podzielając równie 
ich stanowisko, jakoteż obowiązki i prawa. Szkoty 
etatowe dzieli art. 2 . na pospolite i wydziałowe. 
Podział ten wzięty z nstawy państwowej, nie jest 
w niej bezwarunkowo przepisany. Owszem, dozwa­
lała nstawa z dnia 14. maja 1869 w § 18. zastą­
pić szkołę wydziałową odpowiedniem urządzeniem, 
a względnie rozszerzeniem szkoły pospolitej, któ- 
reby jej uorównało pod względem podawanej 
w wyższych klasach nauki. Ustawy krajowe innych 
prowineyj, jak np. Salcburga i Styrji pozostawPy 
uznaniu sejmów rozstrzygnięcie, gdzie, kiedy i j a ­
kimi środkami powstać mąią szkoły, wydziałowe 
(Burgerschulenj ; a ustawa państwowa z dnia 2. 
maja 1883 r. rozwiązała nawet w zupełności usta­
wodawstwu krajowemu w Galicji ręce co do icn 
organizacji. Nasz sejm skorzystał też z przyzna­
nej mu w tej mierze swobody, uchwalając nstawę 
z dnie 2. lutego 1885 r. (Dz. u. kr. 1. 28) o we- 
wuetrznem urzadzenm publicznych szkół ludowych 
wogóle, a szkół wydziałowych w szczegó'uości, i 
zmieniając inną ustawą z tego samego dnia (Dz. 
u. kr. 1. 29) postanowienie art. 5 dawniejszej 
nstawy, że na każde dwa okręgi szkolne ma być 
przynajmniej je ina szkoła wydziałowa, w tym dn- 
chu, źe o założeniu lnb zwinięcin każdej szkoły 
wydziałowej, jakoteż o wysokości zasiłku na jej 
założenie i utrzymanie, z funduszu krajowego 
udzielać się mającego, sejm krajowy orzekać ma 
osobną uchwałą. W skntek tego szkolnictwo wy­
działowe pozostać może przedmiotem osobnego 
ustawodawstwa; nstawa o szkołach Indowych w o- 
góie ograniczy się w takim razie do zasadniczej 
o niem wzmianki, jako odrębnym ich dziale, a 
zajmie się przeważnie szkolnictwem pospolitem.

Ustawa krajowa z d. 2. maja 1873 nie czy­
ni żadnych różnic pomiędzy możiiwemi katego- 
rjami szkół pospolitych etanowych. Tylko zo 
związku jej postanowień i z porównania z innemi 
nstawami wnosić można o t&Lich różnicach, raczej 
z istoty rzeczy wynikających, niż ustawą z góry 
określonych. Ponieważ w art. 40. nstawy w m o ­
wie będącej obowiązek uczęszczania do szkoły 
Indowej rozciągnięty jest na la t  sześć, a wspr 
mniana właśnie ustawa z d. 2. lutego 1885 (dz. 
n. k- . 1. 23) w art. 1. domaga się takiego u rzą ­
dzenia szkól, iżby uczeń z każdym rokiem obo­
wiązku szkolnego mógł przejść do wyższego s to ­
pnie, nanki, wynika ztąd, iż całkowita szkoła lu ­
dowa obowiązkowa może lnb powinna obejmować 
sześć stopni nauki, nazwanych pospolicie także 
klasami. O ile zaś według tego samego nstępn 
pomienionej Dstawy w szkołach o 4, 5 i 6 k la ­
sach nauka tak ma być prowadzona, ażeby ucznio­
wie po ukończenia klasy czwartej byli aostatecz-
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nie usposobieni Jo pobierania nauki w szkole 
średniej lub wydziałowej; kategorja szkół ludo­
wych o czterech klasach czy stopniach nanki, 
zdaje aie stanowić osobny dział szkolnictwa z u- 
rządzeniem zastosowanem do specjalaego celu, 
jaki obok wspólnego wszystkim szkołom ludowym 
ma spełniać. Z nwagi, że takie szkoły istnieć 
mają przynajmuiej po jednej w każdym powiecie 
politycznym, nazwa szkól p o w i a t o w y c h  choć 
przez ustawę nie uznana formalnie miałaby pewną 
w ustawie uzasadnioną podstawę. Gdzieby istniały 
Idasy wyższe od piątej począwszy tj. piąta i szó- 

. sta, a w danym razie siódma i ósma, spełniałyby 
niejako zaste czo zadanie szkoły wydziałowej lub 
niższych oddziałów szkoły średniej dla nczniów, 
którzyby mogli lnb chcieli rozszerzyć lab zaokrą­
glić wiadomości w niższych klasach nabyto. Prócz 
szkół o czterech lub więcej k lasa/h, przewidziane 
jest w tej samej ustawie a w szczególności w art.
3. istnienie .szkół o 1, 2 lub 3 klasach. Nauka 
w każ Jej z nieb ma stanowić zamkniętą w sobie 
całość. Główuem jej zadaniem może być ty1 Ko 
udzielanie najpotrzebniejszych i niezbędnych po- 

-czątkowych wiadomości, do których nstawa pań­
stwowa z d. 2. maja 1883 (d. u. p. 1. 53) w §. 
21 za licza . religię, czytanie, pisanie i rachunki. 
Szkoły tego rodzaju możuaby nazwać p o c z ą t-  
k o w e m i. Przydatki o których art. 3 ustawy 
krajowej zgodnie z LO. uataiyy państwowej 
wspomiua, j a S r  to zakłady wychowawcze dla 
dzieci niedoszłych jeszcze do wiekn szkolnego 
i knrsa specjalne, niemniej przewidziane w art.
з. i 4. ustawy krajowej z d. 2. lutego 1885 (dz.
и. kr. 28) knrsa nanki dopeł iającej mogą się 
stać niekiedy bardzo pożjtecznem uzupełnieniem 
szkoły Indowej, a nawet wywrzeć niepospolity 
wpływ na umysłowy postęp miejscowego społe­
czeństwa, wszelako zwykle nie zmienia jej zasa­
dniczego charaktern ani stopnia, który jej nadaje 
zasres ogólnej nauki.

Każda szkoła ludowa w zawiązkach swoich 
będzie początkową, a to snać o jednym stopniu 
i nauczycielu, chyba że szczególue okoliczności 
uczynią natychmiastowe zaprowadzenie więcej 
rozwiniętego zakładu potrzebnem i możebnem, 
jak to się dziać będzie zwykle tam, gdzie chodzić 
będzie o zaprowadzenie szkół o czterech klasach 
po miastach i większych miasteczkach. Wszakże 
najmniejsze nawet szkoły początkowe nosić be lą 
w sobie zaród do coraz większego wzrostu, tak 
pod względem wewnetrzuej organizacji, jakoteż 
liczby klas i nauczycieli. Sam przebieg czasu 
w połączeniu z pracą początkowego nanczyciela 
sprawią, że część nczniów przysposobiona do wyż­
szego stopniu, zaczyua potrzebować innego po­
karmu umysłowego i osobnego zajęcia się jej dal- 
•zern wykształceniem, a ponieważ jej przed upły­
wem wieku szkolnego od uczęszczania do szkoły 
uwolnić nie można, stanowić bedzie osobną gro­
madę czyli klasę wobec pozostających na poprze­
dnim stopnia uczniów, do których należą w szcze­
gólności nowo-przybywające do szkoły dzieci. — 
Gdyby sie przytem nie powiększała liczba nczniów, 
mógłby nieraz jeden nauczyciel podołać zadanin 
dwóch lab trzech klas; skoro jednak ta liczba 
przekroczy granicę w ustawie wskazaną, zajdzie 
niezbędna potrzeba nietylko ustalenia powstałych 
drogą dokonanego czynu oddziałów i klas, ale 
także pomnożenia sił nauczycielskich w stosunku 
do rozrostu liczby przybyłych z czasem uczuiów.

Taki rozwój szkół ludowych wymaga pewne­
go zasobu sił nauczycielskich i fnndnszów mater- 
jalnycb, które z nim nie zawsze w równej mierze 
wzrastają. Owszem, w naszym krajn wynikły ztąd 
braki lub niedogodności, które niekorzystnie wpły­
nęły na dalszy pochód organizacji szkolnictwa lu ­
dowego.

Wchodząca w wykonanie nstawa szkolua 
z d. 2. maja 1373 zastała, według sprawozdania 
Wydziałn krajowego z d. 25. września 1883 do
1. 47496 wys. sejmowi złożonego 2.639 szkół lu ­
dowych publicznych.

Były one norganizowane wedłng dawniej­
szego systemn, miały nanczycieli z kwalifikacją, 
jakiej się domagały poprzednie przepisy, a apo- 
saionycfi zwykle przez gminy, według wymiaru 
o wiele skromniejszego niż go ustanawiała nowa 
nstawa. Pozostawała w kraju na 5.278 gmin po­
łowa nie posiadających nawet takich najniższego 
stopnia szkółek, a pozbawionych tern samem mo­
żności nrzysporzenia swoim dzieciom jakiej takiej 
nanki i zadośćuczynien ia  wymaganiom przepisa­
nego ustawą orzyinusn szkolnego.

Władza wykonawcza ujrzała się wobec po­
dwójnego zadania. Je  lnem z nich było zreorga­
nizować istniejące już szkoły na stopę nowej u- 
stawy, drugiem uzu >ełuić sieć szkół po krajn 
rozrzuconych tak, iżby się artykułowi 1. ustawy 
stało w zupełności zadość.

W  spełnieniu tych zadań można było dać 
jednemu lub drugiemu pierwszeństwo, o ile za­
chodziła potrzeba zbliżać się do zamierzonego 
cela krok za krokiem stopniowo.

Sama ustawa, jakoby przewidnjąc trudności 
wykonania, rozstrzygnęła z góry rzecz poniekąd 
na korzyść pierwszego zadania, nie wykluczając 
wszakże drugiego.

W artykule 12. przepisała, iż nie należy 
powiększać liczby szkół z uszczerbkiem lepszego 
urządzenia już istniejących, i że pomiędzy szko­
łam i tej samej kategorji, tej należy przyznać 
pierwszeństwo, której utrzymywanie najmniej 
obarcza fnndusze okregowe lnb krajowe, na cele 
szkół ludowych przeznaczone. Jedynie ważne sto­
sunki miejscowe usprawiedliwić mogły wyjątki 
od powyższsgo prawidła. Wogóle zakładane być 
miały uowe szkoły w miarę przybywania uzdol­
nionych nauczycieli. Nic dziwnego, że Rada 
szkolna krajowa stosując się ściśle do tych zasad, 
jęła  się przedewszystkiem reorganizacji szkół 
istniejących, a tylko w drugim rzędzie zaprowa­
dzała nowe po gminach, które ich dotąd nie 
miały.

Aby pomiecione trudności w reorganizacji 
szkół ludowych według możności uchylić, albo 
przynajmniej złagodzić, stwor/.yła nstawa w art.
6 i 7 mstytneje s z k ó ł  f i l i a l n y c h .  Te szKo- 
ły miały być wy.suniętemi niejako stacjami szkół 
etatowych, do ich składn należącemi, w których 
miała się nauka udzielać przez nauczycieli s ą ­
siednich szkót etatowych, a w szczególności ich 
nauczycieli młodszych, nareszcie przez uauczycieli 
nadetatowych lab dochodzących. Wyróżniono je 
od etatowych, raz dlatego, że nie będąc sarno- 
istnemi, nie miały w zasadzie stanowić na etacie 
osobnych dla siebie pozycyj. a nadto organizacja 
ich, jako przechouowego dodatku do szkół etato­
wych, nie potrzebowała dopełniać wszystkich wa­
runków, do których istnienie szkoły lftdowej sa­
moistnej jest przywiązane. Ten rodzaj szkół, n ie­
przewidziany w ogólnej ustawie państwowej, wszedł 
do systematn wszystkich prawie ustaw krajowych 
w Austrji, a z nich dostał się do naszej.

Zrazn nikt nie zważał na to, jak trudnem 
będzie w praktyce zadanie, utrzymywać rzeczy­
wisty związek pomiędzy szkołą etatową a filial- 
nemi, jak  go art. 7 wymaga, i przeszkodzić, by 
się z nich, wbrew ustawie państwowej, nie wy­

tworzyła osobna kategorja szkół samoistnych, czyli 
etatowych. Ułatwienia, jakie otwierały dla gmin 
i krajów co do ich zakładania i utrzymywania, 
były zanadto znaczne i ponętne, ażeby się było 
można wręcz zrzekać płynących ztąd korzyści. 
Ustawa państwowa przepisuje w §. 13, że szkoła 
o jednym nauczyciela, może być tylko etatowemu 
czyli starszemu nauczycielowi z ołacą do posady 
etatowej przywiązaną, a aplikacja nauczycieli 
młodszych z niższą płacą dozwoloua jest  tylko 
w szkołach, posiadających więcej nauczycieli. J e ­
dnak w szkole filialnej nczyć może nauczyciel 
młodszy z powodu, że należy do etatu szkoły są ­
siedniej i ma w jej nanczyciela kolegę i kiero­
wnika, lnb nauczyciel uadetatowy z płacą do 
skromniejszej miary sprowadzoną, albo dochodzący 
tj. z etatu innej szkoły płatny. W przypuszcze­
niu, że do szkoły filialnej uczęszcza tylko część 
dzieci do całkowitej gminy szkolnej należących, 
można z pewuern prawdopodobieństwem na to 
liczyć, że nie zajdzie tak rychło potrzeba two­
rzenia nowych klas lnb oddziałów i przybierania 
nowych sił nauczycielskich. Tak  dydaktyczna ja ­
koteż ekonomiczna organizacja takich 3zkół z istoty 
rzeczy musi być prostsza, nie wkła la ani na 
gminę ani nu kraj tak wielkich jak  etatowa cię­
żarów i uadaje się nietylko tam, gdzie szkoła 
etatowa, z powodn miejscowych przeszkód je s t  
dla "dzieci umiej dostępną, lecz także tam, g Izie 
fundusze nie wystarczają, aby z nich można utrzy­
mać osobną szkolę.

Mimo tego ułatwienia, organizacja szkolni­
ctwa ludowego na zasadzie nstawy z r. 1873. po­
stępowała nad/,wyczaj powolnie. Weding przyto­
czonego powyżej sprawozdania Wydziału krajowego 
z d. 25. września r. 1883. w przeciąga dziesięcio­
letniego okresu z liczby 2639 szkół Indowych zre­
organizowano . . . . .  2.453
a zaiożono nowych . . . .  226
Doliczywszy do tego liczbę niezreorga-

nizowanych . . . 186
otrzymujemy ogół . 2.865

jako liczbę szkół ludowych publicznych, które 
istniały z końcem roku szkolnego 1883. Pozosta­
wać miało jeszcze 2.413 gmin, które żadnych 
szkól nie miały. W eding wykazn w sprawozdanin 
rady sznolnej krajowej za r. 1886. na str. XVI. 
zawartego, było w r. 1882. szkól publicznych zor­
ganizowanych ....................................................*2.507
szkół publicznych niezorganizowanych 365

razem szkól publicznych . 2.872
nadto szkół prywatnych . . . 175

w ogóle szkół . . . 3.047
Wydział krajowy w napomkniętem powyżej 

sprawi zdaniu obliczył, że postępując dalej dotych­
czas wym trybem, dup ero po 90 leciech możnaby 
dojść do tego, iżby każ la gmina w kraju, przy­
szła do jakiej takiej szkoły. Uznał, i i  niepodobna 
iść tą drogą, niechcąc wyrządzać ciężkiej krzy­
wdy znacznej części ludności, której dzieciom, po­
mimo oplacaue przez nią dodatki do podatków na 
fununsze szkolne okregowe i na fundusz szkolny 
krajowy, nie danoby sposobności nabywania w szko­
le miejscowej najprostszych i najpotrzebniejszych 
wiadomości, jakiemi są religia, czytanie, pisanie 
i rachunki. Rzecz to nader ważna w kraju, w któ­
rym na sto tylko 13 osób dotąd umie czytać i 
pisać. Z drugiej strony, wydatki fnndnszn krajo­
wego na szkoły Indowe, obliczone przez Wydział 
krajowy na r. 1884. na 488.848 zł. w. a. musiały­
by wzróść przynajmniej w dwójnasób, gdyby w mysi 
nstawy z r. 1873. chciano odrazu przeprowadzić 
organizację szkolną w całym kraju, i wszystkie 
gminy zaopatrzyć w szkoły etatowe.

Ztąd Wydział krajowy wysnuł wnioski ró­
wnie stanowcze jak  energiczne, których wykona­
nie miało kraj do lat przynajmniej dziesięcin wy­
prowadzić z tego wcale nieprawidłowego i nader 
smntnego położenia. Po nchyleniu artykułu 12. 
nstawy ozkolne) w jego powyżej przytoczonero 
brzmienin, uależało, postępując w myśl wspomnia­
nych wniosków, wstrzymać dalsze przekształcanie 
szkół istniejących na szkoły etatowe, tudzież po­
większanie w nich liczby nanczycieli kosztem fun­
duszów okręgowych szkolnych i fundnszn krajo­
wego aż do czasn, póki każda gmina nie otrzyme 
swej szkoły, lub do innej szkoły nia zostanie przy­
łączona, a zająć się zakładaniem przeważnie szkół 
początkowych a raczej tymczasowych z progra- 
matem nauki, ograniczonym do religii, czytauia, 
pisania i rachunków, a zwłaszcza pamięciowych, i 
nauką półduiową, o nauczycielach mianowanych 
bez względu na urzędową kwalifikację prze, pre­
zesów rad p wintowycb, za wynagrodzeniem zale- 
inem  od nunwy z gminą i przez nią wyłącznie 
z funduszu izkidnego miejscowego dostarczauem.

Blizszy rozbiór tych wniosków okazał, że 
zmiana artykułu 12. ustawy szkolnej krajowej 
z r. 1873 wielce jest pożądana w tym dnehu. 
iżby zakładanie nowych szkół, tymczasowo bądź 
początkowych, według możności nłatwić, albo przy­
najmniej jako pierwszorzędne zadanie zajmnjących 
się organizacją szkolnictwa władz wykonawczych 
wskazać. Jakoż zmianę taką łatwo było przepro­
wadzić, gdyż miała ona dotykać tylko ustawy 
krajowej, nie przekraczała zatem atrybneji wys. 
bejmu. Nie można było tego rzec o projekcie 
złożenia części zarządu szkolnictwa ludowego, jako 
to : zakładania szkół tymczasowych, kwalifikacji i 
nominacji ich uauczycieli do rąk organów autono­
micznych, sprzeciwiającym się wpro9t ustawie pań­
stwowej z d. 25. maja r. 1868. 1. 48, dz. u. p. 
i statntowi Rady szkolnej krajowej Ta część wnio­
sków zmierzała do zawieszenia ustawodawstwa 
szkolnego państwowego, Hiezależnego od uchwał 
sejmowych i wywołała oświadczenie r z ą d n , iż 
w żadnym razie podobnego, nawet znacznie zmo­
dyfikowanego projektu, nie mógłby polecić do naj­
wyższej saukcji.

Nawet myśl szkół tymczasowych nie doznała 
życzliwego przyjęcia, co wszystko skłoniło wys. 
Sejm zamknąć swe uchwały w jak  najskromniej­
szych, jak się zdawało jedynie możliwych grani­
cach, nie wchodząc w ocenienie treści przedłożo­
nych iuu przez Wydział propozycji.

Uchwalono w r. 1883. projekt do ustawy, 
która zmieniała wspomniany już tylokrotnie a r­
tykuł 12. nstawy z r . 1873. i rezolucję, którą 
wezwano rząd, żeby już w ramach obowiązującej 
ustawy, tłumacząc jej ar tykuł 12. w mniej krę- 
pnjący niż dotąd sposób, przystąpił bezzwłocznie 
i przed wejściem w wykonanie nchwalonej noweli, 
do zakładania szkól Indowych w gminach, które 
ich dotąd nieposiadają, tak, iżby je w przeciagn 
następnych lat dziesięciu wszystkie gminy kraju 
bądź same dla siebie, bądź w połączeniu z gm i­
nami gąsiedniemi otrzymały; a dla oszczędzania 
fundnszn krajowego zadowalniał się ile możności 
zakładaniem szkól filialnych, przez zaprowadzenie 
zaś półdniowej nauki zapobiegał, o ile by się to 
dało wykonać, kosztownemu rozszerzaniu szkół juz 
istniejących przez dodawanie nowych klas, chyba 
gdyby właściwe gminy oświadczyły gotowość do 
ponoszenia wynikających z takiego rozszerzenia 
kosztów z własnych fnndnszów. Uchwalony równo­
cześnie projekt do ustawy o zakresie nauki w szko­
łach ludowych, miał wprawdzie w pierwszym rzę­

dzie na celu, skorzystać z przyznanych w. Sej­
mowi w noweli państwowej z d. S, maja r. 1883. 
co do szkolnictwa ludowego, obszerniejszych niż 
przedtem atrybncyj, zostawał jednak z poprzednie- 
mi uchwałami o tyle w związkn, że dążył do 
uproszczenia wewnętrznej organizacji szkół ludo­
wych, szczególnie wiejskich i małomiejskich, a tem 
samem do umożebnienia przyspieszonego tokn za­
kładania nowych.

Niestety, powyższe dwa projekty do ustaw 
nie otrzymały najwyższej sankcji, wskutek czego 
w. Sejm widział się zniewolony, na sesji r. 1884. 
uchwalić dwa uowe projekty z pominięciem ustę­
pów, które miały przeszkodzić zamienieniu prze- 
szłorocznych projektów w nstawy. Skutek tych 
uchwał był o tyle pomyślniejszy, że im tym ra­
zem najwyższa sankcja zo9tała udzielona i po­
wstały przytoczone jnż powyżej nstawy z dnia
2. maja r. 1885. 1. 28. i 29. dz. n. kr. jedna o 
urządzeniu publicznych szkół ludowych, a druga 
o zmianie niektórych artykułów nstawy szkolnej 
krajowej z r. 1873. do których należą także arty ­
kuły V 1. i X II .  o których właśnie jes t  mowa.

Te dwa artyknły o tyle w ścisiym ze sohą 
zostają związku, że gdy artykuł X l l .  na tworze­
nie szkół nowych przedewszystkiem zwraca niwa-, 
ge jako rzecz pierwszorzędnego znaczenia, artykuł 
VI. zaś w osobnym ustępie (lit. c) nmożebnia 
tymczasowe zakładanie szkół tańszych, pod przy- 
branem nazwiskiem szkól filialnych w warunkach, 
któreby właściwie szkoły etatowej wymagały. Po­
leca bowiem art. XII. uwadze władz szkolnych, 
iżby przedewszystkiem zaopatrywały w szkoły te 
gminy, które ich dotąd nie mają; wszakże bez 
uszczerbku uorganizowanych już szkól etatowych. 
W myśl art. VI. lit. c. zaś szkoły filialne w któ­
rych nauczyciele młodsi udzielają nankę, powstać 
mogą t y m c z a s o w o  także tam, gdzie zasoby 
gminy i przeznaczone na cele szkolnictwa ludo­
wego fundusze okręgowe nie wystarczają na zało­
żenia szkoły etatowej, ehooiaż zresztą zachodzą 
okoliczności wyrażone w art. I. nstawy. Stosownie 
do zmienionych w ten sposób postanowień ustawy, 
można odtąd zakładać tymczasowo szkoły z urzą­
dzeniem i programem szkól filialnych, także w 
miejscach dość odległych od szkół etatowych, 
z któremi związek wymagauy w art.  VII stać się 
musi przezto tylko pozornym. Będą to raczej szko­
ły początkowe samoistne, założone i utrzymywane 
mniejszym kosztem, w ciaśuiejszym lecz dla lu­
dności miejscowej na razie przynajmniej może 
wystarczającym zakresie. Władze szkolne, mając 
sobie swoje zadanie w art. X II. wyrażone w ten 
sposób ulatwionem, winny tylko przestrzegać, iżby 
się to nie działo z ujmą dla naturalnego rozwoju 
szkół etatowych, o ile by te wskutek swego po- 
stępn potrzebowały powiększenia lic/by klas i na­
nczycieli, rozszerzenia programatu nauki i t. p.

Być może, że oględniejsza stylizacja uchwal 
sejmowych z r. 1884 zjednała im zatwierdzenie
c. k. rządu, który przedtem nie chciał przystać 
na zmianę art. XII. a przeciw instytucji szkół 
tymczasowych oświadczył się był już podczas o- 
brad komisyjnycn w sejmie. Z tem wszystkiem 
jednak nie je s t  wyklnczona możebność, że w ciągu 
czasu jego własne zapatrywania uległy niejakiej 
zmianie. To przypuszczenie zdawałaby się stw ier­
dzać między innemi okoliczność, że projekt rzą­
dowy do ustawy szkolnej dla Tyrolu, wniesiony 
w r, 1886 do sejmu tyrolskiego w §. 3. przy- 
zwala na zakładanie s z k ó ł  t y m c z a s o w y c h  
(NTotbscbnleu) i tem samem przyznaje, że ta in- 
stytneja nie uwłacza w niczem ustawie państwo­
wej. Rada szkolua krajowa, już od czasn uchwa­
lenia rezolucji r. 1883 postępowała w tym duchu. 
Wskutek tego powstało według jej ostatniego spra­
wozdania 

w r. 1884 uowycb szkół 59
„ 1885 „ ,  144
„ 1886 „ ,  160 razem 363

a między n ie m i ;
w r. 1885 szkół filialnych 111 

„ 1886 „ „ 105 razem 215
Roczny przyróst szkół w ostatuiem trzechle- 

ciu wynosił przeto w średuej mierze 121 tj o 435 
prc. wiecej aniżeli w dziesięcioleciu od r, 1873 do 
1882, a pouiewai, weding wykazu Rady szkolnej 
krajowej w r. 1883 przybyło nowych szkól 57, z 
końcem roku szkolnego 1886 ogół nowo przyby­
łych od r. 1873 szkół ludowych wynosił 646 a
pozostawało gmin nieposiadających żadnej szkoły 
jeazczcze 1993.

Postępując dalej tym  trybem, organizacja
szkół doprowadzić może do tego, że za 1672 ât 
wszystkie gminy naszego krajn posiadać będą 
szkoły, który to termiu przyspieszony być może, 
jeżeli roczny przyrost podobnie jak w ostatnich 
dwóch latach przechodzić bedzie sta łą  średnią mia­
rę, a ten sam cel mógłby być według projektu 
Wydziału krajowego osiągnięty w latach dziesięciu, 
gdyby się dało rocznie do 200 szkółek urządzić.

Jak się z powyższego zestawienia okazuje,
najważniejsze trudności w przeprowadzeniu posta­
nowień „Tytułu I . “ ustawy z r. 1873 o zakłaaa- 
niu i kategorjach szkół ludowych ztąd pochodziły, 
że miały one pogodzić ze sobą dwa prądy polity­
ki edasacyjnej, oba usprawiedliwione, z których 
jednak żaden nie mógł się rozwinąć należycie bez 
nszczerbkn drugiego. Jeden z nieb dążył do we­
wnętrznego ulepszenia szkolnictwa pod względem 
pedagogicznym i dydaktycznym, jakoteż pod wzglę­
dem społecznego stanowiska stanu nauczycielskie­
go ua zasadach przez nowszą naukę i ustawę pań­
stwową wskazanych, drugi do rozpowszechniania o- 
światy ludowej po wszystkich zakątkach naszego 
dotąd w tej mierze bardzo npośledzouego kraju, 
na zasadzie przyjętego i ustawę uświęconego przy­
musu szkolnego i względów cywilizacyjnych. Pier­
wotna ustawa, chociaż się liczyła z drugim prą­
dem przyzwalając na tworzenie szkółek filialnych, 
dawała jednak przewagę pierwszemu, domagając 
się wyłącznej organizacji szkół etatowych; nowela 
z dnia 2. lutego 1885 r. 1. 29 Dz. n. kr. otwo­
rzyła szerszo pole drngiemu prądowi, chociaż nie 
zamierzała powstrzymywać dalszego rozwoju 9zhół 
etatowych i ich prawidłowej organizacji. Dotych­
czasowe doświadczenie przekonało, że snosób wyj­
ścia przez nowelę wskazany jest sknteczny i pro­
wadzi do zamierzonego cela Pójść w jednym lub 
drngim kiernnkn dalej, nie odpowiadałoby na la -  
zie przyuajmuiej, jak  się zdaje, właściwemu poło­
żeniu rzeczy. Poprzednia ankieta szkolna, która 
zwołana przez Wydział krajowy obradowała w r. 
1882 pragnęła wiuzieć postanowienia co do szkół 
filialnych czyli posiłkowych całkowicie usunięte, 
a wszystkie szkoły Indowe przekształcone na e ta ­
towe. Późniejszy przebieg wypadków dowiódł, że 
żądanie tego rodzajn, acz uzasadnione w ustawie 
państwowej, nie uzyskałoby przyzwolenia W. Re­
prezentacji krajowej, a to głównie ze względów 
finansowych i korzyści, jakie  stopniowy rozwój 
szkolnictwa przynieść za sobą może.

Idące dalej w przeciwnym dnchn wnioski Wy­
działu krajowego, na pozór praktyczne, nie mo­
głyby wobec ustawy państwowej uigdy liczyć ua 
zatwierdzenie ze strony c. k. rządn ; zwłaszcza 
że wartość ich pod względem dydaktyczny w i pe­
dagogicznym je s t  niezmiernie wątpliwej natnry.

Możliwe ich przeprowadzenie, odejmując kandyda­
tom stann nauczycielskiego nadzieję rychłego doj­
ścia do zabezpieczonego ustawą utrzymania, za­
grażałoby nadto zabagnieoiem rozwoju seminariów 
nauczycielskich, i zepchnęłoby szkolnictwo ludowe 
w naszym kraju niżej tego poziomu, na którym 
się znajdowało w czasach przed rozpoczęciem je ­
go reorganizacji. Rezultat osiągnięty w noweli z r. 
1885 należy uważać za ostateczny kres tego, co 
w kierunku tym uzyskać było można.

Ponieważ prócz tego przyjęta w artykule IV. 
zasada półdniowej nanki nowe uastręc a uproszcze­
nia organizacji, wypadałoby poprzestać co do ty ­
tułu I. na zmianach przez nowelę wprowadzonych, 
nie wprowadzając m ujch.

Nie ma też potrzeby poddawać ten tytnł 
w formie nowego projektu do nstawy pod dysku­
sję i uchwałę Reprezentacji krajowej. Znaczyłoby 
to ty le ,  co podawać stosowność jego postanowień 
w wątpliwość, a to się nie może przyczynić dc po- 
dniesienia wiary w stateczność nstawodawstw? kra­
jowego. Tem zaś mniej potrzebnem to jest, że 
jak  powyżej wykazano, w obec ustawodawstwa pań­
stwowego nie dałyby się utrzymać ani zamierzo­
ny artykuł I. któryby miał zawierać ckreśleuie 
szkoły publicznej, ani poprawka w artyknle VIII., 
któraby rozszerzała aplikację nauczycielek w szko­
łach dla chłopców przeznaczonych.

Wypadałoby zatem Tytuł I. nstawy z r. 1873 
pozostawić nietknięty, zatrzymując zmiany jakie 
ustawa z d. 2. lutego 1885 r. 1. 29. Dz. n. kr. 
do niej wprowadziła.

W ystaw a krajowa.
W ęgrzy w gościnie.

K r a k ó w  d. 23. września.
(A )  Wczoraj po przedstawieniu teatralnem 

zebrali się Węgrzy jeszcze raz w apartamentach 
hotelu Saskiego. I teraz panowała niekłamana 
serdoczność, a gdy muzyka wojskowa zagrała t a ń ­
ce uarodowe, czardasza i mazura, ocńooze Wę­
gierki nie mogły usiedzieć na miejscu, i znown 
rozpoczęły się pląsy. Bawiono się bardzo ochoczo 
do późna w nocy.

Przedtem  odbył się także przyjacielski ko­
mers węgierskich i polskich akademików w lo- 
kalnościach „Zdrowia*. Przy biesiadnym stole 
wznosili toasty akademik Nowicki na cześć wy­
trwałości i energii Węgrów, która im pozwoliła 
wydobyć się z niewoli, a akademik Plathy na 
cześć Polski. Śpiewano naprzetniany węgierskie 
i polskie pieśni patrjotyczne, poczem ruszyła 
młodzież do boteln Saskiego, aby wziąć udział w 
pląsach.

Dziś zwiedzali Węgrzy muzeum książąt Czar­
toryskich, nowy gmach uniwersytecki i akademię 
umiejętności. Wszędzie objawiali podziw i cześć 
dla zabytków siawy narodu polskiego.

W polndnie nastąpiła wycieczka uo W ie­
liczki. Zebrało się około 500 osób. Słotny dzień 
psuł nieco humory, lecz pocieszano się tem, że 
jazda zmierza pod ziemię, gdzie grymasy atmo­
sfery nikomu nie są w stanie dokuczyc.

Po przybyciu do Wieliczki powitał gości ua 
uroczyście ozdobionym dworca kolejowym bur­
mistrz Wieliczki p. Koch i wójt bierzauowski 
Cisło serdeczuemi przemowami polskiemi, ks. 
Skrzyński zaś po łacinie. Dziękował burmistrz 
Kada i przyjął bukiet z kwiatów i kłosów, który 
mn wręczono od wieśniaczek Bierzanowa

Pobyt w uroczych podziemiach Wieliczki był 
jak gdyby snem czarodziejskim, który na Węgrów 
wywarł niepospolite wrażenie i ua długo zapewne 
w pamięci ich pozostanie. Sklepienia komor roz­
brzmiewały pieśniami wykonywanemi prześlicznie 
przez włościański cbór bierzanowski i dźwiękami 
muzyki salinarnej, która przygrywała narodowe 
melodje polskie. W restauracji podziemnej wzno­
szono znowu toasty na cześć braterstwa, a prze­
mawiali w gorących słowach Szybalski z Morawi­
cy, dawny r ouwed, i Zichy. „Śozat* i „Boże coś 
Polskę" mieszały sie nawzajem i przerywane by­
ły wybuchami okrzysów: „Niech źyja W ęgry !“ 
„Eljeu a L eugyelen!“. A gdy okrzyki cichły, 
z góry, jak gdyby ze sfer nadziemskich, spływa­
ło echo pieśni .Boże coś Polskę11. To górnicy, 
przyczepieni do liny, wznosili się szybem ku gó­
rze, a czyniąc pochodniami kręgi światła, ołagali: 
„Ojczyznę, wolność racz nam wrócić Panie",

Po zwiedzeniu wszystkich osobliwości tań­
czono jeszcze trochę w podziemnej sali balowej, 
którą bardzo wspaniale oświetlono. Cały pobyt pod­
ziemny trwa! cztery godziny.

Po powrocie do Krakowa, zamiast pożegnal­
nego zebrania się na Błoniach, gdzie zimno i 
deszcz nie czynią pobytn miłym odbył się poże­
gnalny wieczór znown w sali hotelu Saskiego.

Komisja jurorów dla działu koni ukonsty­
tuowała się dziś i odbyła posiedzeuie. Wystawio­
no przeszło 200 koni. Rasą i racjonalnym cho­
wem zwraca na siebie nwagę stajnia krasiczynsira 
ks. Adama Sapiehy.

Z Izby  sądowej.
(O rzeczen ie  tr y b u n a łu  a d m in is tra c y jn e g o .)

W i e d e ń  dnia 22. września.
Na koszta budowy kościoła ormiańskiego w Kutach 

rozłożyło starostwo w Kosowie konkurencję pomiędzy pa- 
rochian tegoż wyznania i wezwało hrabinę Cigala z do­
mu Romaszkan, jako właścicielkę obszaru dworskiego 
w Ispas na Bukowinie, do zapłaty 390 zł. na ten cel. 
Przeciw temu reknrowałc hrabina. Rekursa opierały 
się głównie na tej podstawie, że hrabina nie mieszka 
w Ispas, ale w Insbrucku, że zatem do parochii 
grecko-ormiańskiej w Kutach nie należy. Rekursa te 
zostały odrzucone przez namiestnictwo i ministerstwo 
oświaty ze względu na tn, iż hrabia Cigala małżonek 
rekurentKi w Ispas zamieszkuje, i że mieszkanie mę­
ża jest jedynie dceydującein dla małżonki

Przeciw temu orzeczeniu wniosła hrabina Cigala 
zażalenie do trybunału administracyjnego, przed któ­
rym odbyła się dzisiaj rozprawa w tej sprawie, pod 
przewodnictwem prezydenta lir. B e 1 c r e d i, na 
której trybunał zgodnie z wywodami zastępcy hr. Ci- 
gali dr. Edmunda K o r n f e l d a  (następcy śp. dr. 
Wolskiego) decyzję tę jako w ustawach nieuzasadnio­
ną zniósł, orzekając w motywach wyroku, że bez 
względu na §. 92. u. c. wolno małżonkom ułożyć się 
w ten sposób, że każde z nich w innem mieście za­
mieszkuje, i że w takim wypadku małżonka tylko w 
sprawach sądowych wskutek specjalnego przepisu 
podlega sądowi siedziby męża, w innych zaś spra­
wach, a mianowicie i w sprawie konkurencji kościel­
nej, jej siedziba jest decydującą. Ze względu więc na 
to, że hrabina Cigala faktycznie w Insbrucku mie­
szka, nie może by uważaną za mieszkającą w Ispai 
i nie jest obowiązaną do zapłaty nałożonej na nią 
awoty konkurencyjnej.

Kronika miejscowa i n i e j n .
Lw ów  dnia  2d. września.

* M ia n o w a n ie .  Starosta Kazimierz Laskowski 
został mianowany radcą namiestnictwa i referentem 
dla administracyjnych i ekonomicznych spraw szkol­
nych przy gal. kraj. radzie szkolnej.

* Biskup stanisławowski, k». Pełesz, bawił od 
17. do 19. hm. w Śniatynie, gdzie dokonał poświęce­
nia nowo zbudowanej cerkwi w stylu bizantyńskim. 
Ks. biskupa przyjmowano nader nroczyście.

* Delegatem na kongres hygieniczny, mający się 
odbyć we Wiedniu, wybrany został na odbytem wczo­
raj posiedzenia rady szkolnej okręgowej, inspektor 
szkół okręgowych p. Mieczysław Baranowski.

* P .  W ł a d y s ł a w  Dunin, współpracownik nasz, 
ma się dziś znacznie lepiej. Alarmująca wiadomość, 
zamieszczona w N . R e form ie , iż jest bez nadziei 
życia, miała tylko ten skutek, że przeraziła uczennice? 
szkoły fortepianowej p. Jadwigi Duninowej, żony na­
szego kolegi. Z upoważnienia więc p. Dunina dono­
simy, że ponieważ on sam czuje się już rekonwale­
scentem, nie doznają lekcje w szkole fortepianowej 
żadnej przerwy, a owszem pomnożenie się nawet li­
czby uczennic tego chlubnie znanego i sumiennie pro­
wadzonego zakładu będzie i przez samego rekonwale­
scenta bardzo mile widzianem.

* Album d la  areyks. R u d o l f a .  Komitet wy­
stawy etnograficznej w Tarnopolu pod przewodni­
ctwem pana Wł. Fedorowicza, chcąc upamiętnić od­
wiedziny arcyks. Rudolfa, postanowił mu wręczyć al­
bum tej wystawy. Będzie te dzieło wspaniałe. Kase 
tę z drzewa gruszkowego, wybijaną i wykładaną Ko­
ścią i mosiądzem na sposób huculski, wykonał naj­
zdolniejszy w tej sztuce majster Skryblak w Kossowie. 
W kasecie znajdować się będzie 7 akwarel i 50 fo- 
tografij. Cztery akwarele, przedstawiające budowle 
wiejskie z wystawy, wykonał artysta-malarz p. Maka­
rewicz, 3 zaś p Tadeusz Rybkowski. oO iotografij w 
wielkim formacie, zdjętych przez fotografa Silkiewicza 
w Tarnopolu, przedstawiają grupy ludowe, zedtawio- 
ne przez Rybkowskieg* i Makarewicza. Grupy te to 
istna skarbnica dla każdego etnografa.

* Z m a r l i .  W Inowrocławiu, w poznańskiem, 
zmarł Leon C z a j k o w s k i ,  powszechnie szanowa 
ny obywatel. W r. 1863. służył on wraz z trzema 
braćmi w oddziale Langiewicza. Z czterech braci on 
jeden tylko powrócił pod rodzinną strzechę.

* Ślub. Jutro o godzinie 6. popołudniu pobłogo- 
gosławionym zostanie w kościele 00. Bernardynów 
związek małżeński między p. Leonią Maciejowską 
a dr. Irzyczek - Maciejowskim, adwokatem w Sam­
borze.

* Św. M ateusz . Dnia 21 b. m. przypadło św. 
Mateusza. Przysłowie ludpwe mówi: „Do świętego 
Mateusza, nie zdejmuj kapelusza. A po Mateuszu, 
kiep ten co w kapeluszu.11

Zwykle bowiem o tej porze wieśniacy zaczynają 
nosić czapki, gdyż najczęściej zimna pojawiają s.ę 
w ostatnich dniach września. Na jarmarkach w różnych 
stronach o tej porze odbywanych, włościanie zaku­
pują kożuchy i czapki; ztąd bierze początek przysło­
wie : „Niech chucha chudeusza, kto zabył Macensza.11 
To jest niech cierpi ten zimno, który niekupił ua 
jarmarku ciepłego odzienia i obuwia. Siew leż ozi­
miny powinien być już skończony, dla tego starzy 
gospodarze jako przestrogę powtarzają: „Święty Ma- 
tensz ! siałby żyto, nie rychło już.“

* Stypendja. Magistrat miasta Lwowa ogłasza 
konkurs na dwa stypendja po 60 zł. wa. rocznie dla 
uczennic szkoły ludowej im św. Marcina z 2. fundacji 
stypendyjnej Karol* Kiselki. O te stypendja ubiegać 
się mogą wyłącznie uczennice płci żeńskiej wyznania 
chrześciańskiego, pilne i obyczajne, córki ubogich ro­
dziców, uczęszczające do trzeciej lub czwartej klasy 
szkoły ludowej im. św, Marcina we Lwowie a w r a ­
zie utworzenia 5. i 6. klasy w tejże szkole, także 
uczennice tych klas, wszystkie jednak tylko w ra ­
zie, jeżeli nie są repetentkami tych klas.

Podania zaopatrzone w zwyczajnie wymagane 
dokumenta, wniesione być moją do magistratu za po­
średnictwem dyrekcji szkoły żeńskiej im. św. Marcina 
we Lwowie najdalej do dnia 30. października hr.

Bliższe warunki zawiera ogłoszenie magistiacn.
* R u c h  t e le g ra f ic z n y .  Na liniach galicyjskich, 

w przeciąga miesiąca sierpnia b. r., nadano depesz, 
a mianowicie. : rządowych bezpłatnych 15, w słnżbie 
telegrafu 1124. zapłaconych rządowych i prywatuych 
47.036. Nadeszło depesz, mianowicie : rządowych bez­
płatnych 28, w służbie telegrafn i knrsa giełdy wie­
deńskiej 7.908, zapłaconych rządowych i prywatnych 
59.404. Przetelegrafowano 182.564 depesz. Przeszło 
zatem przez linie galicyjskie depesz 289.079. Za na­
dane depesze wpłynęło do kas 27.623 zł.

* Z a r z ą d z e n ia  a n t i c h o le r y c z n e .  Ministerstwo 
handlu zarządziło na wszystkie proweniencje z We­
necji i prowincji weneckiej, ścisłe lekarskie oględziny 
i desinfekcję przedmiotów, a na proweniencje z wszy 
stkich innych włoskich portów siedmiodniową obser­
wację i desinfekcję przedmiotów.

* D y p a d k l  n a  p r o w ln o j l .  W Bałuczynie. po­
wiatu złoczowskiego, włościanka, Łncja Zadorożna, 
otruła się grzybami. — Utopili się : W Jaszuiwi, 
powiatu krośnieńskiego, półtoraroczne dziecię, w pu­
tni. —  W Dolinie, kąpiąc się w stawie, Gitła Rnbin- 
solin, licząca 46 lal, wdowa. —  W  Sułkowszczyźnie, 
powiatu mościskiego, 19-letni wyrostek w stadni. — 
Śmierć przez powieszenie się zadali sobie: Jurek Ko­
złowski, z Hołuczkowa, powiatu sanockiego, i Bartło­
miej Stachura z Kęt, pow. bielskiego.

* P o ż a r y .  W Dobrowlanach, powiatn bobreokie- 
go, zgorzało 12 zagród włościańskich, wartości nien- 
bezpieczonej 13.000 zł. W Ropczycaeh zgorzało 7 
domów żydowskich, wartości ogólnej 15.150 zł., a 
z tych ubezpieczonych 5.000 zł. — W Koszyłowcacb, 
powiatu zaleszczyckiego, zgorzały dwie sterty pszenicy, 
wartości ubezpieczonej 8 178 zł. — W Waniowicach, 
powiatu Samborskiego, zgorzało ohejście gospodarskie, 
wartości częściowo ubezpieczonej 2.670 zł —  W Do- 
brosinie. powiatu żółkiewskiego, zgorzały dwie za­
grody włościańskie, wartości nieubezpieczonej 1 400 
zł. W Turynce, tegoż powiatn, zgor/.ało 9 zagród 
włościańskich, wartośoi ubezpieczonej 5 500 zł. —
W Błudnikach, powiatu stanisławowskiego, zgorzało 
4 obejść gospodarskich, wartości nieubezpieczonej 800 
zł. —  W Winnikach, powiatu drohobyckiego, zgo­
rzała 1 zagroda włościańska, wartości ubezpieczonej 
400 zł , uieubezpieczon j 800 zł

* Zapiski p o licy jn e. Zgubiono zarzntkę bron- 
zową z firmą „Feliński11 z podszewką jedwabną bron- 
zową. — Znaleziono arkusz kuponowy banku krajo­
wego galicyjskiego nr. 6.492. — Skradziono zarzutkę 
z firmą „Czapana11, zielonkowatą, z podszewką czarną 
rypsową.

'  S ta n  p o w ie t rz a .  Obserwatorjuin szkoły poli­
technicznej donosi:

Przy wietrze z zachodniej strony i zmiennym 
stanie nieba, paciał w ubiegłej dobie deszcz prze­
rwami ; łączny opad do godziny 8. rano wynosił 
3.3 mm d -

Średnia temperatura doby była 9.2" C.,' naj­
wyższa była 10.8o C., najniższa dziś nad ranem 
8.2“ C.



i GAZETA NARODOWA i  Niedzie1i 25. Września 1887.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o i*, rano 755.6 mm.

Zniżka barometryezna znajdowała się wczorai 
między Moskwy a Charkowem i wynosiła 750—755 
mm., zwyżka w Szkocji i wynosiła 775— 770 mm.

Prognoza na dobę następny od 12. godzilty 
w południe dnia 24. września:

Wiatr o zmiennym kierunku od SW do NW, 
średnia temperatura doby około 9° C., pochmurno, 
powietrze wilgotne, deszcz przerwami.

* J u t r o ,  dnia 25. września: św. K l e o f a s a  
—  św. K o r n y ł a.

—  S ta n i s ł a w ó w  dnia 20. września 1887. (Kor. 
G a t. N ar.) (D ) W K u rjersc  Stanisław ow skim , 
w proteście prztciw wyborom do dyrekcji kasy oszczę­
dności, podpisanym całem imieniem p Jana Majera- 
nowsaiego radn**go i raJcy sądu krajowego, czytamy 
co następuje :

„Jana zachodzi różnica między dyrektorem in­
stytucji na zysk obliczonych, a instytucjami humani- 
tarnemi jak kasy oszczędności ? Zachodzi między 
niemi taki stosunek, jak między matką mającą wła­
sne t k n i ę t a  przy piersi, a biorącą cudze dziecko do 
tej p.ersi na wychowanie. Dobrane dziecię staje się 
aniołem, gdyż własne dzieci wymagają pełnej macie­
rzyńskiej troskliwości i spożywają pokarm przed przy- 
braneiii dziecięciem, a to biedactwo nie może liczyć 
ani na ciepło macieizyń3kic, ani na ilość pokarmu na 
UrzTiaanie życia potrzobną “

Ten rozczulający obraz z powszedniego życia 
Wzięty i charakterystyczne cechy, które się uwydatniły 
przy tegorocznych rozprawach przy budżecie miasta 
Stanisławowa na rok 1887, przywodzą nsm na pa­
mięć starą książkę : „Charaktery rozumów ludzkich"
Przez Michała Wiszniewskiego, profesora literatury 
Pobkiej w Krakowie, w roku 1837. wylaną. W i­
szniewski przechodzi różne rodzaje rozumów ludzkich 
i dochodzi do jednej kategorji, którą nazywa: „Rozum 
bez dna“, lub „rozum młynek" i tak charakteryzuje 
objawy takiego rozumu :

„Eozum bez dna lub młynek bywa zwykle 
wyposażony bogatą pamięcią i ruchliwą imaginacją. 
Myśli u ludzi z takiem usposobieniem, ani początku 
nie mają ani końca, lecz jak pajęczyna w czasie le­
tniej pogody, w przestrzeni bujają, nigdzie przyczepić 
ftię nie mogąc. Eozuray takie ani wszerz, ani w głąb 
stałej i pewnej granicy nie mają. Myśli ich jak t łu­
my komarów po zachodzie sfońca nieustannie krzy­
żują się, kręcą w zygzak, migają i nigdzie spocząć 
nie mogą. Człowiek z bezdennym rozumem zapytany
0 co, nigdy wprost nie odpowiada, lecz rzecz, choćby 
małej wagi, zaraz na kilka rozkłada półmisków. Le­
dwie się przywitał, jużci przerywa mówiącym i sam 
głos zabrawszy, zapewnia, że to wcale inaczej pojął,
1 daleko lepiej wytłómaczyć potrafi. Chcąc niby rzecz,
0 której mowa, jak najzrozumialszą iczynić, i spou- 
falić słuchaczów ze swojemi myślami, zaczyna od po­
dobieństw z potocznego żyoia wziętych, odwołuje się 
do prawd, niby powszechnie znanych, choć w rzeczy 
wielkiej podległych wątpliwości ; raz się cofa do pryn­
cypiów, to znowu wraca d° wniosków, nieustannie 
kołuje, długo się około prawdy kręcąc, nigdy na nią 
nie trafi, myśli z sobą wikła, nie wiąże, rozwinąwszy 
wielkie skarby pamięoi, żadnej z nich prawdy usnuć 
nie potrafi. Niechże w czyjej twarzy chęć mówienia 
postrzeże, zaraz chwyta go za ręce, nieuważnych lnb 
roztargnionych chwyta za kołnierz, nieustannie o cier­
pliwość prosi, długo się nagadawszy zadyszany i za- 
ziajany nie wie w końcu, czego chciał dowieść, i co 
miał wyt/wnaczyć. Herkulesowej potrzebaby pracy,

~aby myśli jego rozplątać, uporządkować, objaśnić i 
ooś z nich wysnuć. Umysł jego jest to młyn 
z pozłacanemi skrzydłami. Nie w i n a  mu zaprze­
czyć rozumu, lecz powiadają ludzie, że ma młynka 
w głowie “

—  Z b a r a ż .  (Kor. Goe. N ar.)  W niedzielę 18. 
b. m. rano o godzinie 10. mieliśmy niezwykły ruch 
w naszem cichem miasteczku; ruch ten jednakże 
przejmował każdego zgrozą i przerażeniem, a z ty­
siąca ust słychać było tylko okrzyk „pali się". Przy­
czynili się też do tego ruchu i mieszkańcy okolicznych 
wsi, którzy przybyli do kościoła i cerkwi na nabo­
żeństwo. Ludzie cisnęli się tłumnie ze świątyń i ka­
żdy pytał, gdzie się pali ? Przerażenie trudno opisać, 
gdy spostrzeżono, że się pali Zarudzie, wieś leżąca o 
jednę milę od Zbaraża i to w chwili, gdy prawie 
każdy mieszkaniec tej włości był w Zbarażu na na­
bożeństwie, Zarudzie bowiem nie ma własnej świątyni
1 należy do parafii zbarazkiej. (O pożarze tym da­
liśmy krotką wzmiankę w numerze 215. naszego pi­
sma ; przyp. red.).

Natychmiast rzucili się wszyscy w kiernnku 
ognia, a tutejsza straż ochotnicza ogniowa wraz 
z swym naczelnikiem p. Ohrymowiczem pospieszyła 
również i  dwiema sikawkami na miejsce pożaru, 
gdzie całoroczny zbiór, 87 włościańskich budynków 
i 7 budynków dworskich stały już w płomieniach. 
Przerażający też widok przedstawiał płomień pożera 
jący około 4000 kóp zboża złożonego w stertach na 
gumnie niedaleko dworu.

Naczelnik straży ognicwej ochotniczej przyby­
wszy na miejsce pożaru, kazał natychmiast zerwać 
dach z najbliższych dwóch domów i tym sposobem 
zapobiegł szerzeniu się pożaru.

Straż zbarazka dzielnie się spisa ła , waleząc 
skutecznie ze strasznym żywiołem; sterty i stożki 
zboża palące się wyrywała z pastwy płomienia i pra­
cowała tak od godziny 11. rano do godziny 12. 
w nocy niezmordowanie; dopiero o 12. godzinie
w nocy powrócili strażacy do Zbaraża prawie bez 
obuwia i ze spaloną odzieżą.

Zarudzie jest własnością ks. De Ligne, a 
dzierżawi ten majątek p. Józef Lipski, ktorego w cza­
sie katastrofy nie było w domu, gdyż tego samego 
dnia rano wyjechał do Tarnopola. Pan Lipski pomi­
mo tego, że miał zboże zabezpieczone od ognia, po­
niósł ogromną stratę, z włościan zaś tylko dwóch 
gospodarzy miało budynki asekurowane.

Zawiązał się zaraz komitet ratunkowy pod 
przewodnictwem prezesa rady powiatowej P- K°P_ 
czyńskiego ; komitet ten w pierwszej chwili, o )le to 
było w jego mocy, przyszedł w pomoc pogorzelcom, 
udzielając mi na pierwsze potrzeby datki pieniężne. 
Starostwo udzieliło już pozwolenia komitetowi na 
zbieranie składek w powiecie na rzecz pogorzelców. 
Wszelkie datki przyjmuje komitet w Zbarażu na ręce 
zastępcy przewodniczącego, p- Michała Chojeckiego, 
lub p. J- Opolskiego, sekretarza komitetu.

W końcu należy się uznanie tutejszej żandar- 
merji, która swoją niezmordowaną pracą wiele przy­
czyniła się do zażegnania dalszego szerzenia się 
ognia.

— oszustw a w  w ie d e ń s k im  urzędzie c ło  
w y m .  W sprawie tej, 0 której umieszczaliśmy kilka­
krotnie wzmianki w kronice, P° wJPu*zczeniu na 
wolność kupców Gerngrossa i Soboffera i dwóch in­
nych urzędników cłowych, odstawiono 9 osób, trzy­
manych dotychczas w aresztach policyjnych, między 
temi oficjałów urzędu cłowego Astla, BossiDsky’ego i 
Enemana, d® sądu krajowego, gdzi® ®ię rozpocznie 
właściwe śledztwo.

Dziś donoszą, że w dalszym ciągu aresztowano 
znown kilka osób, a mianowicie pięciu robotników za-
wikłanych w oszukańcze przedsiębionwo.

—  Na ź je ź d z ie  niemieckich przyrodników i iefca_ 
rzy w Wiesbadenie uchwalono, ażeby przyszły zjazd 
odbył się w Kolonji.

— Cholera. Zabójstwa i morderstwa popełniane 
przez mieszkańców epidemią dotkniętych miejscowości 
na tych, których podejrzywają o zawlekanie epidemii, 
codziennie się powtarzają. Wczoraj donieśliśmy o za­
strzeleniu listonosza, dziś zaś donoszą, że dziewięcio­
letni chłopiec, który z powodu głodu zbliżył się do 
wsi, został zasztyletowany, a ciało jego wrzucano 
w ogień. W Messynie panuje nieopisany popłoch. 
Z 80.000 mieszkańców miasta, skutkiem wyjazdów, 
pozostało zaledwie 30 tysięcy.

— G abinet archeo log iczn y , znajdujący się w 
pałacu  B rera  w M edjolanie, o trzym ał w tych dniach 
ciekaw ą kolekcję. Mianowicie jeden z W łochów  za­
m ieszkałych w  K airze darow ał m u zbiór około 200  
m onet, z w yobrażeniem  bóstw  egipskich , ja k  rów nież 
wielo m onet z epoki Ftolom euszów.

T E A T E .
H ra b in a  S a ra , dramat w 5 aktach Jerzego Ohneta tłum a­

czył z francuskiego Zygmunt Sarnecki.

Odwieczny temat wiarołomstwa i ekspiacji — 
oto treść romansu i dramatu Ohneta L u  comtesse 
Sarah. Są tu jednak nowe zawikłania, subtelne koli­
zje, efektowne sytuacje, psycniczne głębokości, język 
potężny i świetny —  wszystko, co wyróżnia Ohneta 
i co mu wyrobiło zasłużoną sławę powieścio-pisar- 
ską. Jest nawet nowa moralność. Żona wiarołomna 
ginie, bo jej miłość zerwana żyć dalej nie pozwala, 
a wspólnik wiarołomstwa jest już nazajutrz najszczę­
śliwszym. Przestroga dla kobiet lecz i niebezpieczeń­
stwo, bo zachęta dla mężczyzn.

Kto chce znać hrabinę Sarę niech czyta po­
wieść. kto chce ją widzieć i smutne jej dzieje przy­
pomnieć sobie —  niech idzie na dramat. Zupełnie 
tak samo jak w „Właścicielu Kuźnic". To co jest 
logiczuem, świetnie powiązanem i z mistrzostwem 
słowa opisanem w powieści —  zdaje się nieco lu- 
źnem, zanadto nagłem i na pozór nie nmotywowa- 
nem w dramacie. Zwykły to los opracowań powieści na 
scenę. A przecież z naprężeniem śledzi się losy nie­
szczęśliwej choć świadomie wiunej kobiety, z biciem 
serca wyczekuje się, jak ta jej męka się skończy. 
Nadarmo mrukliwy pułkownik Merlot przestrzegał 
swego najlepszego przyjaciela, jenerała hr. de Cana- 
heiller, że po pięćdziesięciu latach żeni się człowiek 
z młodą kobietą nie dla siebie lecz dla innych On 
nie mógł nie wierzyć Sarze, która, bęaąc sama maję­
tną, ani dla majątku ani dla stanowiska nie wycho­
dziła za niego —  tej Sarze która szczerze chciała 
mu być córką i towarzyszką, bo innyoh porywów 
serca nie znała, iiinemi pragnieniami nie płonęła. 
Wprawdzie, nim oddała rękę staremu jenerałowi, ra­
dzi się młodego adjutanta Piotia Severac, czy ma 
to uczynić, jak gdyby chciała zbadać, czy w nim ja­
kiego uczucia nie zbudziła. Severac czuje ku niej 
demoniczny pociąg, lecz boi się stawać w rzędzie 
konkurentów, nie śmie krzyżować planów swego je­
nerała, i mówi : tak. To decyduje. Sara otaje się 
hrabiną de Canaheiller, ale choć z adjutantem wza­
jemnie się odpychają, pociąg demoniczny wzrasta co­
raz bardziej. (Jest p lu s  fo r t que la morale. Nastę­
puje więc to, co w danych okolicznościach nastąpić 
musiało — padają sonie w objęcia.

A jest druga postać piękna, eteryczna, dziecię 
rezygnacji nie czynów, bardziej bohaterka poświęceń 
niż zwycięztw namiętnych, B ia n ca  de Cygne. I ta 
kocha się w Sevencu, a pokochał* gc w chwili, gdy 
pracze nad trumną jej ojca. Jak cios śmiertelny ude­
rza w serce jej wiadomość o zbrodniczym stosunku 
Severaca z Sarą, leoz w obronie honoru, gdy tylko 
od niej zależy uKrycie hańby przed ludźmi, poświęca 
się i oddaje rękę upadłemu, ohoó tak ukochanemu. 
Sereraca znużyła tymczasem namiętność lwicy, a wabi 
ku sobie niewinność gołębia.

By przeżyć chwilę tego związku, ma jeszcze 
Sara dość siły, choć rozprzęga się cały jej organizm, 
szargany walkami namiętności. Gdy jednak po czte­
rech miesiącach wpada w jej ręce list Bianki, pisany 
do jenerała, a pełen wyrazów szczęścia i wstydliwego 
zwierzenia, że czuje się matką —  skacze Sara w głę­
biny jeziora — odbiera sobie życie. C ’est p lu s  fo rt 
que la  vie.

Eolę Sary grafa pani Żelazowska. Był to pra­
wdziwy popis wystudjowany, pracowity, niewątpliwie 
najlepsza dotąd kreacja artystki. Wiem niewymuszo­
nej dystynkcji i właściwego ciepła było w akcie 
pierwszym. Tylko scenę pytania się Severaca o opi­
nię pojęto, zdaniem naszem, fałszywie. Tam jest tylko 
niewyraźny popęd, raczej kaprys, niż świadome uczu­
cie —  nie potrzeba więc koloryzowania sceny iaką 
wybitną grą niemą, wewnętrzną w alką dramatyczną. 
Autor postarał się i tak już przedtem o zwrócenie 
uwagi widza na tę scenę. Natomiast pierwszy wybuch 
miłości, która jest pierwszą jej miłością, a przybiera 
odrazu formę płomiennej namiętności, oddała artystka 
wybornie w akcie drugim. W trzeci akt, we walkę 
wewnętrzną honoru z namiętnością i zazdrością, wlała 
nadzwyczaj" wiele siły, tak deklamacją jak i niemą 
grą. Zato w czwartym i piątym akcie nie byliśmy 
w zupełnej zgodzie z artystką. Autor nie bez celu 
osłabia już Sarę fizycznem wycieńczeniem sił. Fizjo­
logiczny prawo wymaga więc, ażeby tłem gry była 
tu niemoc i apatja. Tem potężniej występowały by 
też z tła takiego poszczególne sceny i wybuchy pło­
miennej duszy. Trzeba zatem więcej szlachetnego re­
alizmu. a osiągnęłoby się szarpiący za nerwy efekt, 
oszczędziłoby się wielu konwulsyjnych i dlatego nie­
ładnych ruchów, wielu nieprawdopodobnych i nie este­
tycznych wykrzyków. Czyż np. umotywowaną jest ta 
długa konwulsyjna walka p r z e d  otwarciem listu 
Bianki ? Sara może się spodziewać zarówno relacji 
szczęścia jak i wyrazów smutku — nie jest pewną — 
i tylko symptom trwożnej niepewności może tę chwilę 
cechować. Nie, nie. Artystka nuży zanadto i siebie i 
widzów tak pojętemi ostatniemi aktami. Mniej wyda­
tne i nie tak bezustanne tragikowanie, a więcej szla­
chetnego realizmu kobiety złamanej i schorowanej, 
wypadłoby na korzyść jej gry.

Bianka (pani Stachowiczowa) była w całości 
uroczą, pełną głębokiego uczucia a oraz tej bierności, 
która tę postać cechuje. Tylko w wymowie... Ach, 
prawda, trzebaby całe studjum robić nad wymową p. 
S. Jest t. jej deklamacji, szczególnie w wyrazach, wy­
mawianych z naciskiem spotęgowanego uczucia, pe­
wien nawrót do tonów niższych, jakieś eoho gardlane, 
które przypomina może gołębie gruchanie i jest bar 
dzo miłe, bardzo miłe — ale... mąci czystość tonów, 
czyni wprost wymowę niezrozumiałą. Zarywa to nieco 
na Modrzejewską, lecz tam jest więcej natury, tutaj 
maniery.

Niechże więc artystka —  szczególniej na lwow­
skiej scenie, gdzie maniera tyle pięknych talentów po­
chowała — przyjmie od nas prośbę o odpychanie i 
oiepia maniery.

Panna Pysznik, oraz panowie Woleński (Seve- 
rac), Zboiński (jenerał), Euszkowski (pułkownik) i 
Kwieciński wywiązali się poprawnie ze swego zada­
nia. P- Euszkowski zasługuje nawet na wyszczegól­
nienie za swe ścisłe trzymanie się w granicach dość 
trudnej charakteryzacji, i wywołanie sympatycznego a 
lekko humorystycznego efektu. P. Woleński grał z u- 
czuciem, które umiał miarkować poważnie pojętym 
charakterem wojskowym. W dwóch scenach mówili 
jednak wraz a panią Żelazowską tak cicho, że w

znacznej części widowni nie podobna ich było 
słyszeć.

M ise en scene będzie wymagała pewnej korre- 
ktury, najprzód co do zaniedbanej dekoraoji pierwsze­
go aktu, gdzie właśnie o poważnym a okazałym zam­
ku jenerała jest mowa, następnie co do skrócenia nie­
których zbytecznych a dość niezgrabnych scen, szcze­
gólniej w ekspozycji która jest nużącą. A możeby i ja­
ką rewizję tekstu przeprowadzić ? P. Sarnecki ma re­
putację dzielnego tłumacza, tu jednak czuć pospiech i 
zaniedbanie. Severac mówi, że „płonie szacunkiem" 
gdzieindziej „tętnią pałasze" itd. Na tem zaniedbaniu 
cierpi piękna dykcja oryginału.

St.

Teatr, literatura i muzyka.
—  E e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Dziś „Hrabina 

Sara", dramst w ó. aktach Ohneta. —  W niedzielę 
popołudniu „Pan Geldhab" Fredry, wieczorem „Hal­
ka", ostatni występ p. Myszugi.

— P. G u s t a w  F i s z e r  w pierwszych dniach 
październiki, daje przedstawienie na rzecz funduszu 
stypendyjnego stowarzyszenia „Eodzina." Dzień i pro­
gram przedstawienia ogłoszone zostaną później.

—  J a n  S t r a u s s  przybył już z Franzensbadu do 
Wiednia i w niedzielę będzie dyrygował swą operetką 
„Baron cygański", która się tam ukaże po raz sto 
pięćdziesiąty siódmy.

—  W ł a d y s ł a w  M i e r z w i ń s k i ,  który prze­
pędził lato w Paryżu, gdzie studjował wiole nowych 
partyj, między któremi i „Lohengrina", bawi obecnie 
w Warszawie. „Król tenorów" brał udział w przed­
stawieniu na cel pomnika dla śp. Królikowskiego a 
onegdaj wystąpił w partji Raula w „Hugenotach." 
Mierzwiński 29. bm. rozpoczyna swój zwykły turnus 
zimowy. W sezonie tym ma śpiewać ponownie w Niem­
czech, potem w Szwajcarji, Skandynawii a trzy mie­
siące przepędzi we Włoszech.

—  S a r a h  B e r n h a r d t ,  która będąc artystką 
dramatyczną próbowała już szczęścia w beletrystyce, 
malarstwie i rzeźbiarstwie, chce być wszechstronną. 
Jak donosi Temps, napisała Śarah obecnie jedno- 
aktową sztukę, która ma być odegraną na scenie je­
dnego z większych teatrów paryskich.

—  N a j n o w s z a  k o m e d j a  Paillerona „La 
souris" (Mysz) odegraną została w ubiegły wtorek 
z ogromnym powodzeniem na scenie teatru „Comedie 
franęaise"

Ostatnie notowania produktów. 
z d. 24 września 1887.

Lw ów : pszenica 6.20 do 6 75, żyto 4.35 do 5.—
jęczmień 4.— ao 6.— , owies 3.40 do 4 —, groch 5.— do
7.75, wyka 3.75 do 4.50, rzepak 9.25 do 9 75, lnianka
 (jo —.—■, keniozyna czerw. 30 .— do 45 -. koniczyna
biała 3o.-- do 5 0 —, koniczyna szwedzka 40 — do 55 .—.

T arn o p o l: pszenica 6 05 do 6 '0. żyto 4.59 do
5-— jęczmień 3 75 do 6 20, owies 3 25 do :i,85, gr ,oh
5. -  dc 6.50, wyka 3.65 do 4 70, rzepak 9.20 do 9 65,
lnianka — -  do — , koniczyna czerw 25.— do 4 0 . - ,  
koniczyna białk 40.— d « 50.—. koniczyna szwedzka 45.— 
do —.—.

l odw oloczyska : pszenica 6.— do 6.n0, żyto 4.50 
do 4 90, jęczm. 4*.- do 6.—, owies 3.15 do 3 60, gr-,eh 
4.5v do 7. - ,  wyka 3.50 do 4.50, rzepak 9.— do 9 65,
lnianka —. do —.—, koniczyna czerwona 22.— do 40.—.
koniczyna biała 40 - do — , koniezjna szw ed zk a-----

i do —•—.
Ja ro s ła w  : pszenica 6.50 do 7.—, żyto 4 85 do

l 5 20, jęczmień 4 — do 6.25, owies 3.65 do 4 —, groch
4.50 do 6.50, wyka 3.75 do 5.— , rzepak 9 50 do 10.—

! luianka —.— do — .—. koniczyna czerwona 25.— do 
43.—, koniczyna biała 45.- ( t o — —, koniczyna szwedz.

| do
I Wszystko za 100 kilo netto bez worka
. Chmiel za 56 kilo loco Lwów 5u — do 75. nomi­

nalnie. Nowy chmiel o d  za 56 kilo.
Okowita za 1.000 litr. pro. loco Lwów 26-— do

26 65.
Usposobienie spokojne.

Telegram y targowe z d. 23. września.

Wi e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. —.— 
od zł. — .— , żyto od z ł .  do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 25.75 zł do 26.—

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 k u > na jesień 
od zł 6.76 do zł. 6.78; rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na wrzesień - paźdz.
146.—  m.; ż/to — .—  m.; spirytus loco 65 80 m.; 
elej rzepakowy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka na bież. miesiąc za 159 kilo 
; 49.25 fr.; olej rzepakowy — .— f r ; spirytus —  —  fr.

Dział ekonomiczny.
Zarazy b y d lę c e .  Od dnia IG. do 17. bm. 

sprawdzono w kraju z chorób zaraźliwych zwie­
rzęcych : Zarazę pyskową i racicową u b y d ła : w 
Mieszczyszczowie (pow. brzeżański) ; w Bołszow- 
cach i Bursztynie (pow. rohatyńsk i) ;  w Dobro- 
wlauach (pow. stanisławowski) i w Korolówce 
(pow. th im a c k i) ; i zarazę wąglikową : w Stopcza- 
towie i Pererowie (pow. kołomyjski),

W powyższym okresie czasn, z chorób zara­
źliwych zwierzęcych wygasły : zaraza pyskowa i 
racicowa : w Zalesiu i Łanowcach (pow. borszczo- 
wski) ; w Czortkowie i ^Wygnance (pow. czortko- 
waki); w Knihininie i w (Jhoruikach (pow. sta­
nisławowski) ; zaraza wąglikowa : w Jabłonowie i 
w Łuczy (pow. kolomyjski); w Kamieniu (pow. 
niski) i w Koszlakach (pow. zbarazai) i nosaci­
zna u k o n i : w Skoinorochach (pow buczacki).

K onferencja  kolejowa. Je n e ia ln a  dyrekcja 
kolei państw ow ych w ystąp iła  * w ażnym  wnioskiem . 
Ju ż  w przeszłym  roku m inisterstw o hand lu , skutkiem  
m em orjału kolei K arola L udw ika, zastanaw iało  się 
nad kw estią, jakby kartele  kolejowe zastąpić t. zw. 
„w spólnością in teresów ". N a czem tą  wspólność inte­
resów  m ia ła  polegać, tego jasno nie w y k azan o ; znano 
tylko dążenie zm ierzające do tego, aby usunąć szko­
dliw ą obopólnie konkurencję między kolejam i galicyj- 
skiem i, a  przez to popraw ić w ynik  finansow y kolei 
państw ow ych w G a lic j ', szczególnie kolei T ra n s­
w ersalnej. S tudja i badania , o jak ich  w spom niał 
rep rezen tan t rządow y na przyszłorocznej jesiennej 
sesji rady  kolejowej, zdaje się zooiałj juz ukuńczo- 
ne, a  w ynikiem  ich jes t okólnik, który jen e ra ln a  
dyrekcja kolei państw ow ych ro zes ła ła  w łaśn ie  do 
w szystkich kolei, które *ą zain teresow ane w  ruchu  
galicyjskim .

Odwołując się na powszechnie op łakane i zawi- 
k łanc  jto sunk i, jak ie  w ynikają z panującego  obecnie 
przyzw yczajenia do zaw ieran ia  ka rte li, ośw iadcza dy­
rekcja , że ma zam iar chw ycić się inicjatyw y do ra d y ­
kalnej reform y tego „karte ln ic tw a /  a  rozpocząć rzecz 
od kolei galicyjskich.

D latego adm inistracja kolei zaprasza do udziału  
w konferencji, naznaozonej n a  dzień 6. październ ika. 
P rzedm iotem  n a rad  m t  być utw orzenie „w spólności 
interesów ' m c h u " , k tó ra  m a zastąp ić  dotychczasowe 
karte le  i być zastosow aną do Pałego ruchu , w k tó ­
rym  mają udzia ł oduośne adm in istracje  na  wspólnem  
tery torjura. r

Zasadą owej wspólności ffla ■
1) W szystkie szlaki, n a leiące do w spólnych re ­

la c ji, o ile ich zdolność k o n k u ^ fc y jn a  jest udowo­
dnioną, są zasadniczo rów noupraw nion» oo do udziału  
w czystym zysku.

2) Ocenienie zdolności konkurencyjnej rozm ai­
tych szlaków  nie oblicza 8ję n a  jch długości, 
lecz jedynie i wyłącznie n a  wysokości kosztów 
ruchu .

3) Przewóz we wszystkich wspólnych relacjach 
będzie zawsze oddany ternu szlakowi na wspólny ra­
chunek, który oblicza najniższe koszta ruchu, przy 
czem jednak każdemu innem 1 szlakowi pozostawia się 
prawo zajęcia się przewozem pod równemi warunkami 
ryczałtowych kosztów.

4) T ak  przewużący (najtańszy) szlak , jak i naj­
bliższy po nim droższy szlak, jed n ak  z w yłączeniem  
najdroższego, pobierają przypadające n a  nie części 
docnodu —  precipua, odpowiadające kosztom ruchu 
rzeczyw iście zaoszczędzonym , którychby jednak  nie 
można było zaoszczędzić, g®y®y każdy z tych szlaków  
sam  przew iózł by ł kwotę tow aru  na niego przypa­
dającą. E eszta  dochodu, j sk a  pozostanie po strącen iu  
kosztów  w łasnego ruchu i ^yże j wym ienionych pre- 
eipuów , będzie rozdzieloną pomiędzy wszystkie kon­
tu ru jące  szlaki rów nom 'ernle Podług długości kilo- 
m etrycznej.

J en e ra ln a  dyrekcja ośw iadcza wreszcie, że już 
w ypracow ała w nioski iz®ze£Ćłowe, ale że na razie  
zaprasza  reprezentantów  koiei galicyjskich  tylko na 
konferencję informacyjny nad  wymienionenoi wyżej 
zasadam i.

W niosek powyższy j e8‘ zaprzeczenia bardzo 
w ielkiej w agi, ale d o n io s ło ś ć  jego d ia  kolei galicyj­
sk ich  n iepaństw ow ych da S1S oc®nió dopiero po roz­
poznaniu w szystkich ize*8£Ćłów projektu .

Ceuy sukna. Na ostatnim wielkim jarmarku 
w Lipsku obroty w handlu suknem były bardzo ma­
łe, wskutek czego ceny artykułu uległy zna­
cznej zniżce.

Ostatnie wiadomości.
Pednieśliśmy wczoraj, że w głębi Węgier 

i dzieją się obecnie gorsze jeszcze rozboje niż w 
I górach bułgarskich. Potwierdzają to najnowsze do- 
j niesienia. W komitacie Z alaftsk im  grasuje banda 
, opryszków, szerząca coraz większe zaniepokojenie. 

Opryezki napadają nawet na miasteczka Podobnie 
dzieje się w komitacie Szynaeskim (Snraogy). Ko­
m ita t  Neogradzki prosił o zaprowadzenie sądów 
doraźnych.

Minister Gautsch usiłuje przejednać Slowień- 
ców przyrzeczeniem pomnożenia w Krainie szkół 
przemysłowych. Istnieje tam tylko jedua taka 
szkoia państwowa, mianowie w Wydrdze (Idria) 
dla koronkarstwa. Stara  Presse zapowiada założe­
nie w Lublanie szkoły stolarstwa, snycerstwa, to- 
karstwa, w ogóle wyrobów z drzewa, tudzież koszy- 
karstwa, i ustanowione będą przy niej stypeudja. 
Do Rybnicy (Reifnitz), gdzie przemysł domowy 
wyrabia sita, sznfle, łyżki drewniane i t. p. posy­
łani będą nauczyciele wędrowui.

Ju tro  odbędzie sie mityng Czechów szlązkich 
w Sławkow.e pod Opawą.

P. Dćroulede, który w Petersburgu, a na­
stępnie w Danii wszelkie czynił wysilenia, aby 
uzyskać andjencję u cara, ale nadaremnie, uzyskał 
przynajmniej andjencję u króla greckiego w Fre- 
deriksborgu, ale to 7 powodu, że dawniej przesia- 
dująe w Atenach, pisał wiele rzeczy przychylnych 
dla narodu greckiego, za co mu król na tej au- 
djencji podziękował.

Wczoraj rozpoczęła sie w Michelstown w Ir- 
landji rozprawa sądowa przeciw deputowanemu 
0 ’Brienowi, oskarżonemu o podżegania przeciw 
urzędnikom angielskim. R/,ąd sprowadził tam 100 
żołnierzy i 200 policjantów, którzy muszą żywność 
sprowadzać sobie aż z Cork, gdyż nikt im nic nie

TH mmi „Gazety Narodowej".
(7 biura korerpondencyjnego).

W ie d e ń  d. 24. września. Reskryptem cesar­
skim R a d a  p a ń s t w a  zwołana na d. 11. paź­
dziernika.

K oloszw ar d. 24. września. Wczoraj przed 
południem przyjmował cesarz szambelanów, t a j ­
nych radców i depułacje. Na przemowę rz kat. 
biskupa Loenharta odjiowiedział cesarz: „Nie wąt- 
p. , że katolickie duchowieństwo w pierwszym 
stanie szeregu, aby podnieść moralność, i zgodę 
utrzymać, przyczem szczerze pragnę, aby rzym ­
skich katolików nie dzieliło od współobywateli in­
nych wyznań nic inuego prócz wiary8•

Na przemowę grecco-ka.olickiego arcybisku­
pa rumuńskiego odpowiedział cesarz: „Spodziewam 
się, i i  pan wierność swoją każdego czasu także 
faktycznie doknmentować będziesz tem. iż przeję- 
ty swojem świętem pojednawczem powołaniem., 
takie tylko będziesz w : iorsiacb ludności pielę­
gnować 1 szerzyć uuzuciŁ, które interesom religii, 
tronu 1 ojczyzny odpowiadają."

przemowę prawosławnego metropolity 
rnmęi skiego, Romana, odpowiedział cesarz: „Gre- 
cko-orjentalny kościół rumuński może zawsze 
liczyć na moją opiekę skuteczną, pragnę atoli, 
aby każde wyznanie bez różnicy narodowości 
wszelkiej agitacji unikało i w spełnianiu obo­
wiązków patrjotycznych poczuwało się do jedności 
z resztą kraju. Spodziewam się przeto, że ducno- 
wieństwo w płyWH sw<go do pielęgnowania cnót 
prawdziwie patrjotycznych używać, a Mnie miłą 
sposobność do zadowolenia i zawsze chętnie obja­
wianej płaski nastręczać będzie8.

Na przemowę deput-cji ewangielickiej odpo­
wiedział cesarz : „Sądzę, iż megę być przeświad­
czonym, źe skoro tutejszy kościelny (z Węgrów i 
Niemców złożony) dystrykt ewangielicki stoi pod 
opieką ustaw kraju, z którym Siedmiogród jes t  
jnż złączony, a w niezainąconem używaniu tak 
roz.oglych praw pozostaje, to wyznawcy jego po­
czuwają się do prtrjotycznych względem kraju 
tego obowiązków. Szczególnie zaś pragnę, aby ca­
ła ludność, nietamowana w pielęgnowaniu swego 
języka (węgierski i niemiecki), przejętą była uczu­
ciem wspólności, i trzymała się razem w zgodzie, 
która taksamo w pracy jmkojowej potrzebną jest 
do pomyślnego jej rozwoju, jak też w czasach 
groźnych każdemn z osobna najsilniejszą też 0- 
chronę daje."

Popołudniu zwidzil cesarz dom w którym się 
urodził król Maciej, i ubolewał, że budynek w 
którym się tak wielki król narodził, je s t  teraz kosza­
rami wojskowemi. Następnie zwidzi! cesarz douła- 
duie szpital cywilny i wojsgowy, akademię handlową, 
szkołę rolniczą, seiuinarjum katolickie, kościół k a ­
tolicki i kalwińską szkołę główną.

Wieczorem był obiad i galowe przedstawie­
nie w teatrze. Cesarz zaprosił ministra Tiszę do swo- 
jej loży i zabawił do końca 1. aktu. Ża przy­
byciem i na wychodnem z teatru lndaość frene- 
tycznie wolała „eljen8.

B e r l i n  d. 24. września. Ministerjaluy ju­
bileusz Bismarka obchodzono w najściślejszem 
kółkn rodzinuem. Cesarz przysłał list z gratulacja­
mi i prezent. Do Friedrichsruhe nadeszło wiele 
gratulacyj listownych i telegraficznych. Księstwo 
Wilhelmowie i ks. Henryk przybyli osobiście 
do Friedrichsruhe popołudniu ; na dworcu powitał 
ich kanclerz z rodziną. Księżna Wilhelmowa po­
jechała dalej do Poczdamu, książęta zaś udali się 
nr zamek kanclerza, zkąd do Kiel powrócą.

B ukareszt d. 24 września. Arcyks. Al­
brecht przybył wczoraj do Sinai. Król wyjechał 
naprzeciw niego do Predeal (na granicy), królowa 
powitała go w Sinai. Wszyscy udali się na za­
mek Pebesz, gdzie kompania honorowa wystąpiła, 
a kapela wojskowa hymn austrjacki zagrała.

B e lg r a d  J. 24. września. Komisja konsty­
tucyjna wybrała podkomitet z trzech, do ułożenia 
projektu nowej konstytneji.

Um m  własne „ M r  N a ro l"
K r a k ó w  d. 24. września. Wczorajszy wie­

czór, dany na cześć odjeżdżających Węgrów w sa­
lach hotelu Saskiego, zgromadził baidzo liczną 
publiczność. Galerja zapełniła się kobietami. Na 
salę wstęp był wolny, panowai też ścisk niesły­
chany, Tańczono do upadłego. Zabawa skończyła 
się dopiero koło godziny 4tej nad ranem. Węgrzy, 
rozgrzani serdecznem przyjęciem, zapewniali, że 
aa przyszły rok przyjadą do Lwowa.

Dziś o 9. wyjechała połowa gości węgierskich 
z dworca krakowskiego. Druga połowu jiozostała 
jaszcze w Krakowie. Od tych co wyjechali nad­
szedł z drogi telegram dziękczynny.

B erlin  d. 24. września. Namiestnik Alzacji 
i Lotaryngii ks. Hohenloe postanowił cofnąć się 
do życia prywatnego. Następcą jego ma być m ia­
nowany Pattkam m er. którego adlatusem ma zostać 
Wilhelm Bismark. Ns ministra spraw wewnę­
trznych npatrzony jest deputowany Micąnel.

B e r l i n  d. 24. września. K reu» Zeitung  
donosi z P a ry ż a : Repnblikanie zapewniają , że 
manifest hr. Paryża sprawił dobre wrażenie. 
Najbliższe wybory powszechne odbywałyoj się 
pod hasłem tego programu. Autorem manifestu 
ma być Broglie.

B e r l i n  d. 24. września. Cesarz przesłał 
Bismarkowi z powodu 25-letniego jubileuszu dar 
i serdeczne pismo odręczne.

B e r l i n  d. 24. września. Post powątpiewa, 
aby zamierzona pożyczka rosyjska się powiodła. 
Pewnem je s t  tylko pokrycie wydatków na cele 
nokojowe. P ost sądzi, że z zachowania się rosyj- 

I skiej prasy należy wnosić prawdopodobieństwo 
doniesień o zamiarach obsadzenia twierdzy Erze- 
rum i przygotowaniach na granicy turecko-ro- 
syjskiej w Azji.

P a r y ż  d. 24 września, Tem ps zapewnia, że 
hr. Kalnoky oświadczał, i i  jest bardzo zadowo­
lony z widzenia się z k 9. Bismarkiem. Wspólne 
postępowanie A nstro-W ęgier z Niemcami je s t  
absolutnie pewne, a trzymać się bedą polityki 
wyczekiwania w sprawie bułgarskiej Hr. Kalnoky 
wyraził się w te słowa: „Mamy szanse zyskać 
wszystko, jeśli pozostawimy wolny bieg wypad­
kom, zamiast je uprzedzać8.

I L ondyn d. 24. września. Wedle krążących 
4 u  wiadomości, camierza królowa Wiktorja w póź- 
i nej jesieni zjechać się z carem Aleksandrem w 
1 Berlinie, celem od widzenia cesarza Wilhelma, 
i Królowej nie będą towarzyszyli ministrowie,
I odwidziny będą miały czysto prywatny charakter.
I M edjolan d. 24. września. Kengres re ­

prezentantów kolei żelaznych powziął rezolucję 
tyczącą się użycia kobiet w służbie kolejowej. 

I Uchwalono odbyć najbliższy kongres w P^ryzn w 
r. 1889.

P rzyjechali do L w ow a
dnia 24. w rześnia  1887:

Hotel Angielski. Skarżyński z Studzienki. R. B art- 
mańak; _ z Leszczyna L r M. Borysiekiewicz z Insbruku. 
J . Rylska z Uhrynowa. J . Kotowicz / Jazłowca.

Hotel Europejski. A hr. M niezek z Ostrowa. J . 
Zawadzki z Podhajec. A. Hausenbichel z Wygody. W. 
Grimuieisen z W iednia M. Jakubowicz z Bukowiny. O. 
Katz z Wiednia.

Hotel Langa. K. Kulczycki z ScLrdnicy. W. K ul- 
ozycki 1 Podwołoczysk. J . Gaweł z Łańcuta. Z. Sitkie- 
wicz z Kerowic A H eidenreich 1 Zuckmantel. M. Bor- 
genicht z Wiednia.

Hotel Francuski. J. Pailester i R. Miłller z W ie­
dnia. Dr. Hubrich z Buczacza. L. P errin  i J . Weiss 1 
W iednia E Pjihorecki z Rosji. M. Madurowicz z Krakowa.

Hotel Żorźa. J . hr. Totulicki z G linian. J . Wer- 
nicki z l.achowiec D. Trzeciak z Taurowa. K. dr. Żywi- 
ck: z Tarnopola. Tomaschek z W iednia. Mesuna z Prze­
myśla.

Nadesłane

O s t  le ż e n ie . Właściciel dóbr Luka, w pô  
wiecie buczackim położonych, podaje do pnbli 
cznej wiadomości, że piócz niego nikt inuy ni 
jes t  uprawniony do zawierania w ażnych  umów 1 
sprzedaż lub innego rodzaju alienację prodnktóy 

ziemskich oraz inwentarza z tychże dóbr.
A n to n i D ąbcsański.

Zaproszenie do p renum eraty .

Z dniem 1. Pazdzieruika r. b. rozpoczyna 
sio całoroczna prenumerata na dwutygodnik

i wynosi we Lwowie z dostawą złr. 1-20 
na prow.ucji . . złr. 1-30.

Z numerem noworocznym otrzymają abonenci 
N aaeie i b e z p ł a t u l e

WAŻNE DODATKI
mianowicie wykaz w s z y s t k i c h  po koniec Gru­

dnia h. r. wylosowanych a niepoduiesionych 
LOSÓW austro- węgierskich i zagranicznyah

między tymi
wykaz w szystk ich  dotychczas w ylosow anych  
lo sów  tu r e e k lc h , jakoteż wykazy wszystkich li­

stów zastiwnyeb, obbgacyj i t. d., tudzież

POWSZECHNY KALENDa RZ LOSOWAŃ
wraz z innemi ważnemi i zajmnjacemi tablicami. 

Administracja „NADZ1EJ1*
A u g u st Schellenberg

Dom b >uKowy i K antor wymiany we Lwowie 
ul. K arola Ludwika 1, w gmachu Gal.

Tow. kred. ziemskiego.
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W czech nauk lekarskich

D r .  C .  S z t e m b a r t h

po powrocie 

ordynuje jak dawniej od godz. 3— 5
nlica Trybunalska (Dykasterjalna) 1. 14, II. piętro.

Skutkiem uchwały powziętej przez Y I. sek­
cję c. k. Towarzystwa rolniczego wystosowano do 
p. Franciszka Jana  Kwizdy w Kornenburgu na- 
stępnjące pismo pochwalne :

D o c. k. ausłr. i  król. rumuńskiego dostawcy nad­
wornego p a n a  F ranciszka  Ja n a  K w izd y . ap teka­

rza  obwodowego w K om euburgu .
Pańskie preparaty weterynarskie przez cały 

szereg la t  okazały się tak znakomicie skuteczne, 
że ich głośna wziętoś jest najzupełniej slnszna ; 
odnosi się to zwłaszcza do pańsmego c. k. uprz. 
piynn restytucyjnego. Skutkiem tego niżej podpi­
sany szef VI- sekcji (dla chowu koni) pocznwa się 
do miłego obowią/.kn, wyrazić pann najzupełniej­
sze uznanie VI. sekc|i i pańskie preparaty wete­
rynarskie jak najgoręcej każdemu zalecić.

Wiedeń d. 30. maja 1885.
Szef sekcji K aro l ks. Trautm annsdorff.

Co się tyczy składów, gdzie wymienione 
środki są do nabycia, zwracamy uwagę szan. czy­
telników na inserat „Kwizdy preparaty wetery­
narskie,“ znajdujący się w dzisiejszym numerze 
naszego pisma

Z a rz ą d  c h ó r u  m ę z k le g o  galicyjskiego To­
warzystwa muzycznego zaprasza członków chóru 
na próbę zwyczajną w poniedziałek d. 26. bm. o 
godzinie 7. wieczór do lokaln Towarzyctwa.

listy  zastawne bankn hipotecznego premiowane, jak o te i 
listy S°|o zastawne banko hipotecznego nieprcmiowane

knpnją 1 sprzedają pod najkorzystniejszem i warnnkam

S O K  A r .  i  L I L I E N
dom bankowy i  kantor wymiany.

Zlecenia z prowincji w ykonają alg bezsw łto ic li 
bez doliczenie prowizji.

Nadzwyczaj n isk ie cen y  u cz y n iły  je  p rzy­
stępne mi dla każdego i tej też okoliczności za­
wdzięczają szwajcarskie pigułki aptekarza R. 
Brandta swoją wziętość jako domowy leczniczy 
środek w dolegliwościach narządów trawienia i 
odżywiania. Dostać można po cenie 70 ct. za pu­
dełeczko w aptekach, przycztm zwracać należy 
baczną uwagę na podobiznę podpisu R. Brandta.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 24 września. (Z izby  handlowej.)

I .  A kcje za sz tukę.
płacą żąda)* 

. 214 -  217 25
C ze r.-J a sk a .................. 2 .2 50 226 50

Banku hypotecznego gal. po 200 zł w. a. 2 6 " — 285 -
Bankn kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. .211.— 216.-

Kolcj galie. Kar. Ludw. 200 zł m k. 
Kolej Lwow.-C

I I .  L is ty  zastaw ne za  100 z l r .
Banku hypotecznego galicyjskiego 6*/« • • —

,  6*/, . . 99. . O 100.70
,  gal. 5*/. wyl. 10*/. p r. 108. *25 104.25

Banka krajowego 4 V,°/» w 51 1. . • 95.50 96.59
Towarzystwa kred. ga.ic 5*|, . . . .  101.— 102.—

„ kredyt, gal. ziew. 4% . . . 96.— 97.—
. kred. gal ziem 5%  los. w 371. 101 1‘ 2 —
, kred. g. ziew. 4Y.Ios. w 411/* !• 92 75 93 75
, kredytu wegt gal ziew. i 1/ .  /*

los. w MM . . . .  9875 9975
„ kżed. gal. ziem. 4*|, los. w 66 1. 92 25 93.25

ITT. L is ty  d lnżne  za 100 t l .
Gal Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3•/, 49 -  8 2 -
Gal. Z. kredyt. włość (d. 5ł)„) 2>/,7. . . 43 -  46 -
Ogótu. rola. kredyt, zakł- d la Gal. i  Bak.

6*/0 los. w 15 la t . . . . . . .  ■ —

IT . Obllgf z a  100 *1.
Indemnizacyjne gatioyj. 5•/, m. k. . . . 103.75 104 75
Kom. banka krajowego &L w. a. I  om. . 100.— 101.—
Potyczka krajowa z r. 187; 6*/, w. a. . . 103.50 105.50
Pożyczka krajowa 1883 i 1/,*/, ■ • • • • "4-50 0650

T . Losy,,
Losy m iasta K r a k o w a ...................................  18.78 20.75
Losy m iasta S ta n is ła w o w i: ......................... 8 1 — Z4 —

T I . M oaety.
Dukat h o le n d e r s k i ..........................................  5.82 599
Dnkat cesarski ...............................................  5.89 5.99
N a p e le o n d o r .......................................................... 9.90 10.00
Półimperjał r o s y j s k i .....................................10.24 10.34
Babel rosyjski s r e b rn y ....................................  140 1.50
Babel rosyjski p a p ie ro w y ..................................1.10*/a 1.I21/,
100 marek n ie m ie c k ic h ................................61.85 6 1 95
Srebro za 100 z łr.................................................—>— —
K jpony w u r e b r z e .......................................... —. -  —

W iedeń dnia 24. września, godzina 10 min. 80 przed 
południem. Akcje kredytowe 282.20. Anglo - anstrjaokie 
— , Umonbank —.—, Kolej Kar. Ludw. 214.25. Ko­

lej południowa — —, B enta papierowa — , 5*1, Galie, 
hip. listy  zast. prom. — . 4, / , , |, Galicyjski* listy  za­
stawne Banka krajowego 95 50, 41/,*/. gai. potyczka kraj.

z 1888 r . — , 5*|, Gal. Hip. listy  zastawne — , Węg 
4•/* ren ta  złota 10032, Napolenndor 9.94.'/a Bosyj. bar- 
knoty —‘—.—, Usposobienie ciohe

Berlin dnia 23. września godzina 5 toin. 50 popoł. 
Bosyjs. banknoty 181.25, Akcje kredytowe 461 50, Lom­
bardy 143.— , Galicyjskie 87 80. Pożycz wrshed. ?,5.10. 
Austrj. banknoty 162 60

Pary* 8•/. Benta 81.60.
W iedeń dnia 23. września godz 1 min. 40 pnpoł 

Alplny 25*25, W ąt. akcjo kr. 286,75, Anglo-Austr. 111.75, 
“  -------50. K  - -  '  * ........................... -iolejKar. Lad. 215 —, N ordbahn25‘*—  
K olij Poład. 85.75, Kolej AlfCld 182*50, K ol.i p. S b li
Uaionbank 210.50.
w viei a u»»»i wu. . 1— — r -
228.80. Kolej lw.-ez»rn. 224*50, Wąg. Nordoit. 163.75,
Wiedeń. Commun. 129.80, T y to n io w e  , G «n,yj
indem nz. 1 0 4 .- , I lb e U l 172*50, Węg. cis. losy r. 123 40 
Landerbank 226.—, złota renta węg. 4°/, 100.3*, Bank- 
rerein  92.—, Bosyj. rubel papier, l .l l* 1/* Losy wągier 
122.40 Kredytowe —,—. Usposobienie: spokojne.

Przewodnik po Lwowie.
MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 

od godziny lOej do lsze j  przed połndniem, 
od 3ciej do 5tej po południu, we wtorek i 
i piątek. Wgtep wolny

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9tej do 6 t e j : wstęp w poniedzia­
łek  50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę 
i święta wstęp wolny.

MUZEUM IM IENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W Y STA W A  sztuk pięknych, plac 
św. Ducna, w dnie powszednie 30 ct., w nie­
dzielę i święta 15 ct.

BIBLIOTEKA U N IW ER SY TEC K A , codziennie z 
wyjątkiem dni ferjalnych.

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszenia się n zarządcy gmachu.

^ o c i ą ^ g l  i c o l e j o - w e .
Podług zegara lwowskiego, od 1. czerwea 1887 r.

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . . . .  
„ Podwołoczysk . . 
„ Podw. na Podzamcz. 
„ Czerniowieo . . ■

Ze Lwowa odchodzą:

Do Krakowa . . . .  
„ Podwołoczysk . . 
„ Podw. z Podzamcza 
„ Czerniowieo . . .
Przychodzą do Sta ­

nisławowa :

Ze Lwowa . . . .
Odchodzą ze S ta ­

nisławowa :
Eo Lwowa

3 Uca a ^  O
©

o ocr ©© -•
3  w

e.Wa —

w —
B  13 -t o
ro" 2

5*5U
10*24
10*10
10-3

10*44
610
6*22
6*20

934

6*36

9 27 
3D5 
2 2 8
3*35

l ? fI « !
■JH

410
10*25 
10
II-06J

11*35 3*5c 
3-50 215  
319  
3*30

4*50
12*38
1*08

12*22

6*35,
I u' i* 
I f i/ © a>
I & i  

9*35J i

5*20

9-29

2*25
4*08

o M gr g

«< W

8.34
Ze Zim. 

wodj

7 58
Do Zim 

wod j

Do Lwowa przychodzą-.
Ti Uhyrowa, Stryja, Stanisławowa, H nsiatyna i Ła« 

wocznego pociąg osobowy godz. 1 m. 35.
i> ijbyrowa, S try ja i Ławocznego pooiąg osobowy 

godz. 8 m. 59.
Z CT yrowa, Stanisławowa, S try ja i H ns.atyna po­

ciąg osobowy godz. 4 m. 35.

Ze I/wowa odchodzą:
Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Ha- 

siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47.
Do S tryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 

godz. 7 m 20.
Do S try ja i Ławocznjgo pociąg osobowy g. 6 m. 30

JJwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbam i ozna­
czają porę nocną od godziny 6tej wieczór io  5 m.59 rano.

Mm  WINOGRONA
rozsyłają doskonale opakowane po cenach 

dziennych

Neuber & Schnmmel, 77:en
I. R ah en n la tz  2. 1078

Pew ny

dla każdego.
Przez sprzedaż p raw n ie  dozw olonych 

losów 1 pap ierów  w aitośe iow yeh  na 
spłaty , może każdy sk rzę tn y  m ężczyzna 
zarobić  100 do 200 złj m iesięcznie — 
Szczególnie stoiowne dla nupców , u rz ę ­
dników  1 a jen tó w , tudzież dla zastęp ­
ców asekuracy jnych .

Zlecenia uprasza się wnosić d e : B uda 
p e s te r  B a n k re re in -A e tie n -  G esellschaft 
w B udapeszcie] 1229a 3 3

Wiktor Sedlaczek w  Kołomyi
poleca n a  nadchodzący sezon w w ielkim  w yborze :

Q T T T 7 ' ' \T  \  i  k orty , M i TER JE MODNE na suknie dam skie, 
^  AJ X V .lT  xV . BARCHANY b ia łe  i kolorowe . Stan ik i trykotow e i 
w łóczkow e, K a fta n ik i, M ajtki, P ończochy, S k arp etk i, Kamasze, 

Spódnice, Chustki I Szale do okrycia itp .

W y r o b i /  o c z k o w e  s y s t e m u  J a e g e r a ,
utrzym uje stale doborowy skład : 8309

c z y s t o  l n i a n y ?  c Ł l  p ł ó c i e n  i  ł r i n g ” ,
S Z Y R T Y N G Ó W , b ie lizny  stołow ej, chustek  do nosa, ręczników , ścierek, 

kołder, k ocy k ó w  i kap na łó ż k a ,  
firanek, portjer, dywanów, chodników, obić na meble,

B I E L I Z N d l a  p a d  i  m ę ż c z y z n .
Cenniki i próbki na żądanie dostarcza bezpłatnie.

W szelkie zam ów ienia zamiejscowe uskuteczn ia  odw rotną po c itą  za  z a l i c z k ą .

Z b o ż e

na zasiewy zimowe
w wybornych gatunkach, a to: 

pszenica Urbora . pszenica Mol.l- 
Kolbweizen, montań‘ ka, Alaud, szam­
pańska bybrid , ż y to  azowskie ko­

losalne , rzepak zimowy i td .  i-d.

Nasienie paszy zielonej,
gorczycy, rzepa ściernianka, szporek, 

konicz i trawy pastewne,
mięszanka traw,

s z tu c z n y  p o g n ó j ,  mączka kościana, 
spodnim, amoniak, nadfosfaty, sale­

tra  chilijska
na dostawę^ Jesienną I wiosenną.

Ia odw łókn iona mączka pod  
uprawę h aw ełn y  

poleca zawsze w najlepszej jakości po 
najtańszych cenach. 

Najzupełniejsza gwarancja co do za­
wartości] 3233 6 —9

Próbki, cenniki gratis i franco.

.ALFRED RASSL
W Opawie Iia Szlązku austr.

1 Przestroga!
Krochmal ryżowy i połyskujący

( S i  I b e r g l a n z - S i a r k ę )  
należy zakupywać w paczkach lnb pudelkach z kartonu

tylko zaopatrzonych znakiem ochronnym

Wiedeń — „Hotel Metropole."
Rlngstrasse, rr»nz-Josefe-Quai. Wielk* hotel p ierw szorzędni

300 pokojów i ealonów  (od 1 zł. wyżej), w inda  osobowa, czy te ln ia  zaopa­
trzona w  d z ien m ri w szystk ich  krajów  (także i „G azetę  N arodow ą"), pyszna 
w eranda, kąp ieie  w  D u n a ju  i biuro telegraficzne w  hotelu . S tac ja  tram w aju  
przy domu, om m hnf hotelow y przy dw ercaon kolejow ych. P rz y  d łu ż s /jm  
pobycie pom ieszkanie po zniżonych cenach.

1365 34—92 L. SPEISER, dyrek to r.

J. IHNATO WICZ
poleca

w ypróbow ane i niezawodne środki 
kosm etyczne,

odozczególnione za swe znakomite własności 7 medalami zasługi 
i 2 dyplomami nznania.

P i l  d r  JeBt t0 najdelikatniejsza mączka
A 1AU1 J E )  roślinua, p rzjjem nie przylega do twarzy, na­
daje piękną naturalną białość i je s t nieocenionym środkiom do npię-

kłzenia twarzy.
Pndełko małe padru białego 60 ot., cała 1 zlr., z łabędzikiem 

złr. 1*50. — Bóżiwy dla blondynek i kremowy dla izatynek i brunetek 
małe pudełko po 70 ot. więkaze zł. 1 20, z łabędzikiem zł. 1*60.

W n i l d  f i i n ł l r n w o  Uauwa % twarzy pryazoza, liazajo, trądzik i, 
TT U l l ł l  1 1 JU 1 K  IW  c l ,  pierzohuieni* i łnkzozenio akóry, wygładza 

zmarszczki, pory i dołki osp >we. Twarz odśw ieża, wybicia i  wydelikaca.

Marka ochronna) (M arka ochronna)

Jedynie takim znakiem ochronnym zaopatrzony 
produkt jes t  najlepszy i pochodzi z największych fabryk 
krochmalu w Europie ze S a l z u f l e n .  Inne  fabrykaty 
bez znaku ochronnego „kot* są falsyfikatem, azkodliwie 
oddziaływającym tak na bieliznę, jakoteż w użyciu 
kucharskim.

ń P r a n id z iw y  k r o c h m a l  dostać m oina w znaczn iej­
szych handlach we Lw ow ie i w m iastach prow incjonalnych.

MOLLA proszki seidlickie.

/  Y*V * ̂ *« l'1WHIthÓC1*'

Tylko prawdziwe,
jeżeli na każdej etykiecie pndetka wydrnkowany 

je s t o rz e ł i A. M olla firm a pomnożona.
Niezawodna aknteczność lecznicza tych p ro n - 

ków prz-ciw najnporczywzzym cierpieniom żo łąd ­
k a , spodnich części c ia ła , przeciw kurczom żo- 
łądka. zaflegmieniu, zgadza, przeciw za tw ard zen iu , 
przeciw cierpieniom w ątroby, hongestjoni k rw i, 
hemoroidom i najrozm aitszym  chorobom kobiecym, 
spowodowała od przeszło kilkadziesiąt la t coraz 
większe rozpowszechnienie.

F ałszyw e w yroby będą sądow nie ścigune.
Cena zapieczętowanego oryginalnego pnd^ika 1 złr. w. a.

Tato w cieran ie  do skutecznego leczenia gośćca, reum atyzm u, wszelkiego rodzaju rw»nia członków 1 para
liin  boln głow y uizów i zębów: w formie ok ładów  na wszelkie skaleczenia, w w padkach  zapałem* i na wrzody
W ew nątrz  zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

F l a s z k a  b  d o k ł a d n y m  o p i s o m  3 °  o t .
T y lk o  p r a w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jes t w  podp ia^ t^zna lC jO O Ł ronny^M o l I * . ^ ^ ^ !

Olej tranowy M. Krohn & Comp.
ków je d y n ie  o d p o w ied n i do leczniczego użytku. —  Flaszka z opisem nżycia koBztnje 1 złr. w. a.

Główny skład wysyłek n A. MOŁŁ c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tnchlanben.

Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i to tylko przyj­
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem.

S k ład y  w e L w ow ie : J- Baiser apt., 7ygm. Encker apt., St. M arkiew icz; w B i a ł e j :  Erich Keler apt.;
J _ L >• V*- i L) „A ns n n ł  • H S n a  •  i .  __ . . . L i  T C I  U h  « n t  < W ( , 7. O T t  A fi W 1 6 1

ap t w  K r a k o w i e :  W. Bedyk apt., K. W iszniewski apt., w M i e l n i c y :  Mich. Krokowski * p . ,
S a ć z n * .  W. Filipek , R . Jakubuwski apt., w N o w y m  T a r g u :  K. L sur , apt., w P  o d w o ł  o e z y a k * c h :
G. Morawetz, w P r z e m y ś l a :  F . N ahlik , A. Mańkowski apt., w P r z e m ,  i  1 a n a c  h : E. Baranowaki apt.,
w R z e s z o w i e :  J. S c h a i t t e r  & Comp. i J- A. Karpiński apt.; w S a m b o r z e :  J. Aleksiewiez apt., C. Ma­
rcach apt.; w S e r e c i e :  J. D em pniak, W. Linde apt., w S o k a l u :  E. Wysoezański apt.; w S o l k a :  Jędrzej
Ga>na,  w S t a  n i e ł a  w o w i e: Alb. Amirowicz apt., A. Beill apt-; w S i. o r o i  y ń c u : Ph. Sttllęnhąuni apt.,
w T a r n o p o l u :  E ,  Frantz, F. Jam rogiewicz, aptokarz, w T a r n o w i e :  W Miildner & Comp., W ierzyski 
w W a d o w i c a c h :  K. F iderkiew iez; w Z b a r aż  u : J . Siiasermann ; w Z ł  o c t  o w i e : F . P ettesch  aptekarz.

3092 7“"?

Pilipton

Yalentin

Cena 1 złr. w. a.

włosom siwym i wypłowiałym po kilkokrotnem 
przy .;i-ca  piękny naturalny kolor. — Cana 1 zł.

nżyoin 
60 et.

najsilniojaze wypadanie włsaów w atrzym ujo, cebulki 
włoaowe wzmacnia i do wytw arzania włosów pobudza. 

Cena flakonu 3 złr. Pół flakonu 1 zł. 60 ot.

Oezarin nie**wodny środek^na wygubienie nagniotków. —

WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TW ARZY,
zam iast zwykłej wody, k tóra jak  wiadomo zawiera wiola w ap n a , przozco 

skóra ataja się azorstka. grnbą i traci przejrzTatość.
Flaszka •/* >itra 25 ct. 1791 6— i

K io
Podróżujących za prow izją

zawodu
, , , . , , r° let drewnianych i żaluzji

chce korzystnie sprzedać lub  wy- 'p rłyjinie za wy60bą prowizją A. riausdorf. 
dzierżawie swój majątek, raczy z tem lfabrykant ro let i żaluzji w Barzdur) pod 
3296 udać się do 5—6 a235 Braunau w Czechach. 6 —16

Antoniego Tecdorowicza
L w ów , u lica  K opernika 1. 26.

Najlepsze kuracyjne

W M O fiB O R A
1 1  feslawskie

codziennie świeże, otrzymuje i 
rozseła, najstaranniej opakowane, 
w koszyczkach od 4 do 6 kilo. 

najtan iej handel

S t. M arkiewicza
we L w ow ie, w Rynku 1. 42.

Siarczan miedzi
(siny kamieil)

i

korzeń mydlany
do pran ia  w ełny,

poleca

Józef  H a n k e
Skład  farb I handel m atcTjaiow

pod „Czarnym psem*
we Lw ow ie ,  R ynek 1. 3G

I we własnym domu.

Nowo otworzona

MARYI MATYSIEWICZ
we L w ow ie, u l. Łyczakowska 16,

przyjm uje w szelkie roboty w zakres 
kraw ieozyzny dam skiej w chodzące 

9166 i w ykonuje takow e 2—3

po najumiarkowańszych cenach.

-  Bromer
Elmerhausen & Co.,

we W ie d n iu ,
I I . ,  L ich ten au e rg asse  1.

Skład angielskich bicyklów.
Nowo ulepszony

b i c y k l  t  o j s k o w y ,
wszędzie na łożyskach ku lis ty en , za­

m iłow any, elegcnczi, trw ały. Cena 
135 zł., także na raty. 

Ilustrow ane katalogi gratis. K siążaa 
do nauki 20 ct. 1269r. 32—60

Nabyć można w® LW OW IE w sklspaoh ciasnych  ul.
H otel E uropejski i ul. Halicka, róg W -łowej. — W KBAtł 

knienios 1. 20. — W CZEBN1GWACH Ryńsk 1. 2, 
oraz we wizy»tkieh pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

K opernika 1 8, 
lKOW IE S u-

w w ielk im  wyborne, tan io , poleca

Magazyn A. Erzysztofcwicza
we Lwowie plac Halicki 2 — w Czemiowcach ul. Główna 17.

Tapetowanie nsknteeznia fachowymi tap iceram i, ręcząc za wzorowe i gu­
stowne wykonanie. Wzory, zestawienia i kosztorysy wysyłają się na życzenia.

©om SurRCf* bi6 
. jujn hothflcn 9lbcl- 
Iftanh foniicn €ie 
| lHittT iltrciigfffr 
p X i« c r^ f iu n  fi# 

ioiort r ń d i  u. pnf* 
DiiTu-iiatcit. 

Bcrlmiticn 6ie cinfach iojortige 
uiijfrer rcirhn t fteirats-Dor* 

fdłliigr. ł^oiio 1 0 ftr.
B e r l in  N W .  6 1  (critr imb ęiroRtc 
3 u|titutio ii ber aSeIt!» »f5* iir-T a m rn  ftci.

O kow itę
c

z odstawa do stacji bolejowej w mie­
siącach od listopada do maja, kupuje

.Louis Weiss, Lwów, ul. Kopernika 8.
Na łaskawe zapytania odpowiadam na- 

Itychmiast. 32b8 4—30

W I N O G R O N A :
k u r a c y j n e

z Badenu i Vóilan, świeże i dojrzałe, 
wysyła po 2 złr. 50 ct. za 5 
kosz, franco do każdej stacji poczto 
wej za pobraniem U47

A N T O N I  R IE S S
w Bnden, pod W iedniem

Premiowrue na w y- 
tawaeh światowych: 

Londyn 1862, Paryż 
1867, Wiede* 1873, 

Paryż i878.

z prawdziwych francuski L papierków eygaretowych

Houblon, Dorobantnl, Job, La Patrie, biais, Panama, Absdis, Cartoneho 
w dwóch gstnnkach, Persan i t. p. najlepszych gatunków poleca

A N T O N I  G A W Ł O W S K I
p l a c  M a r j a o k l  1. 8  ,  i .  p i ę t n o .

I B  Sprzedaję w pudełkach i bez pudełek. — Cena za 1000 tntek 1 z ł 20 ct. 
i wyżej. Szanowni odbiorcy z prowincji zamawiający wyżej nad 2000 sztuk, 

nie spłacają kosztów opakowania.
Również posiadam na składzie Tutki ■aszynuwa (nleklejone), jakoteż 

T ntk i zwane Vlr|lnln (ze słomką do ust).

FORTEPIANY NA RATY 
we V EDNIU i na PR O W IN C JI. 

KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT­
KIE także pianina z fabryki znanej fir­
my eksportowej Gotfr. Crumer, Wilh. 
Majer we Wiedniu od zł. 380, 400, 450, 
'5GB, 550 , 600 do 650 zł Fortepian., in ­
nych firm zł. 280 do 350 zł. P i a n i n o  
od 350 U  do 600 zł 1560 5-t
ClaTier - Verschleiss u. Leih-A nstal. A 
Thierfelder, Wiedeń V II. Burggasse 71.

Tylko 3 złr.
najodpowiedniejszy 

podarek okolicznościowy.
(Upominek po umarłych).

Zn
Portrety naturalnej wielkości

wedłng każdej fo tognfii nadesłanej, 
datek 1 zł. Gwarantuj* się najwierniejszą 
podobiznę. Fotografia nie będzie uszko 

dzoną. Czas dostawy 10 dui. 
P rem iow any za k ła d  a rty s tyczn y

Siegfried Bodascher
we W ie d n iu , m o  8—? 

II. grosse I^arrgasse 6.

Formf
Farmy
F o n y
F o n y
F o n y
Formy

na staniki, za rzu tk i , sn- 
kienki dziecinne, płaszczy­
ki, według żuria iu , dopa­
sowane do każdej figury 
wycięte z bibułki, z obja­
śnieniem , wykonywa Za­

kład nauki kroju

Mm0 Marle

Wszelkie potrzeby do krawleczyzny damskiej.

Nowo otworzony handel drobiazgowy
pod firmą

A. SEDLAK
we Lw ow ie przy u licy  Sobieskiego 1. 9.

poleca Szanownej P. T. Publiczności
w sz e lk ie  potrzeby do krawiecczyzny damskiej, h aftu  i szy. 
dełkow ania, roboty na kanwie zaczęte i wykończone, przybory 
toaletowe, instrumenta muzyczne, znakom ite struny i części 

składow e do w szelk ich  instrum entów  w doborowej jakości 
o e u . a c l a .  n  i  w l a  I  « k a .

^ a 8 K ^ f ^ ^ ó w i e n i ^ a m i ^ s c o w M i ° k n t e c z n i ^ ^ i ^ d ^ ^ t n ^ o e z t ^ J ^
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po 75 ct. od sztuki. Zam ó­
wienia uskutecznia w cią­
gu 24 godzin. Z prowincji 
wystarcza nadesłanie do­
kładnej miary albo stanika. 
Koszta przesyłki 15 cnt.

zakład nauki kroju damskiego
ulica Sykstuska 31, narter.

Tylko nieeksplodująca nafta.

JL
WE LWOWIE 

G Ł , ó  m  r  S  H Ł A  M ?

galicyjskiej NAFTY niezapalnej
Wyłączna sprzedaż „R. Ditmara petrolu ni3wybuchowegu“

sp rz e d a je  J h,tr ,,a„ftr

c z ę ś c i o w y

suionowoj podwójnie rafinowanej 25 ct. 
gospodarskiej .  . 2 3
.K  Ditmara niewybuch owej “ 33 ”

Przy jednorazowym zakupnie lub przy przedpłatach na
odbiór

n n n o o n o n m  p r z y  1 9  Mt a c h  2  o e n t y  n a  l i t r 2 BO p l I S Z C Z J  1.1 „ 2a 3 *,; „ „
przy beczkach ważących 140 kilo stosowny rabat.

Bezpłatna oasiawa do domu od 5 litrów zacząwszy we własnym wozie.

T elefonu  n r. 2*26.



GrAElĆTA NARODOWA z Niedzieli 24. Września 1887.

FARBY OLEJNE
w najlepszym pokoście t a r t e , gotowe do użytku i szybko 
schnące do malowania drzwi, okien, ścian, sufitów, podłóg, 
schodów, dachów, domów, werand, sprzętów ogrodowych i 

gospodarczych, narzędzi rolniczych i t. p.

F A R B A "

olejno-lakierowe i bursztynowo-lakierowe
nadające kolor i połysk za jednorazowem 

pociągnięciem i szybko wysychające.

fcEipfcf i®  f « » « 3
rozpuszczalne w wapnie do kolorowania 

budynków w 36 kolorach.

Wszelkie gatunki lakierów
krajowych i zagranicznych do robót wewnętrznych, 

zewnętrznych, do drzewa, żelaza i skór.

m * m
w szelk ie g a tu n k i, z najlep iej renom ow anych fa ­

bryk sprowadzane 
poleca

Skład farb i handel m aterjałów I

pod „Czarnym psem“ pod „Czarnym psem“ l i

R y n e k  1. 3 0  w e  w ł a s n y m  d o m u .
Na żądanie wysyła chętnie bezpłatnie wzory z podaniem cen , oraz i kompletne cenniki towarów składów

swoich porto franco.

i
&

i

Tekturę
do pokrywania dachów

gwoździe do tejże, teer pogazowy, 

Cement, Gips, Antlmerulion, 

Carbolineum
taniej jsk  wszędzie, ponjew al sprowadzane 

caJemi wagonami, poleca

>
A
A 
»
A
A 
♦

N o w o  z a ł o ż c n y  t 1. a 2i L d . e l
pod god łem :

Magasin de Nouveautes au Printemps
we L w o w ie , u lica  H alicka 1. 13

poleca

■ W  M ■'] MA M f l f K £ J L l l ł
B ie lizny  m ęskiej
K apeluszy
Czapek
K raw a tek
R ękaw iczek

D eszczochronów  
L asek 
K ufrów
W yrobów  ze skóry , 

d rzew a , m eta lu  i 
po rce lany
po niskich cenach.

P rzy rządów  to a le to ­
wych 

P a rfu m e rji 
G a lan te rji 
S k a rp e tek  i szelek

Odznaczone medalem londyńskim, paryBkim, wiedeńskim , mnicLowskim i hambnrskim ; dyplomem hono­
rowym na krajowej wystawie rolniczej w Czerniowcach r. 1886, dyplomem z i . nagrodą wystawy psów we Wie­
dnia 1885—1886, szczególnem nznaniem VI. sekcji (chów koni), c. k. Towarzystwa gospodarskiego we Wiedniu
1879 i 1885, nznaniem międzynarodowego Jokey-Clubu w Baden-Baden, austrjackiego Jokey-Clubu we Wiednin, 
węgierskiego Jokey-Clubu w Budapeszcie.

Kwizdy c. k. uprz. płyn uzdrawiający (woda do zmywania dla koni). Do wzmocnienia przed większemi 
trndami i następnego pokrzepienia sił po przebyciu tych trudów, zwichnieniach, sztywności ścięgien,
muszkułów i t. p. — 1 flaszka 1 złr. 40 ct.

Kwizdy c. k. konc. proszek korneuburgski dla bydła , dla koni, bydła rogatego i ow iec ;  wypró­
bowany jako prOSZek Odżywiający bydło przy regularnem podawaniu na mocy długoletniego doświad­
czenia w braku ap e ty tu ,  w krwawym udoju, na poprawienie mleka i t. p. Cena flaszki zł. 140 .

Kwizdy woda na oczy dla zwierząt domowych. — 
1 flaszka 80 ct.

Kwizdy Blister do ostrych wcierań. Słoik 3 złr. 
Kwizdy proszek desinfekcyjny do stajen , */, ki 

15 ct., 10 kl. 40 ct.
Kwizdy maść na gruczoły i wymiona. Słoik 1 złr. 
Kwizdy olejek przeciw liszajom i parcnom u psow, 

1 flaszka 1 złr. 50 ct.
Kwizdy tynktura żółciowa (Gallentinctur) dla koni.

1 flaszka 1 złr. 50 ct.
Kwizdy żelatynowe kapsułki na rubaki u psów,—

Pudełko 1 złr.
Kwizdy prosżek leczniczy dla drobiu. Pakiet 50 ct. 
Kwizdy kit na kopyta (sztuczny róg). Laska 80 ct. 
Kwizdy Waselina na kopyta końskie, na kruche i 

pękające kopyta. Puszka 1 złr. 25 ct.
Kwizdy proszek na kopyta końskie. Flaszka 70 ct.
Kwizdy pigułki dla psów, pudełko 1 złr.
Kwizdy proszek na racice. Flaszka 70 ct.
Kwizdy pigułki na kolki u koni i bydła. Puszka

złr. 1 6 0 ,  karton 60 ct.

Kwizdy karma dla koni i bydła. W skrzynkach po 
6 złr., pakiet 30 ct.

Kwizdy maść na krosty w pęcinach dla koni i by­
dła. Słoik 1 złr.

Kwizdy olejek na robaki w uszach dla psów. Fla­
szka 1 zł. 50 ct.

Kwizdy Phisic. Środek rozwalniającj dla koni, jedna 
puszka blaszana 2 złr.

Kwizdy środek przeciw biegunce u owiec. Pakiet
70 ct.

Kwizdy proszek dla świń, do podniesienia tuczy.
Wielka paczka 1 złr. 26 ct., mała 63 et.

Kwizdy mydło do mycia przeciw chorobom naskór- 
nym u zwierząt domowych. Po 80 ct. i zł. 1.60. 

Kwizdy balsam na rany dla koni i bydła. Flaszka 
1 złr. 25 ct.

Kwizdy pigułki przeciw robakom u koni. Puszka 
blasz. 1 złr. 60 ct. karton 60 ct.

Kwizdy śmierć szczurom (Ratten- und Mause-Ver- 
tilgungsmittel). Laseczka 50 ct.

Do nabycia we L w ow ie:
hurtow nie i  częściowo u  ap tekarzy  : panów Piotra Mikolascha, J .  Beizera, H. Blumenfelda, K. Krzy­

żanowskiego, Z. Ruckera , A. Sklep i ński ego, J .  Wewiórskiego ; 
hurtow nie w  handlach m aterja łów  aptecznych : pp. J .  Hanke, A. Hubnera i J ,  Spath.

Do nabycia w K rakow ie: 
hurtow nie i częściowo u  ap tekarzy  : pp. H. Markiewicza, E .  Radlera, Wikt. Redyka, Ad. Siedlec­

kiego, E. Sobierajskiego, Ernesta Stockmara, Józefa Trauczyńskicgo, Konstantego Wiszniewskiego; 
hurtow nie w  handlach w aterja lów  ap tecznych: pp. M. Jawornickiego, J .  Janigi, Ed. Krautlera i J .

Wiszniewskiego.
Dalej częściowo w aptekach i hurtownie w handlach materjałów aptecznych: Baranów, Bełz, B iała,' Bóbrka Bo­
chnia Bolechów, Borysław, Borszczów, Brzesko. Brody, Brzeżany, Buczacz, Bnrsztyn, Czorlków, Dębica, Dolina, 
Drohobycz, Dynów, G liniany, Głogów, Gródek, Horodenka, H usiatyn, Jarosław , Jas ło , Jszierzany, Kołomyja, 
Kossów, Krosno, Krzeszowice, Kntty Leżajsk, Łopatyn, Mielec, Mikulińce, Milówka, Myślenice, Nadworna, Niemi- 
*ów, Nisko, Nowy Sącz, Obertyn, Oderberg, Oświęcim, Podgórze, Podhajce, Podwołoczyska, Przem yśl, Przemyśla­
ny, Przeworsk, Kadomyśl, Radymno, Rohatyn, Rozdół, Róiniatów, Rozwadów, Rzeszów, Sądowa Wisznia, Samber, 
Sanok, Sędziszów, Skała, Skałat, Skole, Sokal, Stanisławów, Starem iasto, S try j, Tarnopol, Tarnów, Uhnów, Ula­

nów, W aręi, W ieliczka, W iśnicz, Wojnicz, Wojniłów, Zabłotów, Zakliczyn, Zaleszczyki, Zbaraż, Zborów,
Złoczów, Żmigród, Żółkiew, Żurawno, Żywiec.

Główny skład dla Galicji u P. Mikolascha apt. we Lwowie.
Główny skład w aptece obwodowej Franciszka Jana  Kwizdy w Korneuburgu, c. k. austr. 

i kr. rumuńskiego dostawcy nadwornego preparatów weterynaryjnych.

Celem zapob ieżen ia  om y łek  prosim y Szanowną P u b liczn ość przy zakupnie zażądać za­
wsze w yrobów  K w izdy i zw racać uw agę na pow yższy znak ochronny.
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W i e d e ń ,  22. lipca 1886.
Do Fana Juliusza Schaumanna, aptekarza w Stockerau.

Już prz-z krótko trwające używanie pańskiej niezrówranej soli żołądkowej, 
którą jak najusilniej zalecam wszystkim cierpiącym ns tę samą dolegliwość, — 
pozbyłem się długoletniej, uporczywej choroby żołądkowej prawie zupełnie. Mam 
nadzieję, że przez dłuższe używanie tej soli do resaty usunę wspomnianą chorobę. 
Dostałem a p e ty t , sypiam lepiej i nie czuję już prawie żadnych dolegliwości 
żołądka.

E d. R ich ter , m. p.
Inspektor c. k. straży bezpieczeństwa publicznego.

Do nab ic ia  n fabrykanta i w łaściciela apteki w Stockerau, tudzież we wszy­
stkich znaczniejszych aptekach A ustro-W ęgier. Cena pudełka 75 ct, W ysyłka za 
zaliczką najmniej 2 pudełka.

P rzy kupnie tego preparatu  uprasza się żądaó wyraźnie „ S c h a u m a n n s -  
M a g e n b a 1 z.“

S k ł a d y  m a j ą  w n a s t ę p u j ą c y c h  m i a s t a c h  G a l i c y i :  w Brodach 
A. In lender, M Reder apt.; w Brzeźanach Bron. Dembiński apt., w Budzanoicie 
P. Wąsowicz apt.; w Czortkowie L. N oss; w Drohobyczu I,. Dobrzyński, A, Aich- 
muller aptekarze; w Grzymałowie A. D ziopiński; w Eusiatynie W. Czerski apt.; 
w Jarosławiu J . Rohm apt.; w Jezierzanach Ant. K raiński apt.; w Kołomyi Ed. 
Stenzl ap.; w Krakowie A. Dylski, Ed R adler, P. Krekiewicz, W iktor Redyk, Ad. 
Siedlecki, E rnest Stockmar, C. Wiszniewski apt., także w handlu m aterjałów  E 
K rau tle ra ; w Łańcucie F. M adejski, M. v Schulz apt.; we L w ow ie Z. Rucker, 
J  Beiser, P. M ikalascb, J . Wiewiórek! i K. SkL piński apt.; w Przemyślu L N ahlik 
A. Mańkowski, J. Maszewski i J. Kalicki apt.; w Pecze.iiiynie Ju). Nowicki apt.; 
w Przemyślanach Em. Baranowski ap t ; w Rzeszowie A Kalinowski i Ant K ar­
piński apt. i Schaitter & Comp.; w Samoorze J . Aleksiewicz i K. Maresch apt.; 
w Stanisławowie A. Beile apt J*n M acura apt.; w Stryju  Leon G aertuer apt ;

Tarnopolu F. Jamrógiewiez i Herm Kahane apt.; w Taruowie L. Chodacki 
a p t ; w Wieliczce Bruno M ieiyński a p t ; w Zaleszczykach F . Kajetanowicz apt.

Tonangebend fur MoćU und Handarbeit,
unterhaltend und niitzlich.

DER BAZAR
I llu str ir te  D a m en zeitu n g \

Preis v ie rte ljah rlich  2*/» M ark
(in Oesterreich nach Cours). 1415 2 —5

Alle 14 Tage erBcheint eine Doppel-Nummer in reichster A usstattung u. bringt

Mode, H andarbeiten , C olorirte M odenkupfer, 

Schnittmuster zur Selbstanfertigung der Garderobę,

Romanę nad Novellen. Prachtvolle Illustrationen.

Alle Postanstalten uud Buchhandlungen nebmen jederzeit 
Bestellung aii.

A nf W nnsch w erden  einzelne N r. zn r  ADsicht fran co  re r se n d e t von d e r

AćLministration de3 „Bazar" Berlin W 
lłer Bazar erscheint regelmasslg am 1. und 15. eines jeden Monats.

Bernhard Ticho w Bernie,
O a a tm a r k t N r. 18,

wysyia za pobrauiem pocztowem 1195

3-10 m etrów
B ern eń sk iego  sukna

na kompletne ubranie 
z ł. 5- —

10 m etrów
S U K N A  D A M S K I E G O
czysta w ełna, we wszystkich ko­
lorach modn., podw. szer., z ł.  8*—

,2 10 m etrów

M a t e r j i  n a  z a r z n t k i
czysta wełna zł. S-50.

10 m etrów
NIGGER LODEN

najn. na suknie jesienue i zimowe, 
czysta wełna, podw. Bzer. z ł.  5 50.

210  m etrów
P A L M E R S T O N

oa kompletne palto  zimowe, czarne, 
brunatne, niebieskie, z ł. 5-50.

10 m etrów  
T e r n o  - Y o l u n o

czysta w ełna, we wszystk, kolor, 
modn. 60 ctm. szer. z ł .  4*50.

2-10 m etrów F la n e l i  — V alerie  
najnowszy deseń z ł. 4 —.

czysta wełna, nasom pi. paito zim. 
czarne, brun., niebi skie, z ł.  9-— 10 m etrów  

BACHANU NA SUKNIE
2-25 m etrów gstnnek .K osm anos' z ł. 3-50.

STYRYJSKIEGO loden
na koinpl. surdut myśliwski najlep 
jakości, szary, brunatny, zł. 5-—

10 m etrów

z ł. 2-70
1 sz tu k a

C H t P F G N U
30 łokci, dobry gatunek, z ł .  5 30, 

najlepszy z ł. 6*50.

1 sztuka
Humburśkicgo Oxfordn

29 łokci kompl. z ł. 4 5 0 J
1 sztuka 

K  J E i r  j ;  A t  9 J
najlepsze ua koszule męskie i spó­

dnice, 30 łokci. z ł .  6 50

1 sz tu k a
K  A N E V  ASTJ

30 łokci, czerwon , z ł .  5*20,
lila  z ł. 4-80. 1 sztuka

Garnitur r y p so w y
2 kapy na łóżk i, 1 obrus z ł. 4-50.

FŁOTNA DOMOWEGO
•/. szerokości 26 łok. z ł .  450.

1 sztuka
P ł ó t n a  d o m o w e g o

*1, szer. 29 łok. z ł .  5 50.
G arnitur jutowy,

z ł .  3-50.

Eesztki dywanów holenderskich
1U— 12 mstr, dług. w wyśmieni­

tym gstunk . zł. 3-50.

1 sztuka
W E B Y  K I N G

5|, szer. 30 łok. zł. 6 50.

Wzory i cenniki gratis i franco.

W e Lwowie  sk ład  g łpw ny  w  m ag azy n ach  P. K. NIIK0LASCHA, 
i u  w szystk ich  a p te k a rz y , fry zy eró w  

i m agazynach  perfum .

Puder
ryżowy specyalnie

PP Z Y G O T O W A N Y  Z BIZM UTEM

Przez Ohio F A T , F ab ry k an ta  Perfom
P A R Y Ż , Ulica de la Paix, 9, P A R Y Ż

^ X X X X

Koszule męzkie
1 klattauskie, b ałe lub kolorowe, 
|  la  zł 180, 1 la  zł. 1'20

Zasłony jutowe
w tureckich wzorach, 

kompl. zł 230

Obrusy L
lniane we wszystkich kolorach, I  

3 szt 10/< 2 zł., %  1 zł- |  .

H Koszule robotnicze
i z dobrego O ifordu,

3 sztuki 2 zł.

Garnitury kap
1 na stół i 2 na łóżka z rypsu 

zł. 4 50, z ju ty  zł 3'50

Serwety f 1
lniane , ‘/* w kwadrat ■  J 

6 sztuk zł. 1-20. | |  ||

Męzkie kalesony
z barchanu, p łó tna lub croise, 

3 pary la zł. 2 50, I la  zł. 180

Kołdry do przykrycia
na zimę. z rouge lub kretonu, 

eleg. wystebnowane 3 zł-

Ręczniki l|
z adamaszku lnianego, 6 sztuk t l  
z frendz zł 1'80, z bordur. F20 ■  ■

Skarpetki męzkie
na zimę, białe i kolorowe, 

6 par zł. 110.

Prześcieradła
bez bzwu, 2 m tr. diug. zł. 1 50 

siennik 2 m tr dł. Ia  1-40, H s  90 o

Płótna domowe H
mocnej jakości (29 łok.) tL | 

sztuka ‘/4 zł 5 50, */< 4 20. g  ,

Czapki pluszowe
dla mężczyzn i chłopców, 

6 sztuk zł. 1-50.

Derki na konie
ciężkiej jakości z kolor, burdu- 
rarni. 190 ctm. d ł 130 ctm. Bzer. 
ła  żółte zł 2 50, H a popie. 150.

Barchan prosnicki |
sztuka (29 łok .) biaiy lub • 

czerwony 6 zł., niebieski lub 
brunatny 5 zł.

Pledy do podróży
3-50 m tr. długie, 1-60 mtr. sze­

rokie, zł 4 50.

Kanevas
na uokrywy pościeli, sztuka 

30 łok. wied. la  6 zł. H a 5-20.

Szyfon
na bieliznę męzką i damską szt 
30 łok. Ia  zł. 5 50, I l a  zł 4 50.

Dywany na podłogę
mocnej jakości, resztka 10 do 

12 mtr. zł. 3 50.

Gradl atłasowy
na nokrywy pościeli, sztuka 

30 ło"k. wied. la  7-50, I l a  5-50.

Oxford
w najnowszych wzorach, sztu­

ka (29 łok.) zł. 4 50.

x x x x x x x x x x x x x x x x x

C. SIKOR
w  Opawie (Szlązk austr.)

poleca 3277 6—6
■ w s z y s t k i e  g a t - a n u : i
austrjack ich  i w ęgierskich W  IM

z piwnic hrabiego Reichanbach Lossoiiitz (własnej uprawy),

w ina IlordeauK
sprowadzane od A ssociation  Y in n ico le  de B ordeaux, 

WINO MALAGA od firmy M. de Laza Luroth vr Maladze, 
KONIAK francuski od L .  M. Berthiar & C o m o .  w Cognac.

R U M  J a m a i c a ,  H E R B A T Ę ,  
p r a w d z i w ą  s y y r m s k ą  ś l i w o w i c ę ’

Wszystkie wyżej wymienione napoje sprowadzane bywają bezpo­
średnio od producentów.

Champagner M onopole Markc 
„L a C o m te s s e  R e ic h e n b a e h  L e s s o n it z “.

Dokładne CBnniki franco. Próbki na zamówienia wysyłam pocztą 
i koleją (stoBownis do ilości), nieznajomym odbiorcom za zaliczką.

:x x x x x x x x x x x

Pierwsza
lajp-l

s p O ł ł s a
' i  i

KRAWCÓW/jO

l r a s M -

przy ulicy

H etm ańskiej 
1. 4.

Polecając nasz magazyn

Zaopatrzywszy swój magazyn 
obficie

w gotowe suknie

męsiid i dziecinne
je s ien ne  1 zimowe

które wyrabiane są we w ła­
snym zarządzie z doborowego 
materjału gustownie, trwale i 

według najnownej mody, 
a przytem po cenach o wiele 
niższych od cen wiedeńskich, o 
czem Szan. P. T. Publicznośó 

naocznie przekonań się raczy.
sukien męzkich pod firmą :

T. 
T.

gotowych
„Pierwsza Spółka krawców lwowskich" łaskawym względom Sz. P 
Publiczności, a naszem nsilnem staraniem będzie wszelkie zlecenia P 
Odbiorców ku zupełnemu zadowoleniu uskuteczniać.

Z poważaniem
Z arząd.3248 3—?

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE
O PACTW A FECAM P we FR A N C JI

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający tr a ­
wieniu i obudzający apetyt.

JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW .

Wymagać ,

VŹRTTATiI-E tIQUEUK BENEDICTINE
Maręues dóposeus en Prance tt i  1'Etr.mger

s A h

aby ety- / 7  0
kreta kw adratow a znaj- ^ 7 C ^ T e  a^-c^ru)  
dowala się na spodzie ‘ r / — " —
butelki z własnoręcznym " " ' 3
podpisem głównie dyrygującego.

Skład główny w FECA M P we F ran c ji. Agencja 
główna w Paryżu, Boulevard Hausman 76. „Prawdziwy 
lik ier Benedictine znajduje się w składach następują- 
cych domów, które się zobowiązały nic Bprzedawać fat- 

~  szerstw i naślndownictw tego wybor- 
nege „Likieru B ened ic tine-: we Lwo­
wie pp. Nathan Brandlei, agen t — 
F. W Królikowski, ul. Kopernika 7, 
S t. Markiewicz, Rynek 23 i K. Kru- 
szyń.k i i D. Knspp; w Tarnopolu u 
Edwarda Frantza.

Nowości na suknie i kostjumy
w najw iększym  wyborze poleca najtaniej

Magazyn Schayerów
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


